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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

SAMOCHOD JEDZIE PRZEZ PUSTYNIE
— Jezus Maria jak gorąco! Salem! — powita! mnie Ali, kiedy

0 wpół do piątej rano stanąłem przed hotelem „Miami w Te­
heranie.

— Salem! Ale gorąco to dopiero będzie.
Ali zgodził się. Ali w ogóle jest zgodny. Jest znakomitym kie­

rowcą. Jest Kurdem i mówi trochę po rosyjsku. Gdzie się tego 
nauczył, diabli wiedzq. W Teheranie można spotkać mówigcych 
po rosyjsku Ormian. Zajmujq się oczywiście handlem. Ali nau­
czył się też trochę po polsku. Bardzo mu się podoba zdanie, 
często tu przez Polaków używane: — Jezus Maria jak gorąco.
1 Ali z upodobaniem powtarza to zdanie ilekroć ma do czynie­
nia z Polakami.

T eheran  budzi się dopiero do życia. 
Ulice są jeszcze puste. Do sklepów  do­
wozi się tow ary. R uszają k ram arze . 
M ożemy jechać szybko. M am y przed 
sobą długą drogę. Sprzed A m basady 
PR L w T eheran ie  zabieram y Jerzego 
K rasow skiego — rek to ra  Państw ow ej 
Wyższej Szkoły T ea tra lne j w K rako­
wie, k tó ry  jedzie do Szirazu i część 
drogi odbędzie sam ochodem , a z Is fa - 
hanu w dalszą podróż uda się sam o­

lotem. M iał się z nam i też zabrać kom ­
pozytor W ojciech K ilar, a le szkoda 
mu było czasu i już w ieczorem  pole­
ciał sam olotem  do Isfahanu. Ma tam  
na nas czekać w hotelu „Shah A bbas".

— Jak  będziecie w Isfahan ie  — po- 
wiedziiał nam  na pożegnanie A ndrzej 
M akarewicz, radca A m basady PRL w 
T eheran ie  — koniecznie zw iedzcie h o ­
tel „Shah A bbas”, w arto  to zobaczyć. 
K iedy mi (ak mówiono, nie w ierzyłem , 
ale sam  się przekonałem  i w am  to 
radzę.

T eheran leży u podnóża po łudn io ­
wego stoku gór Elbrus, których n a j­
wyższy szczyt m a 5 604 m. Południow e 
stok i E lbrusu  są gołe, b ru n a tn e , pu- 
stjptne. K arłow ata  roślinność w y­
stępuje  tylko w ich górnych partiach . 
Po . stron ie  północnej tych gór panu je  
zupełnie Inny klim at. T ropikalny. P a ­
da ją  tam  ulew ne deszcze. Średnia ilość 
opadów  w ciągu roku daje  1 525 mm 
wody. L asy s ą  bogate w zw ierzynę. J e ­
szcze naw et dziś — jak  mi opow ia­
dano w T eheran ie  — m ożna spotkać 
tam  lw a lub tygrysa Nie b raku je  też 
w szelkiego rodzaju gadów. Ale aby to 
zobaczyć trzeba dostać się na północną 
stronę gór Elbrus. Z T eheranu  prow a­
dzą tam  dw a szlaki.

A le my jedziem y na południe. Po 
tej części gór E lbrus panu je  k lim at 
zw rotnikow y suchy. Jedziem y przez 
W yżynę Irańską. Poprzez G óry Srod- 
kow oirańskle. Skrajem  w ielkiej słonej 
pustyni — D aszt-e K aw ir, k tóra na 
południow y-w schód od Isfahanu  
przechodzi w pustynię D aszt-e Lut, 
k tó rą  od w schodu zam ykają G óry 
W schodnioirańskie.

Dalszy ciąg na str. 5

KRZYSZTOF POGORZELEC

BUDUJ pan CHATĘ!
NAWET NIE W IADOM O DOKŁADNIE ILU JEST AMATORÓW  

NA TAKI „NABYTEK” , NO I -  JAK SIĘ ZA CHW ILĘ OKAŻE -  
NIEBAGATELNY WYSIŁEK, BIORĄC POD UW AGĘ BARDZO  
PRZYBLIŻONE DANE, M OŻNA JEDNAK PRZYJĄĆ, ŻE W PO L­
SCE JEST JUŻ O K O ŁO  200 TYS. O SÓ B  C H C Ą C Y C H  BU D O ­
W AĆ WŁASNE TAK ZWANE JED N O RO D ZIN N E DOMKI. SKĄD  
TA LICZBA? TYLE, NA OBSZARZE C A ŁEG O  KRAJU, W YDANO  
POZW OLEŃ NA BUDOW Ę. POW IECIE MOŻE: O D  ZEZW OLE­
NIA W PORTFELU DO  ZAW IESZENIA W IECHY NA „CH A CIE"
-  DALEKA DROGA. Z CALĄ PEW N O ŚCIĄ , ALE NIE TYLKO O
TO C H O D ZI.

Ciągoty marginesu, 
czy sięganie po r e z e r w y .

Nie da  się ukryć tego, że w okół b u ­
dow nictw a domków jednorodzinnyc 
przez długi czas u trzym yw ała się u 
nas, m ów iąc ogólnie, nie najlepsza 
atm osfera. Myślę, że był to rezu lta t 
am bitnych, nak ładających  się jednak 
na siebie zjaw isk  zarów no ekonom icz­
nych jak  i społecznych, a także w ystę­
pow ania w tej dziedzinie tego co zw y­
kliśm y określać m ianem  „anom alii” 
czy też m arginesem  naszego %życia. 
I trudno  się tem u dziwić, że tak  w łaś­
n ie  mogło być, a jeszcze gdzienieg­
dzie bywa, bowiem w sytuacji niedos­
ta tk u  — mim o stale  rozw ijającego się 
budow nictw a „blokow ego” — nowych 
m ieszkań, napiętych bilansów  m ate­
riałow ych, no i niezbyt w ysokiej zaso­
bności finansow ej, a i — co też się 
zdarzało  — dosyć w ątp liw ej jakości 
in icjatyw  różnych ludzi, m usiały w y­
w oływ ać „złożone” odczucia.

I to jes t jedna strona owego z jaw i­
ska, k tóra  dała o sobie szczególnie 
znać od połowy la t sześćdziesiątych.

M am y jednak  rok 1976 1 sytuację, 
p rzynajm niej w w ielu  jej aspektach 
zupełnie odm ienną. D iam etralnym  
przeobrażeniom  uległa po roku 1970 
przede w szystkim  polityka, strateg ia  
gospodarow ania podporządkow ana ce­
lom społecznym , co najpełn ie jszy  w y­

raz znalazło w postanow ieniach VI a n a ­
stępnie VII Z jazdu partii. Je j w yzna­
cznikiem  nie była już  „ekonom ia 
w skaźników ” lecz k ierow anie gospo­
d arką  w taki sposób, aby poprzez 
ogólny rozwój, ze szczególnym nacis­
kiem  na dziedziny m ające isto tne zna­
czenie dla lepszego zaspokojenia po­
trzeb, doprow adzić do odczuw alnej 
popraw y w arunków  bytu ludzi pracy. 
N ie można w tym  m iejscu pom inąć 
przy jętej polityki dynam izow ania go­
spodarki ale i polepszania w arunków  
życia poprzez w zrost płac, jak  i inne 
decyzje z dziedziny polityki finanso­
w ej, m. in. udzielanie kredytów , co 
efektyw nie w płynęło na zasobność 
„portfeli” najszerszych kręgów  ludzi 
pracy. W program ach rozw oju naszego 
kra ju  po la ta  80-te, rozw iązania jego

Dalszy ciąg na str. 3
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I KULTURA INFORMACJE
Jeszcze w  tym roku rozwój 

kultury studenckiej w Łodzi zo­
stanie podparty nowymi zasada­
mi organizacyjnymi, szeroko za­
krojonym programem działania.

Do tej pory tu  i ówdzie na­
rzekano na słaba aktywność dzia­
łania kultury, ale fakt, iż nie­
zbyt liczono się z  dorobkiem Lo­
dzi na tle osiągnięć innych 
m iast (np. Warszawy czy Krako­
wa) miał źródło w tak funda­
mentalnych przyczynach, jak: 
brak jednolitego, szerokiego pro­
gramu pracy, nieumiejętność a n ­
gażowania rzesz studentów, małe

fundusze. Dochodziło do sytuacji 
paradoksalnych.

Na przykład na Uniwersytecie 
Łódzkim działał tylko jeden fa­
chowy pracownik kulluralno-wy- 
chowawczy (kierownik chóru), 
mimo, iż wymagania co do u- 
dzialu profesjonalistów są dużo 
więk&ze. Albo: nie zaspokajano 
potrzeb lokalowych, choe równo­
cześnie nie wykorzystywano w 
pełni istniejących pomieszczeń. 
A ile cennych inicjatyw upadło 
z powodu braku inform acji! 
Trudno sobie wyobrazić, że dzia­
łacze U.L. dysponowali do tej 
pory jednym zużytym powiela­
czem, niewielką ilością brystolu 
i pędzli oraz... zerowymi fundu­
szami n i  ten cel. Zbyt nikła też 
była działalność na rzecz miasta 
czy kontakty międzyuczelniane.

Mimo to zrobiono sporo. Przy­
pomnę choćby szereg twórczych 
i popularyzatorski ch inicjatyw 
ambitnego Klubu UL „Na P ię ­
trze”. laureata głównej nagrody 
w Ogólnopolskiej Giełdzie Pro­
gramów Klubowych. Nowe pre­
miery, kontakty zagraniczne, 
komplety widzów, artykuły w 
prasie, wystawy dorobku, zgrany 
kolektyw i świetna organizacja 
pracy — oto dorobek studenckie­
go teatru „Pstrąg”.

Ciekawie zapowiada się laba-

ret „Filary”, zaktywizował się 
Chór Akademicki UŁ, laureat 
I nagrody na VIII Festiwalu 

Pieśni, Walki i Pracy — K raśnik 
76, od wielu lat pracują dysku­
syjne kluby filmowe. Spośród 

najpoważniejszych im prez na U- 
niwersytecie wspomnę „Trybunę 
Kultury”, coroczne „Uniwersja­

dy”. „Tydzień K ultury Radziec­
kiej” .

A przecież wymienione już 
kłopoty nie wyczerpują ich listy. 
Grupa ludzi działających samo­
dzielnie, przygotowanych do two­
rzenia modelu kultury studen­

ckiej jest jeszcze nieliczna, a 
spontanicznością nie nadrobi się 
braków przygotowania organiza­
cyjnego l merytorycznego. Jakże 
często autentyczne indywidualno­
ści twórcze pozostają na uboczu, 
nie tkw ią w nurcie pracy ideo- 
wo-wychowawczej, negując po­
trzebę działania innych. A mło­
dzi odbiorcy? To raczej konsu­
menci w ziłyim znaczeniu tego 
słowa, którzy oczekując propo­
zycji, sami siebie nie widzą w 
roli dawców. Odkąd jednak kul­
tura znalazła się na ważnym 
miejscu w planach dydaktyczno- 
wychowawczych łódzkich uczelni 
stało się jasne, że ludzie, którzy 
będą chcieli pracować, muszą u- 
świadomić sobie, iż te cechy 
działacza, które formułują 1 żą­
dają od nich statuty organizacji 
młodzieżowych (jak : aktywność, 
samodzielność, odpowiedzialność, 
niekonwencjonalno.^) są po pro­
stu cechami ludzi d o j r z a ł y c h .

Doświadczenie jednak mówi, że 
stawiać trzeba na najmłodszych. 
W tej chwili trwają systematycz­
ne prace nad wyłuskaniem uz­
dolnionych twórczo studentów 
pierwszych lat. Okazuje się, jak 
wiele talentów (np. nagrodzo­
nych na konkursach' literackich, 
festiwalu tkaniny artystycznej) 
trafia na uczelnie, a potem

wskutek różrr-ch przyczyn nie 
włącza się w nurt działań.

Plan pracy studentów Uniwer­
sytetu Łódzkiego zapowiada się 
szczególnie ciekawie. Ruch ku l­
tury scentralizowany będzie w 
formie Uniwersyteckiego Ośrod­
ka Kultury „OKO” na terenie 
osiedla im. ZWM przy ul. Lu- 
mumby. Ponieważ rozwój klubów 
studenckich jest dotąd niewspół­
mierny w stosunku do możliwo­
ści, klubom tym nada się więk­
szą samodzielność 1 rozlcglejsze 
kompetencje.

Będzie zatem działać cyklicznie

7 klubów w wyspecjalizowanych 
kierunkach: teatralno-literackim 
i dziennikarskim, muzycznym, 
plastycznym, politycznym, poll- 
glotyęznym, kursowo-praktycz- 
nym i fotoftraficzno-f Urnowym. 
Te formy pomogą włączyć się w 
pracę wszystkim chętnym, pomo­
gą wyjść z wąskich towarzyskich 
kółek. Instruktoram i będą m. in. 
profesjonaliści. Szczególnie intry­
gująco zapowiada się działalność 
Klubu Politycznego młodzieży 
partyjnej UL.

Przy współpracy KL PZPR i 
Komitetu Uczelnianego kontynu­
owana będzie, lecz w bardziej 
zorganizowanej i masowej formie 
„Trybuna K ultury”, określana ja ­
ko „kulturalna szkoła świadomo­
ści politycznej”, miejsce infor­
macji ideowej i gospodarczej. 
Położy się tu  nacisk na kształ­
towanie studenckiej świadomości, 
walkę z rozdwojeniem ideowym, 
na żywy charakter ko&frentacji 
studentów z lu<fźm.i, którzy swo­
ją postawą ide<*wą zlliiśtrUją po­
dejmowane problemy.

Z kolei Studencka Akademia 
Kultury będzie realizowana przy 
współpracy naukowców z Zakła­
du Socjologii Kultury UŁ, jako 
miejsce szkolenia aktyw u kultu­
ralnego, Spotkania z kulturą XX 
wieku — to cykliczny przegląd

pracy poszczególnych klubów, a 
Giełda Pomysłów będzie podsu­
mowaniem dorobku i konfron­
tacją nowych pomysłów młodzie­
ży studenckiej. Rozpoczną się 
codzienne kursy i pokazy, projek­
cje i spotkania, wśród różnorod­
nych rodzajów zabawy i wypo­
czynku nie zabraknie giełdy pio­
senek, zespołów muzycznych, ga­
lerii plastycznych, pracowni, kier- 
maszy, bazarów 1 wyprzedaży, 
turniejów i konkursów.

W s woj ©i działalności agendy 
kulturalne akcentują ciągłość 
inicjatyw 1 realizacji, pomysło­
wość, szeroką propagandę. Stu- 
denokimi pracam i pragnie się 
jeszcze w większym stopniu za­
interesować władze m iasta i pra­
sę, placówki kulturalne na tere­
nie Lodzi, kolegów i kad­
rę  naukową innych uczelni 
1 miast, przyjaciół za granicą 
kraju. Studencki ruch kulturowy 
zatoczy większe kręgi z chwilą, 
gdy po przeprowadzeniu nie­
zbędnych reform adm inistracyj­
nych, jesienią, wyjdzie do środo­
wisk łódzkich. Planuje się dyna­
miczne akcje w zakładach pracy 
(np. przerywniki studenckich li­
teratów, kabaretów, piosenkarzy), 
koncerty dla m iasta (np. happe­
ningi, Turniej Dyrektorów łódz­
kich przadslębiorstw), dalsze 

kontakty ze społecznością domów 
opiekuńczych itp.

Te i inne inicjatywy wymagają 
jeszcze zabezpieczenia w postaci 
dotacji, remontów sal teatral­
nych, zradiofonizowania gma­
chów uniwersyteckich powiększe­

nie własnej bazy wydawniczej, 
etatów.

Ponieważ wiele zależy od po­
mocy władz miasta (np. Urzędu 
Miasta, gdy chodzi o  bazę dla 
prężnie działającego studenckiego 
Biura Biletowego) —, studencki 
rućfi ku};tyi^<ilhy, będą<| akcją i“ń'a- 
sowa i otw artą, liczy ina spoleczr 
ną aprobatę r  na ’ realną współ­
pracę wszystkich sojuszników, 
których już udało się i jeszcze 
uda się zjednać w naszym mieś­
cie.

TOMASZ SO LD EN H O FF

SPADEK CZYTELNICTW A  
W USA

W Stanach Zjednoczonych 
spadło zain teresow anie czy ta­
niem i kupow aniem  współcze­
snych w artościow ych utw orów  
lite rack ich  publikow anych 
przez wydawców am erykań­
skich. Sondaż opinii publicznej 
prow adzony co roku w skazuje, 
że tylko 8 proc. mieszkańców  
USA nabyw a książki o w artoś­
ciach literackich. A nkieta Insty­
tu tu  G allupa w ykazała, że po­
łow a ludności Stanów  Zjedno­
czonych, w ogóle nie czyta ksią­
żek.

ŁÓ D ZKIE STUDIUM  
HISTORII FILMU

W Łódzkim Domu K ultury  
pow stało przy współpracy F il­
m oteki Polskiej studium  historii 
film u dla młodzieży. Na pierw ­
szy rok zajęć zgłosiło się praw ie 
900 uczniów szkół licealnych, 
studentów  i aktyw istów  o rgan i­
zacji m łodzieżowych z różnych 
przedsiębiorstw .

W program ie studium  przew i­
dziane są prezen tacje  czołowych 
film ów  z różnych okresów, dy­
skusje i sem inaria  z udziałem
znanych tw órców .

REKORDOW A CENA  
ZA DZIEŁO  

REMBRANDTA

Na aukcji dzieł sztuki w No­
wym Jo rku  zakupiono za rekor­
dową cenę 3,2 min dolarów  o- 
braz pędzla R em brandta  przed­
staw iający  boginię rzym ską Ju - 
nonę. Dzieło to zaginęło prze­
szło 250 la t tem u, po śm ierci 
pierw szego nabywcy. Na jego 
ślad natrafiono  dopiero w XX 
wieku. Sprzedano go na alikcji 
w Kolonii w 1935 r. za sumę... 
214 dolarów , poniew aż sądzono, 
że je s t to ob raz jednego z licz­
nych naśladow ców  stylu R em ­
brandta.

STARA WARSZAWA 
NA MAŁYM EKRANIE

r I n  r ' l r t ę n  I  *< »

X IX -w ieczna W arszaw a zna­
na nam  już tylko z daw nych r y ­
cin i dagerotypów , z je j niepo­
w tarzalnym  stylem , w yglądem  
ulic i modą, k tó rą  teraz  nazy­
w am y retro, ożyje już w krótce 
na m ałym  ekranie, w telew i­
zyjnym  film ie „L alka”. Dziewięć 
jego odcinków  reżyseruje Ry­

szard Ber na podstaw ie powieści 
Prusa. O peratorem  jes t Jacek 
Korcelli. Zdjęcia realizow ane są 
w  W arszaw ie i Lodzi, a stare  
Powiśle, którego już daw no nie 
ma, zbudow ano w dekoracjach 
w C zerw ińsku, gdzie rozpoczęła 
się ekran izacja  telew izyjnej 
„L alk i”.

NAGRO DA „TEATRU” 
DLA ANDRZEJA WAJDY

Przed przedstaw ieniem  w 
w arszaw skim  T eatrze na Woli 
26 ub. m. odbyło się w ręczenie 
nagrody im. K onrada S w inar- 
skiego — A ndrzejow i W ajdzie za 
w yreżyserow anie w tym teatrze 
sztuki hiszpańskiego d ram a tu r­
ga A ntonio Buero V allejo „Gdy 
rozum śpi”. Nagroda ufundo­
w ana przez dw utygodnik „Te­
a tr"  przyznaw ana będzie coro­
cznie za najw ybitn iejsze rea li­
zacje tea tra lne . A ndrzej W ajda 
jest pierwszym  laureatem  tej 
nagrody.

N AG RO D Y NOBLA

Ogłoszono już nazw iska tego­
rocznych zdobywców nagrody 
N obla z zakresu  fizyki i che­
m ii N atom iast 21 października 
poznam y lau rea tów  nagrody w 
dziedzinie lite ra tu ry .

W zw iązku z tym  w arto  
przypom nieć zasady podziału 
tych nagród.

Nagrody Nobla, są to nagro­
dy przyznaw ane za najw iększe 
osiągnięcia w zakresie: fizyki, 
chem ii, fizjologii lub  m edycy­
ny,' li te ra tu ry , za działalność na 
rzecz zbliżenia m iędzy n a rad a ­
mi lub  za niesienie pomocy 
poszkodow anym .

N agrody przyznają: Szw edzka 
A kadem ia N auk, K aroliński 
In s ty tu t M edyczno-C hirurgicz- 
ny w Sztokholm ie, A kadem ia 
Szw edzka oraz s ta ły  K om itet 
Nobla norw eskiego parlam en tu  
za działalność na rzecz pokoju.

W ysokość nagród zależy od 
dochodów z m ają tku  fundacy j­
nego zarządzanego przez Fun­
dację \N obla. N agrody mogą 
być dzielone lub  przyznaw ane 
k ilku  osobom łącznie. Poza na­
grodam i pieniężnym i laureaci 
o trzym ują  złote m edale i dy­
plomy.
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AMBITNE PLANY STUDENTÓW

I WSPOMNIENIA

ALFRED TYLMAN

TAJNE NAUCZANIE
Tajne nauczanie w  czasie ok u ­

pacji n iem ieck iej o sta tn iej w ojny  
posiada już bogatą dokum enta­
cje, drukow aną zarów no w for­
m ie w spom nień lub pam iętników  
nauczycielsk ich , jak i w ujęciach  
sum ujących w ysiłk i pedagogów  
polskich, jak ie  czynili oni w cza­
sach totalnego terroru, n ieznane­
go w  dotychczasow ej historii 
św iata . R elacja, którą zam ierzam  
tutaj podać, Jest o ty le  in teresu ­
jąca, żc dotyczy w si, gdzie w  bu­
dynku szkolnym  przez kilka m ie­
sięcy  każdego roku okupacyjne­
go kw aterow ało w ojsko n iem iec­
kie. Z tego powodu w ieś podda­
w ana była ciągłej in w ig ilacji, a 
m im o to pod pow ierzchnią co­
dziennego życia w si, w id zia ln e­
go dla w roga, kw itło  bogate ży­
cie podziem ne. Jednym  z e lem en ­
tów  tego życia było tajne nau­
czanie.

Zachow anie konspiracji w  du­
żym  m ieście  było m niej trudne, 
unikając bow iem  niepożądanego  
w zroku m ożna było w yłączyć  
niejako m ała grupkę odpow ied­
nio poinstruow anych dzieci z tłu ­
m ów  zapełn iających  ulice, zam ­
knąć w  m ieszkaniu  otoczonym  
znanym i i życzliw ym i sąsiadam i 
i pracę prow adzić. A le na w si, w  
której w szyscy  s ię  znają, w szy ­

stko o so b ie  w iedzą, sytuacja  
w ym agała  w yjątkow ej solidarno­
ści, obejm ującej bardzo dużą gru­
pę ludzi.

Taką w łaśn ie  godną podziwu  
grupę tw orzyli m ieszkańcy wsi 
Głuchów sk iern iew ick i. R odow o­
du patriotycznej postaw y sp o łe ­
czności g luchow sk lej łatw o do­
szukać s ię  w  dzia ła lności sp o łecz­
nej w okresie m iędzyw ojennym . 

G łuchów , szczycący się 800-let- 
nią historią, był m iejscem  cen ­
nych in icjatyw  spółdzielczych  i 
niem ałych osiągn ięć gospodar­
czych. O bjęty w pływ am i M azo­
w ieck iego U niw ersytetu  W iejsk ie­
go, przejaw iał działalność w  ra­
mach Stronnictw a Ludow ego jak 
i istn iejącego na terenie w si Ko­
la M łodzieży W iejsk iej „W ici”. 
W pracy kulturalno-ośw iatow ej 
w yróżniało s ię  Koło Gospodyń. 
W iejskich oraz zespól teatralny.

W ybuch w ojny przerw ał tę po­
kojow ą działalność. Przestały  
działać organizacje, a le  pozostali 
ludzie. D ziałalność dotychczasow a  
przybrała inne form y, narzucone 
przez sytuację. B yły to form y o -  
strej w alki zbrojnej, która, po­
cząw szy od tragicznych dni w rze­
śniow ych, rozw ijała s ię  gw ałtow ­
nie w latach okupacji. Walka 
znaczona była tragicznym i stra ­

tam i ludzkim i. N a krótko przed 
w yzw olen iem  N iem cy rozstrzelali 
kilkunastu  żołn ierzy  podziem ia. 
N iektórzy z nich spoczyw ają  o- 
becnie na m iejscow ym  cm entarzu  
obok żołnierzy W rześnia. Po in ­
nych została tylko pam ięć, zg inę­
li bowiem  w obozach koncentra­
cyjnych.

T ajne nauczanie w  G łuchow ie  
prow adzone było na dw óch szcze­
blach. W szkole pow szechnej  
obejm ow ało historię ojczystą  i 
geografię Polski — w  klasach od
V do VII. N aukę tych przedm io­
tów  pobierało 120 uczniów . W ta j­
nym  gim nazjum  czynne były  
3 k lasy, do których uczęszczało  
47 uczniów , w tym 31 dziew cząt. 
I tak w  k lasie  I — 20, w II — 16
i w  III — 11. W klasach I i II 
ilość godzin w ynosiła  25, w III 
zaś 20 godzin tygodniow o. Z aję­
cia rozpoczynały s ię  o godz. 
12.30, kończyły o 17.30.

Z organizow anie kom pletów  gim ­
nazjalnych na teren ie wsi G łu­
chów  było ważnym  w ydarzeniem . 
B yła to bow iem  nauka w  szko­
le, która w  ów czesnej organizacji 
szkoln ictw a, otw ierała  bramy 
szkół w yższych. Z aistniał w ięc  
fakt prow adzący do spełn ien ia  
m arzsń w ielu  głuchow ian, bo­
w iem  w przedw ojennej Polsce 
tylko n ieliczne jednostki mogły  
przekroczyć te w ysokie progi.

W edług danych z lat 1928— 
—1939 szkołę  ponadpodstaw ow ą  
ukończyło w  G łuchow ie 49 osób, 
których w yk szta łcen ie  kończyło  
się  na szkołach zaw odow ych iub 
różnych innych o profilu tech­
nicznym . U kończenie ich dawało  
co prawda absolw entom  zawód, 
ale nie otw ierało  bariery szkól 
w yższych, które — w edług prze­
pisów  sprzed w ojny — dawały  
praw o w stępu w  sw oje  progi 
w yłączn ie m aturzystom  gim na­
zjalnym .

N auka w ięc w  gim nazjum  za ­
w ierała  w sobie ceł złożony: sy ­
ciła  w ychow anków  treściam i pa­
triotyczno-w ychow aw czy m i, da­
w ała m ożliw ości kontynuow ania  
studiów  w przyszłości, przyśpie­
szała stop ień  w ykształcen ia  w  
w alce z czasem , który płynął la ­
tami w ojny.

O czyw iście cala akcja naucza­
nia była n iebezpieczna dla ucz­
niów  i nauczycieli. N ieb ezp ie­
czeństw o zm niejszało się , gdy  
nauka odbyw ała s ię  w  sposób  
„m ieszany” z „oficja ln ym i” zaję­
ciami w  gm achu szkolnym . 
Z w iększało się  natom iast, kiedy  
gm ach zajm ow ało n iem ieck ie  
w ojsko, albo kiedy długie za ję­
cia wzbudzały podejrzenia i w 
konsekw encji trzeba było prze­
nosić sie  do izb chłopskich. W ów­
czas szczupłość m iejsca stw arza­
ła dodatkow e trudności, a le ża­
den z gospodarzy nie odm ów ił 
gościny. W spom niana już solidar­
ność oraz opieka działających na  
tym terenie polskich podziem ­
nych organizacji um ożliw iały  
kontynuow anie nauki. Lekcje po­
za gm achem  szkolnym  odbyw ały  
>>e najczęściej u K. St. K obusów, 
M W . W asilew skich . M..I. Lesia- 
kó’v. a w  dalszej kolejności —
ii Za iąców  i Łęczyckich. A prze­
cież były okresv, k iedy trzeba 
było rozlokow ać 300 uczniów  
szkoły pow szechnej i 47 uczniów  
gim nazjum  w  ciasnych izbach  
głuchow ian.

W spółpraca nauczycieli z  rodzi­
cami w ynikała  nie tylko z w a­
runków w ojennych , które w  jakiś 
przecież sposób iodnoczyły ich 
w ysiłk i. N auczyciele w sposób  
sam orzutny prow adzili szeroka  
akcię uśw iadam lałacą m łodzież o 
konieczności n a leżvt“ito przygo­
tow ania do l“keji drogą sam o­
kształcen ia. Było to konieczno­
ścią ze  w zględu na szczupłe pen­

sum  godzin dydaktycznych. Ro­
dzice w ykazyw ali dla tych w y­
siłków  duże zrozum ienie. W spół­
praca, nastrój, a tm osfera pracy 
przekraczały i .opień oficjalnego  
obow iązku sarów no ze strony  
nauczycieli, jak rodziców i dzie­
ci. M łodzież pracow ała szczerze, 
bez w ym igiw ania  się , z  odda­
niem  i poczuciem  w dzięczności 
dla pedagogów . Studium  na te ­
mat tego nastroju byłoby n ie­
zw ykłe ciekaw e, a skreślone  
w praw nym  piórem  m ogłoby sta ­
now ić doskonały m ateriał w y­
chow aw czy dla obecnej m łodzieży.

Poza ogólnym i zebraniam i i in ­
dyw idualnym i rozm ow am i z ro­
dzicam i, akcja uśw iadam iająca 1 
w ychow aw cza m iała na celu  
w zględy praktyczne. W urządza­
niu boiska, sadzeniu drzew ek w 
m iejscach publicznych, w  akcji 
drugich śniadań dla dzieci w y­
siedlonych , w zbiórkach żyw no­
ści, odzieży i p ieniędzy na rzecz 
dzieci z sierocińca w S k iern iew i­
cach, w op iece nad grobami żo ł­
nierzy poległych w  1939 roku — 
m łodzież brała czynny i chętny  
udział przy pełnej aprobacie ro­
dziców.

P oczynania m łodzieży nosiły  
charakter zorganizow any. Oprócz 
sam orządu uczniow skiego dzia­
łało koło PCK, a poza szkołą — 
zastęp harcerski „Szarych Szere­
gów ”.

Na w spom nien ie zasługują  
rów nież ci gospodarze, którzy 
przew ozili polsk ie podręczniki z 
odległych o 21 km Skiern iew ic. 
Bvlo to zadanie trudne i n iebez- 
nieezne, a żaden z gospodarzy  
prósz nych o taką przysługę nie 
odm ów ił. Rozdziałem  książek  za j­
m owała sic  K sięgarnia N auczy­
cielska w Skiern iew icach , a prze­
cież w ie le  podręczników  znajdo­
w ało się  na h itlerow skim  indek­
sie  i cała operacja uratowania

książek  przeznaczonych na prze­
m iał była trudna i w ym agała  
w ielu  zabiegów . Tą drogą zaopa­
tryw ano rów nież b ibliotekę szkol­
ną, która pod koniec w ojny li­
czyła 600 w olum inów .

Przez cały okres istn ien ia  ta j­
nego gim nazjum  zaw sze m ożna  
było liczyć na poparcie zc  stro­
ny w ielu  m ieszkańców  w si, a 
wśród nich najbardziej ak tyw ­
nych: W. Fr. Szew czyków , Jana  
Lesiaka, W acław a W asilew sk ie­
go, S tan isław a K obusa, Jana Ko- 
śli. A ntoniego D yśki, Franciszka  
C iącio, A ndrzeja i S tanisław a  
N itkow skich, A ntoniego S zew ­
czyka, Lacha, Kordali, P. Dud­
ka, I. Lesiaka, Sabiniaka, D om a- 
sata i szeregu innych, których  
nazw iska, n iestety , zatarły mi 
się  już w  pam ięci.

Aby w ięc ocalić od zapom nie­
n ia  ludzi i spraw y z tam tych  
czasów , napisałem  to krótkie 
w spom nienie. M imo, iż pam ięć  
tam tych dni jest w G łuchow ie i 
nobliskich M iłochniew icach bar­
dzo jeszcze żyw a, takie utrw ale­
nie w ydarzeń w  druku daje pew ­
ną satysfak cję nic tylko ży ją ­
cym jeszcze bohaterom  ow ych  
czasów , lecz także będzie służyć  
następnym  pokoleniom , jako  
przykład patriotyzm u i hartu  
społecznego.

A jak głęboko ludzie to prze­
żyw ali, jak g łuchow ian ie szanują  
pam ięć tych, co spraw y naucza­
nia in icjow ali i prow adzili, 
św iadczą słow a jednej zc star­
szych gosoodyń: „D ziękuje panu 
i w szystkim  nauczycielom , którzy  
tu tr ' w ykładali za to, że  m oja  
M arysia m ogła się  w tedy dalej 
uczyć. Po w ojn ie dokończyła  
nauki w szkole średniej, a polem  
uniw ersytet. Jest teraz dyrekto­
rem szkoły. Pow odzi s ię  jej dob­
rze. Jeszcze raz bardzo dziękuję, 
panie nauczycielu”.
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BUDUJ pan CHATĘ!

Dalszy ciąg ze str. 1

przecież jeszcze licznych problem ów , 
choćby kw estii m ieszkaniow ej — mo­
żna też bez większego trudu  odnaleźć 
postanow ien ia  kładąc nacisk na u ru ­
chom ienie wszelkich możliw ych dźw i­
gni oraz rezerw , m. in, znacznego roz* 
szerzenia budow nictw a jednorodzin­
nego. .

To jest d ruga strona  tego zagadnie­
n ia  rów nie ekonom icznego co spole-

° M ożna jednak  postaw ić tu ta j py ta­
n ie : czy przyw iązyw anie w agi do te ­
go rodzaju budow nictw a, jest w n a ­
szych w arunkach  słuszne, czy m a sw o­
je  uzasadnienie? ,n  . .

No cóż, postaram  się tu ta j odpow ie 
dzieć na  ten „py ta jn ik” — n iew ątp li­
w ie sensow ny, uzasadniony — może 
nieco okrężną drogą, ale m yślę, ze 
chyba rozszerzającą pogląd na zjaw is-

Fot. A rch iw um

w ą aurę  o taczającą ludzi decydujących 
się na podjęcie budow y dom ku je ­
dnorodzinnego. Odosobnione przypad­
k i z ga tunku  „patologii społecznej” nie 
mogą określać oblicza tego zjaw iska, 
którego ekonom iczną rangę w yznacza­
ją  decyzje p a rtii 1 rządu.

nych (choćby nadm iernego  rozpro­
szenia) lub... subiektyw nych. P rzy­
pom nieć tu ta j w arto, że tak ich  indy­
w idualistów  jes t najw ięcej, jako, że 
oni w la tach  1971—76 w ybudow ali po­
nad 271 tys. m ieszkań jednorodzin­
nych, a  na to bieżące pięciolecie w y­
pada  na  nich jak ieś 400 tysięcy. No 
w ięc je s t o czym i o kim  porozm aw iać. 

W łaśnie.
Pow iedzm y sobie szczerze, iż  nie 

jes t to  w cale ła tw y  kaw ałek  chleba i 
trzeba  mieć dużo odwagi, woli no 1 sił 
fizycznych, aby w reszcie dopiąć sw e­
go.

W telegraficznym  skrócie w ygląda 
to m niej w ięcej tak :

W szystko — jak  zawsze — w  takich  
razach  — zaczyna się od w izyty w 
odpow iednim  urzędzie. Nie w ystarczy 
bow iem  c h c i e ć  budow ać domek 
jednorodzinny, trzeba mieć go jeszcze 
g d z i e  postawić. N atu ra ln ie  w grę 
n ie  w chodzą te ren y  w  o g ó 1 e, ale 
re la tyw n ie  dobrze przygotow ane flo 
rea lizac ji takiego zam iaru , a w ięc np. 
uzbrojone w  podstaw ow e i n  s t a 1 a- 
c" j e. Je s t to naw et przew idziane od­
pow iednim i przepisam i zobow iązują­
cymi w ładze m iast do w ydzielenia 
specjalnych terenów  pod ten  typ  bu ­
dow nictw a, z tym  wszakże, że nie 
w szędzie — nie dotyczy ta uw aga woj. 
łódzkiego — to postanow ienie „c e n - 
t  r  a  1 i” jes t respektow ane. P rzep ra ­
szam  — zrealizow ane, a jeżeli — w 
tym  w łaśnie szkopuł, że najczęściej 
są  to  obszary pozbaw ione owego pod­
staw ow ego uzbrojenia. D oceniając 
kłopoty jak ie  ten stan  rzeczy przyspa­
rza owym indyw idualistom , po trafią  
też zrozum ieć w ładze m iejskie, jeśli 
się bow iem  zważy, że pełne w yposaże­
n ie  jednej tylko działki pod budow ę 
dom ku jednorodzinnego to w ydatek  
rzędu 200 tys. złotych, stosu jąc p roste  
m nożenie — w skali k ra ju , dochodzi­
m y do kw ot m iliardow ych! Czy jes t 
na  to j&kiś sposób? M ożna n a tu ra ln ie  
przerzucić ten  w ydatek  na  podejm u­
jącego budow ę — często tak ą  p ra k ­
tykę się stosuje, a le jeśli się zważy, 
iż tendenc ja  \ l o  budow y jednorodzin ­
nego dom ku w yzw oliła się z snobis­
tycznej otoczki, że z tak im  zam iarem  
m ożna się spotkać w rodzinach tylko 
nieco lepiej niż średnio  za rab ia ją ­
cych, takie  rozw iązanie nie m a p e r­
spektyw y.

ną  cechę. M am  tu ta j na  m yśli ogrom ­
ną ilość dom ków  rozpoczętych, znaj­
dujących się w jak im ś tam  częstko- 
w ym  stan ie  zaaw ansow ania i — cze­
kających, niekiedy r o k —d w a l a ­
t a  na fina ł tzn. w prow adzenie się 
m ieszkańców . Skąd się to bierze? 
R ów nież z ow ych stopni 1 barie r, z ko­
nieczności c iu łan ia  niezbędnych m a­

teriałów , k tó re  raz  są, to znowu ich 
braku je . I jak  tu ta j nie sk łaniać gło­
w y przed tym i odw ażnym i, którzy się 
jednak  decydują na coś takiego? W 
m inionym  pięcioleciu było ich ponad 
240 tysięcy...

Młotkiem czy sposobem
M ówiąc o tych przecież nie w szy­

stk ich  jeszcze problem ach na jak ie  
na tra fia  indyw idualny budow niczy 
dom ku jednorodzinnego, nie tracę  z 
oczu i tej, n ieste ty , p raw dy, że wcale 
nie lżejsze życie m ają  spółdzielnie 
rnieszkaniow e podejm ując realizację  
dom ków  jednorodzinnych na zlecenie 
swoich członków. Oczywiście w iele 
sp raw  m a tu ta j inny zgoła w ym iar,

W bieżącym  pięcioleciu, w  Łodzi 
m a pow stać 1685 tzw . „Jednoro­
dzinnych m ieszkań” natom iast Je- 
611 chodzi o Inne m iasta  naszego 
w ojew ództw a to odpow iednio: w 
Zgierzu — 480, Pab ian icach  — 430, 
G łow nie — 250.

W prognozach na  bieżące pięcio­
lecie 1876—1980 m ożna bez trudu  
odnaleźć liczbę 450 tysięcy. NI 
m niej, nl w ięcej, ale w łaśnie ty ­
le m ieszkań Jednorodzinnych za­
m ierza się w ybudow ać — w ca­
łym  k ra ju  — w tym  okresie. Z 
tego na spółdzielczość m a p rzy ­
paść Jakieś 50—60 tysięcy .

W la tach  1076—1980 w  łódzkim  
w ojew ództw ie m iejskim  p lanu je  
się w ybudow ać 5600 m ieszkań w 
dom kach Jednorodzinnych. Z te j 
liczby na m ieszkańców  wsi oraz 
osad przypadnie 1200 m ieszkań. O- 
znacza to dw uk ro tn y  w zrost roz­
m iarów  tego budow nictw a w po­
rów naniu  do stanu  z la t 1971— 
—1975.

W m in ionej 5-latce w ybu­
dow ano w naszym  k ra ju  276 tys. 
m ieszkań Jednorodzinnych, czyi 
rozm aitego typu  dom ków . Z te j 
liczby na spółdzielczość p rzypa­
da 5 tys. m ieszkań, na tom iast re ­
sztę, czyli 271 tys. w ybudow ano 
indyw idualnie.

ko ogrom nego „ trendu” tow arzyszą­
cem u budow nictw u jednorodzinnem u, 
coraz szerszego nim  zain teresow ania. 
N ie tvlko pośród obyw ateli naszego 
k ra ju  ale w ośrodkach steru jących  
procesam i gospodarczymi.

Zacznę od zestaw ienia: w m inionej 
5-la tce  w ybudow aliśm y na  obsza­
rze całego k ra ju  1.250 tys m ieszkań 
d la  tak ie j sam ej liczby rodzin, k tóre 
w la tach  1971-1975 do nich się w pro­
w adziły . No i te raz  owe w spom niane
ju ż  276 tys. j e d n o r o d z i n n y c h  dom ków .
Jeś li się naw et odliczy jak ąś część, 
dom ki w zniesione w  rm astech a  s 
tvstvcznie w łączone do ogólnych roz 
m iarów  inw estycji m ieszkaniow ych. to
i tak  ponad ćw ierć m iliona rodzin po 
p r a w n o  sobie w ten sposób w arunk i
egzystencji, życia. to 07 -
tak  przypuszczam  -  ^  m o ż n iL ^ y c h  
nieść w yłącznie do ludzi z roznycn 
w zględów  dobrze sytuow anych. To tez 
praw da, choć jak  badan ia  zgłoszeń 
am atorów  posiadania dm nku jednoro^ 
dzinnego w skazują  m e 3“ * zn" 
ta k  bardzo oczywiste, przy czym duza 
w  tym zasługa stosow anej 
stw o polityki kredytow ej. N iem niej 
zgodzicie się, że czy tak  czy sla£ ;  
nież i ta g rupa o wysokich dochodach, 
w  p rzypadku  nie podjęcia i me j i a t y y  
budow y jednorodzinnego dom u, ,v y 
dłużyłaby i tak  juz spore „kole ki o 
czekujących na m ieszkanie spółdziel­
cze — lokatorskie, w łasnościowe. In 
nym  elem entem  -  o c a le  nie do po­
gardzenia, jes t w iązanie środków  fi­
nansow ych znajdujących się u y- 
w ateli z konkretnym  program em  in ­
w estycyjnym  i społecznym, co jest n i­
czym innym  jak... w yzw alaniem  re­
zerw , stw arzan iem  państw u dodatko­
w ych możliwości. W konkluzji: czas 
ju ż  najw yższy rozw iać niezbyt cieKa-

Dwie m e t o d y
Jeśli już zgodzimy się na „nobili­

tow anie” trendu  do posiadania w łas­
nego dom ku jednorodzinnego, to chy­
ba w a r t  o zatrzym ać się na ...m echa­
nizm ie w yznaczającym  przebieg re ­
alizacji takiego przedsięw zięcia.

I od razu pew na uw aga pow iedzm y 
n a tu ry  „porządkow ej” choć nie tylko
o to chodzi. Po pierw sze więc — m i­
mo rozm aitych udogodnien finanso­
wych, m. in. kredytow ych, jes t to zaw ­
sze duży w ysiłek naw et dla rodziny
o wysokiej „staw ce” zarobków  przy­
padających  — jak  się to mówi na 
głowę, bow iem  średni, realny  pod­
k reślam  to — koszt budow y jednoro­
dzinnego dom ku w aha się w k ra ju  
m iędzy 6.000—7.000 złotych za m etr 
kw adratow y. Po drugie — istn ieją  
pew ne różnice w łaśnie w owym 
chanizm ie” dochodzenia do „m ieszka­
nia jednorodzinnego" w  przypadku 
realizacji tego zam iaru  poprzez spół­
dzielnię budow nictw a m ieszkaniow e­
go, a w zniesienia dom u sam odzielnie 
lub  też w k ilka osób. W tym  pierw ­
szym przypadku  cały ogrom ny „bagaż 
problem ów  nie tylko natu ry  w yko­
naw czej spada na spółdzielnię. Jest 
to  jednak  dosyć w ątp liw a pociecha, 
jako, że nie znaczy to w cale, by w 
ten  sposób szybciej dochodziło do re ­
alizacji przedsięw zięcia. P rzynajm niej 
tak  je s t na razie. Słow em : można bu­
dow ać dom ek jednorodzinny poprzez 
zapisanie się do odpow iedniej spół­
dzielni i w płacen ie  określonej regu­
lam inem  kw oty, m ożna też — a czyni 
to bardzo w ielu — w szystko robić na 
w łasny rachunek , odpow iedzialność, 
zapobiegliw ość, no i na całą „resztę”.

Z tego podziału w yn ika ją  określone 
konsekw encje, jak  i problem y nad 
k tórym i w arto  się chyba zastanowić.

Wszystko na ich głowie?

Zaczniem y od tej grupy  osób, k tóre  
pełne optym izm u i w iary  w e w łasne 
siły zdecydow ały się na  budow ę dom ­
ku  jednorodzinnego m etodą... cha łup ­
niczą, no pow iedzm y — gospodarczą.

Nie są to bynajm nie j w yłącznie in ­
dyw idualiści z charak te ru , lecz zw y­
kle po prostu  m ieszkańcy takich  re ­
jonów , m iejscowości, osad lub  naw et 
wsi, gdzie spółdzielczość m ieszkanio­
w a jest najzw yczajniej w  św iecie 
„nieobecna” z przyczyn obioktyw -

O dpow iedni oraz zachęcający „eko­
nom icznie” i u rbanistyczn ie  teren  nie 
jes t jednak  w yłączną przeszkodą, k tó ­
rą  „ indyw idualis ta” m usi — jeśli chce 
osiągnąć cel — pokonać. K to wie czy 
nie jest' to zresztą na jła tw iejszy  do 
p rzekroczen ia  próg, bow iem  dalszym  
są takie jednostk i jak  zdobycie k re ­
dytu, zakup odpow iedniego m a te ria ­
łu  — cegieł, pustaków , cem entu, sto­
lark i, w yposażenia. Idealną byłaby sy­
tuacja, gdyby w ślad za przyznaniem  
praw a do budow y szły odpow iednie 
gw arancje  m ateriałow e, no ale jest 
to raczej u top ia , przy  czym  rozciąga 
się ona nie ty lko na surow iec pełno­
w artościow y, now y — chciałoby się 
powiedzieć, a le rów nież wszelkiego ro ­
dzaju  m ateria ły  odpadow e w zględnie 
nie nadające  się do zastosow ania w  
budow nictw ie typu  blokowego, szcze­
gólnie w ielokondygnacyjnego. T ak 
niestety, jest i coś m i się w ydaje, że 
tu ta j znajdu je  się początek owych 
„w ynatu rzeń”, jak ie  w ystępują  na n i­
w ie budow nictw a jednorodzinnego. 
N ie znaczy to, że tym  sposobem  usp ra­
w ied liw iam  n a ruszan ie  praw a.,' N ie­
m niej coś z tym  fan tem  trzeba chyba 
zrobić, choćby z tego w zględu, że 
rozm iary  budow nictw a jednorodzin­
nego rosną law inow o i także tu ta j 
może „zadziała” praw o w ielkich liczb. 
Z resztą nie tylko o to idzie. P an o ra ­
m a Polski „ jednorodzinnej” jeśli n a ­
w et pom iniem y brzydotę a rch itek to ­
niczną zdecydow anej większości tych 
domków, m a pew ną charak terystycz-

niem niej m ożna m ówić i w  tym  przy­
padku  o pew nych ogólnych p raw id ło ­
wościach, a  naw et analogiach  z kłopo­
tam i /jakie m ają  do pokonania indy­
w idualn i am atorzy  posiadania  dom ku 
jednorodzinnego.

K ró tko : spółdzielczość m ieszkanio­
w a boryka się w łaściw ie z tak im  sa ­
m ym  torem  przeszkód, jako, że chy­
ba... en tuzjazm  przerósł, a  przede 
w szystkim  w yprzedził bazę i to nie 
tylko m ateria łow ą, lecz rów nież orga­
nizacyjną. S tw ierdzając tak  w  przy ­
padku  organizacji nie m yślę o for­
m alnym  pow ołaniu do życia odręb­
nych jednostek  zajm ujących się tym 
rodzajem  budow nictw a, bo to zrobio­
no. Bez w iększego tru d u  m ożna jed ­
nak  spostrzec, że stw orzenie organ i­
zacyjnych ram  było n iejako „echem ”, 
że w łaściw ie w biegu tw orzone jes t 
zaplecze techniczne dla tych jedno­
stek, że w  trakcie  rozkręconego już 
budow nictw a dopracow uje się jego 
kształt, założenia, m iejsce w in fra ­
s tru k tu rze  kom unalnej.

W tych w arunkach  trudno  się dzi­
wić, że w iele inw estycji tego rodzaju , 
naw et sterow anych przez spółdziel­
czość przypom ina obiekty w ykonyw a­
ne  „m łotkiem ” a nie p rzem yślaną m e­
todą  w spartą  odpow iednią organ iza­
cją. A py tań  ciągle jes t n iezm iernie 
dużo, tak  sam o w iele jak  w  p rzypad­
ku  indyw idualnego budow nictw a je ­
dnorodzinnego. Choćby: jak ie  to m ają  
być dom ki — w olnostojące czy też 
szeregowcy, jak a  pow inna być baza 
techniczna i m ateriałow a, czy w  ogó­
le taką  posiadam y? Zrozum iałe zdzi­
w ienie m usi np. w yw oływ ać dźwig, 
tak i sam  jakiego używ a się do w zno­
szenia wieżowców, „p racu jący” przy 
budow ie jednorodzinnych domków. Co 
w reszcie z terenam i, z ich uzbrojeniem  
w  instalacje , co w reszcie z rodzim ej 
m ark i rozw iązan iam i pro jek tow ym i, 
jako  że 1 i c e n c j e s ą  d o b r e ,  ale 
czy na w szystko?

P y tan ia?
No tak.
Ich  postaw ienie  tu ta j nie m a na 

celu podw ażenia sensow ności roz­
w ijan ia  budow nictw a dom ków  jedno­
rodzinnych. Są i mogą być bow iem  one 
sporym  uzupełnieniem  w ysiłku in­
w estycyjnego w  postaci budow nictw a 
w ielorodzinnego — blokowego. No, ale 
nie róbm y tego m etodą „ola boga”. 
To jeszcze nikom u na  zdrow ie nie w y­
szło. Szczególnie gdy ty lu  jes t chęt­
nych na  posiadanie w łasnej „chaty”.

KRZYSZTOF POGORZELEC

B A L O N I K O W A  LEGENDA
D em askow anie m itów  i legend, ich  

konfrontow anie z  rzeczyw istością , od­
słan ian ie  uw arunkow ań i funkcji, na­
leży  bez w ątpienia  do najbardziej pa­
sjonujących , choć 1 najczęściej kw e­
stionow anych  zatrudnien naszej Humani­
styk i. Tym razem  nie chodzi jednak o  
żaden z naszych w ielk ich  m itów  h isto­
rycznych, ani o żadną z legend, którym i 
żyły pokolenia Polaków . Idzie o rzecz 
lżejszego kalibru. Znany badacz przeło­
m u anty pozytyw istycznego w  Po“ f e > 
znaw ca literatury i kultury okresu Mło­
dej Polski, krakow ski uczony Tomasz 
W e i s s  pow ażył s ię  poddać w eryfik a­
cji sym patyczną przecież, su gestyw n ie  
kreow aną przez T adeusza Boya ż e ­
leń sk iego  legendę Zielonego B alonika. 
Autor „S łów ek” pow racając kilkakroc  
do czasów  B alonikow ych, zasugerow ał 
dw a tw ierd zen ia . P ierw sze — pow iada  
T. W eiss — Kłosiło ,M  kabaret w Ja- 
m ie M ichalikow ej przyniósł rozładow a­
nie atm osfery „p ięcioaktow ej dram y , 
to znaczy stan ow ił Jakby krytyczne pod­
sum ow anie epoki M łodej Polski", p™ *  
g ie  zaś su gerow ało , „że Zielony Balo­
nik stan ow ił an tycypację kierunku roz­
w ojow ego Polski w przededniu odzyska­
n ia  w oln ości”. Badacz stara się  w ięo  
odpow iedzieć na pytanie, „czy isto tn ie  
Zielony B alon ik  to finał i antycypacja , 
czy tw órcy kabaretu m ieli rzeczyw iście  
„instynktow ną” św iadom ość roli i ran­
gi sw ej dzia ła ln ości?” Poszukuje odpo­
w iedzi na zw ykły  w naszej h um anisty­
ce sposób; okazuje się , że rów nież i 
historyczna kabaretologia poddaje się  
rygorom  takiego sam ego naukow ego ba­
dania, jak  Inne przejaw y kultury.

Odrobina m arksizm u na co dzień  — 
dyrektyw a tak oczyw ista , że aż zapom ­
n iana: tak n ajogóln iej określiłbym  po- 
step ow an ie  badaw cze T. W eissa. Wy* 
chodzi on od przedstaw ien ia  spolcczno- 
ckonom icznych  1 politycznych realiów  
G alicji i K rakow a w  początku naszego  
stu lecia , przypom inając to. co h istory­
kom  w iadom o jest od daw na, kabareto- 
logom  zaś przypom inało się  zrzadka. 
Prezentacja  tego kręgu problem ow  słu ­
ży za przesłankę do postaw ien ia  p yta­
n ia: czy krakow ska satyra  um iała d oj­
rzeć 1 przetransponow ać ów czesne k on ­
flik ty  I dylem aty? N iezm iern ie fascy­
nujące są rozw ażania T. W eissa o przed 
-B a lon ik ow ej satyrze w pod w aw el­
skim  grodzie: p iśm ie satyrycznym  „D la- 
b el” i czasopiśm ie „Liberum  V eto . o  
ich w spółpracow nikach  A dolfie N o-  
w aczyńskim , Janie Lem ańskim , rozw a­
żania prow adzące nie tylko do stw ier ­
dzen ia  bogactw a i w ysok iego  poziom u  
m łodopolsk iej satyry w K rakow ie, nie 
stroniącej od angażow ania  się  w spra­
w y  polityczne, społeczne I obyczajow e. 
Satyra upraw iana przez galicyjsk ich  
tw órców , dow odzi T. W eiss, „m iała  
am bicję budzenia społecznych  i narodo­
w ych sum ień  P olaków , w ołan ia  o na­
praw ę R zeczyp osp olitej”. Ona też. je ­
szcze przed pow staniem  Zielonego B a­
lonika „w łączyła  się  do procesu, lik w i­
d acyjnego m odernizm u". rozw ijajao  
w ątki, które n iebaw em  podejm ie g łoś­
ny kabaret.

B alonik  ch w alił s ię  — I to bardztt 
głośno — sw oim  francuskim  pochodze­
niem . T. W eiss dow odzi, na co m a sp o ­
ro argum entów , że jego gen ealog ia  b y­
ła  zgoła  inna: n iem iecka, ty le  że przy­
brana w e francuski kostium . Szczegó­
łow o, w  oparciu  o obfitą d okum rntację  
historyczno-literacką , przedstaw ia B a­
lon ikow e dzieje . A le nie chodzi mu o 
pom nożenie i tak już obfitego ka ta lo ­
gu anegdot i dow cipów : w  całym  toku  
sw ych  rozw ażań śledzi, jak  B alonik re­
agow ał na aktualne problem y sw oich  
czasów , te które już w cześn iej dostrze­
gała w sw ym  krzyw ym  zw ierc iad le  
przed — B alon ikow a satyra krakow ska. 
A kcentuje elitarny charakter kabaretu, 
co w arunkow ało, że w  prow incjonalnym  
m ieście  m usiał on „uróść do rangi se n ­
sa c ji” , w ąsko-środow isko w y charakter  
jego  program ów , podkreśla, że satyra  
polityczna stan ow iła  „m argines I d o ­
tyczy ła  sp raw  trzeciorzędnych”, docho­
dzi do w niosk u , że grono autorów  Ba­
lon ika „m iało dość szczególną skłonność  
do bagate lizow an ia  problem ów  politycz­
nych. n aw et tych najbardziej autentyrz- 
n ych ”.

Czy ł o Ile taki w łaśn ie  charakter  
B alon ik a  u sp raw ied liw ia ł ostre słow a  
krytyki, z  jaką w ystępow ali przeciw  
niem u czy to W ilhelm  Feldm an, czy  
Karol Irzykow sk i?  T. W eiss analizu ­
jąc w yp ow ied zi przeciw ników  t w ó r c z o ­
ści B oya  I kabaretu  n ie  przyznaje, 
rzecz zrozum iała, racji zbyt daleko i* 
dącym  zarzutom  w  rodzaju, że B alonik  
w y słu g iw a ł s ię  najbardziej reakcvinym  
kręgom  k rakow sk ie! praw icy... P o lem i­
zu je z  Janem  P aw łem  G aw lik iem  do­
w odząc, że „próba skonfrontow ania le ­
gendy Z ielonego B alonika w yłączn ic ze  
źródłam i 1 in terpretacjam i tw órcy ka­
baretu je st  n iem ożliw a i bezcelow a”. I  
k rytyku je B alon ik  za  to, że  upraw iano  
w  nim  satyrę „św iadom ie om aw ia ląc J 
problem y życia zasadn icze 1 trudne i 
pow iada, że trzeba „zakw estionow ać w a­
lor sa tyry  kabaretu  w  Jam ie M ichali­
k ow ej. sa tyry  n iech ętn ej problem om  
zasadniczym , satyry  typow o środow is­
k o w ej”. T. W eiss n ie s ta w ia  tu kropki 
nad porzekadłow ym  „1” , bo I po co? 
Jest w  pełni św iadom y, że pakuje k ij 
w  -mrowisko, że z p ew nością  sprow o­
k u je  ożyw ion ą  d ysk u sje . T ylko, że po 
jego książce trudno będzie entuzjastom  
B oyow sk iej legen d y praw ić, że jeśli 
kom u nie podoba się  Ideologia B aloni­
ka. znaczy  że jest w steczn ik  i k lerykal.

N ie w ątp ię , że  k ied y  ten  felieton  
dotrze na łam y „O dgłosów ”, książka  
T om asza W e i s s a :  „L egenda i praw ­
da Z ielonego B alon ik a”, ogłoszona sta ­
raniem  W ydaw nictw a L iterackiego  
C1916) na leżeć będzie do rzeczv nie do 
zn a lez ien ia  w  księgarniach . W ydawca  
nadał j e j  św ietn ą  form ę, opatrując 
licznym i ilustracjam i, dobranym i l>rzez 
R om ana H ennela . A sw oją  drogą, jak  
to s ię  K raków  zm ien ia , k ied y  tak za­
słu żon e W ydaw nictw o — a  m oże autor
— n ie  pam ięta, że ow ym  prom inentnym  
profesorem  krakow skim  b v ł na począt­
ku naszego w ieku  n ie Tadeusz. ale  
B olesław  U lanow sk l. sekretarz generał-1 
ny Akademii U m iejętn ości...

T o k  A r c h iw u m LEKTOR



KONRAD FREJDLICH

ŚWIAT ODCZAROWANY
„Czarownicy tyć nie 

Drzem iicisz".
..Pism o Swiete” (ks. t. 
X X II. I8|.

..M at albo niew iasta , w 
k tó rychby  byl duch czar­
noksięski albo wieszczy, 
śm iercią um rą: kam ieniem  
uk am ionu ja  ich, k rew  ich 
bedzie n a  n ich “ .
..Pism o Swiete" (ks. 3. 
XX. 27).

I
W ystarczyło  złożyć przysięgę:
„Ja, T ak i-to -a -tak i, przysięgam  P a ­

nu  W szechm ogącemu, w Trójcy  Św ię­
te j Jedynem u: i i  ta  p racow ita  T aka- 
to -a -ta k a  jes t p raw dziw ą i jaw ną 
czarow nicą, k tó rą  b iorę na sum ienie 
sw oje, a  czynię to nie z gniew u, nie z 
n ienaw iści, nie z zaw ziętości, n ie z 
nam ow y, nie z p rzcnajęcia , ale z sam ej 
w iadom ości i spraw iedliw ości i cokol­
w iek m nie i innym  ludziom  złego się 
stało, tylko przez n ię”,

aby spow odow ać trudne do opisa­
n ia  to rtu ry  i rów nie m ęczeńską śm ierć 
oskarżonej. Sum ienia ludzi epoki póź­
nego średniow iecza m uszą być bardzo 
pojem ne, skoro w całej Europie płoną 
stosy, a od tej eu ropejsk ie j mody, k tó­
ra  w kroczyła w raz z p raw em  m agde­
burskim , nie uchron iła  się i Polska. 
N a szczęście byliśm y w stosunku do 
Zachodu zapóźnieni. P ierw sze w iado­
mości o płonących stosach pochodzą 
u nas z w ieku XVI, gdy inni zdążyli 
już  dobrze przetrzebić lasy, ale p ra ­
w ie trzy  stu lec ia  polow ań na czarow ­
nice przyniosły i w  R zeczypospolitej, 
obfite  śm ierte lne żniwo. H istoryk epo­
ki rom antyzm u i bliski przyjaciel 
A dam a M iokiewicza Ju les M ichelet 
obliczał europejską liczbę ofiar ponu­
rego zabobonu na 8 milionów. B ada­
cze współcześni są bardziej ostrożni w 
tych krw aw ych szacunkach. Ale i tak 
są to liczby przerażające. Profesor 
B ohdan B aranow ski ocenia p rzypu­
szczalną liczbę spalonych w Polsce 
czarow nic na blisko 40.000, zastrzega­
jąc  się zresztą, że szczegółowe p rze­
prow adzenie obliczeń statystycznych, 
nie jest, niestety , możliwe. d-

II.
„M aleficium  albo czaty  są, jak  

speeies pod czarnoksięstw cm . nic ku 
czem u innem u ordynow ane, tylko ku 
szkodzeniu ludziom , co się na jlep ie j 
podoba czartu , ludzkiem u adw ersa­
rzow i” — dowodzi uczenie B enedykt 
C hm ielew ski w księdze „Nowe A teny 
albo A kadem ia w szelkiej scjencji peł­
n a” (1754)

„Za czym w iedzieć po trzeba, iż jako 
tro jak ie  są czarow nice, to jes t: szko­
dzące, a ra tow ać nie m ogące; drugie, 
k tó re  ra tow ać mogą, ale z jak iś  osobli­
w ej z szatanem  um ow y nic szkodzą; 
trzecie, k tó re  i szkodzą, i ra tow ać m o­
gą — tak  m iędzy szkodzącym i są 
jedne  najgorsze, w szystkie insze cza­
ry , k tó re  w inszych po trosze się zn a j­
dują , sp raw u jące , a są te, k tó re  nad 
skłonność n a tu ry  ludzk ie j albo raczej 
w szystk ich  byd ląt, n iem ow lątka, to 
jes t m aluchne dziateczki, jeść i po- 
ży rać  zw ykły. Z k tó rych  sposobu czy­
n ien ia  p ro fesje j niżej opisanego łatw o 
się i inszych dom yślić m ożna” — pod­
pow iada przełożony w  Polsce go rli­
w ie „M łot na czarow nice” S p ren - 
gera, który w w alce ze w spólniczkam i 
szatana przerośnie sw ym  au to ry tetem  
B iblię (1614).

O dzyw ają się i inne  głosy św iad­
czące o tym , że racjonalizm  począł już 
trzebić m roki średniow iecza.

„Któż tu i pom yśllć może, że to są 
zeznania ludzi, zdrow y rozum  m a ją ­
cych? Byćże może, aby  człowiek od­
waży! się na  tak  w ielk ie zbrodnie 
i sprośności, jak ie  p rzyp isu ją  czarow ­
nicom i czarow nikom , d latego tylko, 
aby pa trza ł na brzydką postać szatana, 
aby jad ł ropuchy, w isielców , trupy , 
etc., aby tańcow ał z ropucham i, aby 
na  koniec d iab ła  pod ogon całow ał? 
K to takow ym  bajkom  w ierzy, nie zna 
serca ludzkiego, nie zna siebie sam e­
go. Dosyć byłoby do odrażenia  ludzi 
od czarodziejstw a w ysłać ich raz tylko 
na takow e redu ty” — naw ołuje do 
opam iętan ia  ksiądz Jan  Bohomolec w 
książce „D iabeł w sw ojej postaci” 
(1775).

III.
Pan i z R ejczyńskich S tokow ska, żo­

na dziedzica wsi D oruchów  w ziemi 
w ieluńskiej, chętn iej w idocznie sięga­
ła po „M łot na czarow nice” niż po 
dzieła księdza Bohomolca. A utor pa­
m iętn ika  z tam tych la t charak teryzu je  
ją  jako „kobietę chorobliw ą, pclną 
uw idzeń”. W ierzyła, że św iat zaludnio­
n y  jest przez dem ony i ich n a jw ier­
n iejsze s łu g i: czarow nice. Podobno 
pew nego razu zam iast k lejnotów  zna­
lazła gnój w szkatułce, w który  zo­
stały  przem ienione za sp raw ą złych 
mocy. W iosną 1775 roku jadąc  do ko­
ścioła u jrza ła  dziesięć bab w lesie, 
k tó re  w yrab iały  tam  m asło, co je j się 
w ydało bardzo podejrzane. Tym b a r­
dziej. że na granicy  z pobliską wsią 
P rzytocznica leżał ogrom ny kam ień 
:rwany Łysą G órą, gdzie w edług roz­
pow szechnionego przekazu we w torki

i czw artk i m iały się odbyw ać sprośne 
sabaty  czarow nic. Te niecne prak tyk i 
mocno m usiały niepokoić bogobojną 
dziedziczkę, zw łaszcza że w krótce m ia­
ły się obrócić przeciw ko niej sam ej.

„D ostała w ielkiego bólu w palcu, a 
włosy na  głowie zaczęły się je j zw ijać
— zapisze po latach mieszkaniec 
D oruchowa, z którego relacji czerpie­
my tu ta j m ateriał. — Posłano po fel­
czera do K ępna, lecz zam iast ulgi ręka 
puchła  coraz bardziej, nareszcie za­
częły drobne kosteczki z rany  w ycho­
dzić, co w tedy postrzałem  nazyw ano”.

P rzy  ów czesnym  poziom ie wiedzy 
m edycznej, k tóra  w każdym  schorze­
n iu  zalecała puszczanie k rw i, b rak  po­
stępów  w leczeniu nie m usi specjalnie 
dziwić, toteż in te rw encja  felczera n i­
czego nie zdziałała. C yrulika odpra-

• wiono sp row adzając na jego m iejsce 
m achorkę . Ta, znając upodobania 
dziedziczki, z m iejsca w iedziała, jak  
w zbudzić je j zaufanie. O rzekła, że 
cierp ien ia  pan i spow odow ały cioty, 
k tó re  zadały je j kołtuna.

C iota to gw arow y synonim  czarow ­
nicy. Z nachorka bez nam ysłu  w ska­
zało na gospodynię o przezw isku Do­
bra, k tó ra  jakoby zam iast gruszek 
Sprzedała dziedziczce myszy i w  ten 
sposób sprow adziła na nią nieszczę­
ście. Był to jednak  dopiero początek 
doruchow skiego polow ania n a  czaro­
wnice.

IV.
S ierpień  roku 1775 w  D oruchowie 

bez przesady m ożna nazw ać „czar­
nym ”. Z polecenia dziedzica Stokow ­
skiego schw ytano na początek siedem  
kobiet. Poniew aż ak ta  spraw y nie za­
chow ały się, a  może naw et celowo zo­
stały  zniszczone, nie znam y ani naz­
w isk oskarżonych ani szczegółowych 
zarzutów . Ł apanką k ierow ał podstaro- 
ści. Pojm ano pięć gospodyń, Wdowę 
i służącą. Jedną  z tych aresztow anych, 
jakbyśm y to dzisiaj nazw ali, była Do­
bra. W dowę zatrzym ano dlatego, że 
podejrzew ana była o zadanie czarów  
d w unasto letn iej córce, k tó ra  zm arła. 
Jeszcze inna o fiara  naraz iła  się d la­
tego, żę pasąc w lesie bydło m iała 
zw yczaj puszczać na w ietrze w ysu ­
szone Uście, co kw alifikow ało  ją  na 
czarow nicę. W szystkim  przypisano 
schadzki z d iabłem  na Łysej Górze, 
sprow adzanie suszy i w  ogóle szkodze­
nie bliźnim.

K obiety  zam knięto  w  spichlerzu 
przem ienionym  na w ięzienie. N astęp­
nego dnia poddano je  p ław ieniu  w 
m iejscow ym  staw ie. G łęboko zakorze­
niony przesąd, m ający swój rodowód 
w  średniow iecznych Sądach Bożych, 
głosił bowiem, że w spólniczka szatana 
nie tonie. P róba wody o tw iera ła  dro­
gę do zastosow ania to rtu r.

O ddajm y jednak  głos naocznem u 
św iadkow i doruchow skich p rak tyk :

„Syn jednego z dziedziców, około 15 
la t liczący, m ając łódkę, zabrał mnie 
z sobą; tak w ięc popłynęliśm y n a ­
przeciw  mostu, z którego czarow nice 
pław ić m iano; w idzieliśm y dokładnie 
całą cerem onię. W prow adzono je  na 
m ost, m iały ręce pow iązane; brano 
jed n ą  kobietę po drugiej, założono pod 
pachy pow róz: czterech ludzi na tym 
pow rozie spuszczało ją  powoli z m ostu 
w w odę — żadna z nich n ie tonęła, a l­
bow iem  suknie, a  zw łaszcza obszerne 
spódnice, nim  nam okły, unosiły każdą 
z nich na  pow ierzchni wody. Dziedzic 
był przytom ny na  koniu, a w idząc p ły­
w ającą, w ołał: „Nie tonie — czarow ­
n ica”.”

V.
W „Opisie obyczajów za panow ania 

A ugusta I I I” pióra księdza Jęd rzeja  
K itow icza znajdu je  się re lac ja  o po­
stępow aniu sądów w w ieku X VIII, 
k tó ra  uprzy tom ni nam  zarazem  czyrn 
był proces do ruchow sk i:

„W ójt zatem  zaczął się pytać w ięźnia 
najp rzód : jak ie j jes t kondycyi, jak ie j 
w iary, gdzie się urodził, czym się baw ił 
od młodości lat. aż do czasu osta tn ie­
go sw ojej kaptyw acyi. jeżeli już kiedy 
był o podobny k rym inał obw iniony, 
sądzony lub to rtu ram i próbow any? 
Gdy na te w szystkie py tan ia  więzień 
odpow iedział, jak  rozum iał, a  pisarz 
w szystkie pom ienione depozycje za­
pisał, dopiero w ójt p rzystąp ił do rze­
czy, o k tórą  chodziło, m ów i łagodnie 
do w ięźnia, po im ieniu: „Podobność 
to ty (lub waszeć), tę  kradzież, tę 
zbrodnię popełnił, p rzyznaj się dobro ­
wolnie, nie d a j się m ęczyć; zap ie ra ­
nie nic ci nie pomoże; czy się p rzy­
znasz, czy nie przyznasz, rów no się od 
śm ierci nie w ybiegasz, bo są na ciebie 
w ielkie dowody, ześ to ty. a  nic inny, 
zrobił; a  przyznaw szy się dobrow olnie, 
nie będziesz m ąk przygotow anych 
c ierp ia ł; przez w zgląd na dobrow olne 
tw oje w yznanie w iny, sąd cię łaskaw ­
szą śm iercią ukarze; a  jeżeliś to uczy­
nił z osta tn ie j nędzy (na przykład , gdy 
szlo o kradzież), albo z nieostrożności, 
albo z p ierw szej popędliwości (gdy 
kogo zabił), albo z g łupstw a (gdy szło
o czary), albo z nam ow y cudzej nau ­
czywszy się tego od drugich, starszych 
czarow ników  albo czarow nic, przyznaj 
się, może cię sąd  za tw oją pokorę ży­
ciem darow ać”.

G dy w ięzień na te pierw sze łagodne 
persw azje  nie przyznaw ał się, zaklinał 
go znowu w ójt na w szystkie świętości 
religii, na zbaw ienie duszy w łasnej, 
k tórą podaje w niebezpieczeństw o 
u traty , kiedy grzechu na siebie w y­
znać nie chce i przez jedyną zaciętość 
ciało sw oje grzeszne na  m ęki ekspo­
nuje. Gdy te egzorty nic n ie  w yciągnę­
ły z w ięźnia, dopiero w ójt rzekł do 
in s ty g a to ra :

„Panie instygator, mów m istrzowi, 
niech sobie postąpi w edług p raw a”. 

Instygator zaw ołał na k a ta :
„M istrzu, postąp sobie w edług p ra ­

w a”.
K at, nim  p rzystąp i) do egizekucji roz­

kazu, zaw ołał po trzy razy:
„Mości panow ie zastolni i przed- 

stolni (w yrażając tym i term inam i 
urząd, siedzący za stołem , i imstyga- 
tora, stojącego przy stole), czy z wolą, 
czy nie z w olą?”.

Instygator odpow iedział m u za każ­
dym ra z e m :

„Z w olą”.
D opiero k a t silnie pociągnął za 

sznur czyli powróz, którego koniec 
trzym ał w  ręku.

T akim i m etodam i nie trudno  było 
wydobyć potrzebne zeznanie. Z brod­
n ia rz  mógł się zresztą  uw olnić 
od to r tu ry  poprzez przyznanie, 
czarow nicy tak i przyw ilej nie 
przysługiw ał. Is tn ia ł bow iem  prze­
sąd, że każda  czarow nica po-

D opiero po tych przygotow aniach 
sprow adził pan  Stokow ski z pobli­
skiego G rabow a dwóch katów  i trzech 
sędziów, oraz trzech księży zakonni­
ków. W ątpić należy, czy naw et w  myśl 
ów czesnych przepisów  sędziowie u p ra ­
w nieni byli do działania, zbyt małym 
osiedlem  m iejskim  był G rabów, aby 
w jego kom petencji leżały spraw y o 
czary. D oruchowski proboszcz usiło­
w ał odwieść dziedzica od egzekucji. 
W skórał tyle, że Stokow ski przyspie­
szył przygotow ania zwłaszcza, gdy się 
dow iedział, że ksiądz jedzie do W ar­
szaw y zabiegać o in terw encję  k ró le­
wską. Dom, w k tórym  m ieszkał pod- 
staroiści, zw any kopcem, został prze­
m ieniony na izbę tortur. Sędziowie 
i kaci mieli tu ta j poczynać sobie we­
dle p raw a bez św iadków . Stało się 
inaczej.

VII.
O praw cy n ie  przew idzieli obecności 

w  izbie to r tu r małego, ośm ioletniego 
chłopca. W ykorzystując nieuw agę 
strażn ików  zakrad ł się do m ieszkania 
podstarościego i u k ry ł na p rzypie­
cku. Nie mogąc się doczekać dalszego 
ciągu w ypadków, chłopczyna usnął. 
P rzebudzenie było straszne. Oto jak 
się u trw aliło  po latach w spisanej 
przez niego relacji, k tó rą  w 1835 roku 
opublikow ało czasopismo „Przyjaciel 
L udu” :

„M usiałem  spać dosyć długo, bo 
gdym się obudził, ju ż  słońce zachodzi­
ło; spojrzaw szy na  izbę, zobaczyłem

Rys. J. S zym a ń sk i — Glanc

siada w spólników . Pow inna ich, co do 
ostatniego, w skazać na to rtu rach . Oso­
by, k tóre  w ym ieniła, nosiły nazw ę 
czarow nic pow ołanych. Tym można 
sobie w ytłum aczyć fakt, że procesy o 
czary m iały zazwyczaj tasiem cowy 
charak te r. Liczba kobiet oskarżonych 
w D oruchowie o czarostw o w zrosła 
w krótce do czternastu . Siedem  kolej­
nych o fia r pochodziło z sąsiednich 
wsi.

VI.
Co się tym czasem  działo z oskarżo­

nym i?
Dziedzic rozkazał narządzić beczki 

do kiszenia kapusty. K ażda z nich zo­
stała  przystosow ana do now ej funkcji: 
w klepkach blisko dna w yrżnięto w 
nich specjalne dziury. W takich to 
naczyniach polecił trzym ać dziedzic 
Stokowski czarow nice. K ażda z kobiet 
m iała zw iązane do tyłu ręce oraz no­
gi. Stopy, w ysadzone na zew nątrz, po­
łączone były z dłońm i za pomocą d re ­
w nianego kołka, k tó ry  uniem ożliw iał 
jak iekolw iek ruchy: ofiary, aż do 
egzekucji, zm uszone były klęczeć. Dla 
ochrony przed in terw encją  sił nieczy­
stych beczki obw iedziono płótnem , 
przydając z boku napis: JEZUS! MA­
RIA! JÓZEF! K olejne czarow nice 
przyw ieziono do spichlerza już w be­
czkach.

Jeszcze przed sprow adzeniem  sę­
dziów kazał pan na D oruchowie spo­
sobić się do egzekucji. N a granicę po­
m iędzy jego w sią a P iłą zwożono 
sm olne sosny uk ładając  je  w stos. Do 
jego budow y użyto także słomy. Był 
na tyle wysoki, że trzeba było użyć 
drabin . Na szczycie ułożono ciężkie 
kloce d rew niane  także z napisem  
JEZUS! MARIA! JÓ ZEF! M iały one 
posłużyć do unieruchom ienia  czaro­
w nic podczas eigzekucji.

stół pod oknem , trzy  stołki, na  stole 
pap ier, p ióra i kałam arz, lich tarze ze 
św iecam i, butel w ódki i k ilka  kielisz­
ków. N iedługo potem  czterech ludzi 
przyniosło na  noszach kloc w ielki z 
żelaznym  paląkiem . W'szedł za nim i 
kat, zaczął laską w suficie pukać w 
jfedną deskę, po czym zaraz usłyszałem  
mocny huk na górze: w yrąbano  znacz­
ny otw ór, spuszczono nim  kolo małe 
od wozu, u  którego w isiały dw a po­
wrozy.

Po zachodzie słońca weszło dwóch 
ludzi, jeden  przyniósł k ilka kaw ałków  
tarcic, a drug i św iecę płonącą. Tymi 
tarcicam i zabito  okna, św iece na stole 
zapalono. Weszli sędziowie. Usiedli na 
stoikach, a  posiliwszy się gorzałką, 
kazali p rzyprow adzić  czarow nicę. Wy­
szedł k a t i niedługo czterej pom oc­
nicy na tychże sam ych noszach przy­
nieśli kobietę. T u ta j jeden  sędzia za­
czął się pytać, lecz o co. nie wiem, 
gdyż już byłem  ze s trach u  na  pół um a­
rły. M iała ona nogi i ręce w  tył zw ią­
zane. Z rozkazu sędziego obnażyli ją 
zupełnie, postaw ili na owym pniu, 
trzym ali ją  opraw cy, gdyż d la  słabości 
sam a stać nie m ogła; nogi pod paląk 
podłożywszy, pow rozem  przym ocowali. 
Do rąk , w tył skrępow anych, przy­
w iązano powróz, od koła w iszący, na 
plecy włożono szpągę, podobną do grabi 
z żelaznym i zębam i, k tóre  w ciało 
w chodziły; tę  p rzy tw ierdzono  także 
cienkim i pow rozam i, na krzyż przez 
p iersi opasanym i, a  ich końce z tyłu 
do ow ych od kola pow rozów  przyw ią­
zali. G dy to okropne przygotow anie 
skończono, sędzia znow u je j zadaw ał 
pytanie. Czy odpow iedziała co lub nic, 
także już tego nie pam iętam . Wtem 
kat zaw ołał na opraw ców , na  górze 
będących: „O bracaj koło!”. Powrozy 
obw ijały  się około w alca, ręce w tył

unoszone, pociągały za sobą owe po­
stronk i od żelaznych grabi, których 
zęby w chodziły w plecy. K rew  się za­
częła dobywać, kości w  ram ionach 
trzeszczeć, kab ic ta  okropnie jękła. Ja  
przestraszony nigdy nie w idzianą 
m ęczarnią, k rzyknąłem  ze strachu  na 
przypiecku. W ówczas to dw aj opraw cy 
zaczęli szukać, a znalazłszy, ściągnęli 
z przypiecka. M yślałem , że m nie na 
śm ierć prow adzą. Oni, wziąwszy mnie 
na bark i, w ynieśli z izby dosyć daleko 
od tego dom u i położyli na ziemi. W ię­
cej może jak  godzinę odpoczywałem 
na tym  m iejscu z przelęknicnia, n i­
żem przyszedł do sil. Gdym już późno 
w noc powrócił, rodzice moi jeszcze 
nie spali i byli o m nie w najw iększej 
niespakojnoścl, n ie wiedząc, gdziem 
się podział. O powiedziałem  im, com 
w idział: odstąpił ich przesąd, a m atka 
rzew nie zapłakała. Tym sposobem 
w szystkie kobiety  na  to r tu ry  brano 
i męczono: n aza ju trz  po tych m ękach 
trzy z nich um arły , żywych zostało 
jedenaście.”

VIII.
Po tylu k rew  w żyłach mrożących 

opisach, zaoszczędzimy czytelnikow i 
dalszych drastyczności. Dość s tw ier­
dzić, że w D oruchowie spalono naza­
ju trz  żywcem jedenaście kobiet, a 
zem sta pana dosięgła n aw et tych 
czarow nic, k tó re  zm arły  podczas śledz­
tw a. Przy okazji dostało się jak im ś 
księgom, k tóre kat także cisnął w 
ogień. A w szystko to, odbyw ało się na 
oczach tysięcy zgrom adzonych ludzi 
uczestniczących w okru tnej cerem onii. 
Poruszony jękam i n iew innych ofiar 
tłum  zaczął się po trosze burzyć, na 
w szelki więc w ypadek pan Stokow ­
ski opuścił plac kaźni. W szak w śród 
gapiów byli najbliżsi czarow nic 
i w spółczucie przezw yciężyło w  koń­
cu zabobon.

Nie na tyle w szakże, aby tłum  
oim ielił się pow strzym ać k a ta , k tó ry  
następnego dnia w yprow adził na plac 
kaźni trzy m łode dziewczyny, córki 
zam ordow anych kobiet. Czekały tam  
już przygotow ane słupy, do których 
przyw iązano nieszczęsne dziew czyny 
i k a t w ym ierzył każdej przew idzianą 
w yrokiem  ilość plag. A to dlatego, 
„że będąc córkam i czarow nic, m u­
siały się nauczyć już te j d iabelsk iej 
sztuki i dusze sw e czartom  zapisać.” 
Jedna  z dziew cząt nie w ytrzym ała 
razów  i w kilka dni później zm arła. 
Była to p ię tnasta , na szczęście już 
ostatnia, ofiara przyw idzeń pani Sto­
kow skiej, u k tó re j rozpoznano póź­
n iej chorobę psychiczną. Również 
córka dziedziczki doruchow skiej c ier­
piała  na „pom ieszanie zm ysłów ”.

IX.
Nie wiemy, co Wskórał w  W arsza­

w ie doruchow ski pleban, a le wieść o 
k rw aw ym  procesie czarow nic roze­
szła się szerokim  echem  po k ra ju  bu­
dząc oburzenie w arstw  oświeconych. 
R acjonalizm , który  uw ił sobie gniazd­
ko w W arszaw ie, nie chciał dłużej 
tolerow ać podobnego barbarzyństw a. 
Od daw na już zresztą podnosiły się 
głosy, że w spraw ach  o czary zbyt 
w iele spotyka się nadużyć. N aw et lu ­
dzie przekonani o istn ien iu  d iab ła  zda­
w ali sobie spraw ę, że często o oskar­
żeniu decydow ała zw yczajna ludzka 
zaw iść i podłość. Już  w roku 1639 
ukazało się anonim ow e dzieło pn. 
„C zarow nica pow ołana”, w którym  
upom niano się o n iew inne ofiary po­
m ówień. Przeciw ko nadużyciom  sądo­
wym w ypow iedział się także Daniel 
W isner, au to r „T rak ta tu ”.

Były także głosy przeciw ne. Szla­
chetny Im ć P an Jak u b  Czechowicz, 
sędzia m iasta C hełm na przek łada III 
część osławionego „M łota na czaro­
w nice” dając je j ty tu ł „P rak ty k a  k ry ­
m ina lna  to je s t w zór rozw ażnego i po­
rządnego sp raw  k rym inalnych  sądze­
n ia  w edług p raw  przyzw oitych i p rzy ­
stosow anych, zdaniem  autorów  pow aż­
nych”. D ata w ydania: rok  1769. Był 
to potężny oręż w rękach fantyków , 
chociaż, na szczęście, nie mogli z niego 
korzystać zbyt. długo. Już  w 1774 w o­
jew oda gnieźnieński A ugust Sułkow ­
ski dom agał się na sejm ie zniesienia 
kary  na czarow nice, a le nic w tedy nie 
w skórał, chociaż w niosek poparł pod­
kom orzy gnieźnieński G urow ski. 
Były także przykłady zagraniczne, jak  
choćby edykt cesarza austriack iego  
znoszący k a rę  za czary , szczegółowo 
om ów iony przez „W iadomości W ar­
szaw skie”. T rzeba było dopiero zbro­
dni doruchow skiej, aby spowodować 
p rzew rót um ysłow y i u nas. Na sejm ie 
w roku 1776 kasztelan  biecki Woj­
ciech K luszew ski energicznie przeciw ­
staw ił się już nie tylko procesom o 
czary, ale także stosow aniu to rtu ry  
jako  środka w ydobycia zeznań. I tym 
razem  racjonalna myśl zw yciężyła, 
sejm  uchw alił w tej sp raw ie  konsty­
tucję. Na pam iątkę tego zdarzenia wy­
bito specjalny m edal głoszący po ła ­
cinie: „M ękam i w yciągać zaw sze w ą t­
pliw e w yznania zbrodni, pociągnąć do 
sądu obw inionych o rzekom e zw iązki 
Z»m,(>ĉ  szatańską, zakazał Sejm  z r. 
1716 na wniosek k ró la  S tan isław a 
A ugusta”.

W ielka to rocznica, choć praw ie u 
nas nie zauw ażona. W w ieku atom u 
i lotów  kosm icznych, telew izji i prze­
szczepów serca zbyt szybko zapom nie­
liśm y o lękach daw nych ludzi nęka­
nych przez diabła jak  my przez raka 
czy zaw ały. Cóż, godzi się przypo­
m nieć opinię Zygm unta G logera, któ­
ry pisząc o czarach, stw ierdził:

„W sądach o przeszłości, m iarą  je ­
dynie sp raw ied liw ą i jedyn ie  k ry ty- 
czną, je s t m iara  porów naw cza”.
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Dalszy ciąg ze str. 1

K rajob raz  jes t tu  fascynujący. P rze­
p iękny  w  sw ojej surow ości i grozie. 
P łaska  jak  stół b runatnoczerw ona 
rów nina, z k tó re j w y ras ta ją  wysokie, 
surow e, zupełnie pozbaw ione roślin­
ności góry. Są one też koloru b ru n a- 
tnoczerwonego, ale poplam ione jakby 
innym i koloram i, czasam i _ zupełnie 
n iespodziew anym i w  tym  jed n o sta j­
nym  krajobrazie, a pow stałym i przez 
odsłonięcie w ew nętrznych  złóż ziemi.

3.

Pustyn ia . K tóż z nas nie zna r li­
te ra tu ry  opisu pustyni. Choćby tylko z 
„W pustyni i w puszczy" H enryka 
Sjenkiew lcza. A taki obraz pustyni 
u trw a lił jeszcze w  naszej w yobraźni 
film . Więc kiedy słyszym y: „pustyn ia”, 
kojarzy  się to nam z w ydm am i piasku. 
A piasek w iadom o — jes t biały albo 
żółty  i sypki. Ale tu  nic z tych wy­
obrażeń. P ustyn ia  irań ska  jest b ru ­
natnoczerw ona i porośnięta rzadką, 
z ie lonkaw obrunatną roślinnością.

A. T. O lm stead, charak teryzu jąc  w 
książce „Dzieje im perium  perskiego” 
w aru n k i n a tu ra ln e  W yżyny Irań sk ie j, 
ta k  p isa ł: .

„N a zachodzie w znosiły się gory 
Zagros, na  północy Elbrus. K u w scho­
dow i w yżyna w znosiła się stopniow o 
aż po H indukusz, a na południu n ie­
w ysokie pasm a górskie zam ykały d ro ­
gę do oceanu. M niejsze pasm a dzieliły 
w nętrze  tak obrzeżonego obszaru na 
części o podobnej s tru k tu rze  — gó­
ry, pustyn ia  i pasy urodzajnej ziemi 
a  różniące się tylko proporcjam i tych 
trzech elem entów .”

T ak  było kiedyś i tak  jest dziś, choć 
przez m inione stu lecia człow iek n ie­
u stann ie  usiłow ał w yryw ać przyrodzie 
to  co m u system atycznie odbierała. 
M ijam y ru iny  starych wsi. M ijam y 
też wsie współczesne. Na płaskiej jak  
s tó ł rów ninie w yrasta  nagle rząd to ­
poli, zło tobrunatny  m ur okalający  i 
chroniący pola i ludzkie siedziby. I 
znów brunatnoczerw ona pustynia, po­
p rzecinana w ystającym i, m artw ym i 
góram i. Różne proporcje trzech ele­
m entów : gór, pustyn i i urodzajnej zie-

Mijamny przydrożne osiedla. K ilka 
domów rów no ustaw ionych w zdłuż 
drogi. W arsztaty, restau racja , sklep. 
I znów pustynia. Sam ochód n ieustan ­
nie jedzie na południe. Jedziem y przez 
pustynię. Robi się gorąco.

— Ali! Pić!
— Sczas. Ali najdziot.
Ali mówi o sobie w trzeciej osobie. 

Ali jest bardzo zapobiegliw y. Pyta,
co chcem y pić?

__Piw o — pow iadam y zgodnie z p ro ­
fesorem  K rasow skim . Ali k iw a głową 
ze zrozum ieniem . Irańsk ie  piw o nie 
je s t może najlepsze. Ali — jak  przy­
stało na praw ow iernego m uzułm anina 
— piwa nie pije, ale wie, że irańskie 
piw o znakom icie gasi pragnienie.

P rzed  nam i Qum. M iasto m eczetów  
1 m uzułm ańskich duchow nych. N ie­
k tó re  sklepy są już o tw arte. Rów ­
nież res tau rac je . A le Ali nie zatrzy­

m uje się w  Qum. Z w alnia tylko trochę, 
abyśm y mogli popatrzeć na m iasto i 
jedzie dalej. Je s t jeszcze stosunkow o 
wcześnie, trzeba jak  najw ięcej pustyni 
m ieć za sobą. M ijam y więc Qum I znów 
w yjeżdżam y na  drogę w iodącą przez 
pustynię. A na tej pustynnej drodze 
ruch jak  w  Łodzi na P iotrkow skiej w 
porze szczytu.

T łok na te j pustynnej drodze może 
mylić. Jes t tu  rzeczywiście ruch ogro­
mny. W yprzedzenie, jak  się kom u śpie­
szy, jes t trudne i ryzykow ne. Ju ż  za 
Isfahanem , bardziej na południe, w i­
działem  sam ochody po zderzeniu czo­
łowym. M aski obu wozów weszły w 
siebie dokładnie, sprasow ały się w za­
jem nie. Ale w tej k raksie  „udział 
w zięły” jeszcze 2 sam ochody, jadące 
za bezpośrednim i spraw cam i k a ta ­
strofy. Po drodze w idzieliśm y w ięcej 
porzuconych w raków . Spieszy się tu 
bow iem  wszystkim , gdyż w Iran ie  jeź­
dzi się niezw ykle szybko, nie żału jąc 
ani benzyny, ani samochod<5W.

K ilka dni później w  T eheran ie  do­
wiem  się o przygodzie, jak ą  mieli 
polscy m uzycy, w ystępujący  w  o rk ie ­
strze  teherańsk iego  R adia i T ele­
wizji, a którzy postanow ili „ fia tem ” 
w ybrać się do W arszawy. Jad ąc  na 
południe w stronę T urcji, szosą bieg­
nącą po sześciom etrow ym  nasypie, 
zostali nagle oślepieni przez jadącego 
z przeciw ka kierow cę ciężarowego sa- • 
mochodu. K ierow ca „ fia ta” strac ił p a ­
now anie nad sam ochodem , usiłow ał 
go opanow ać, w padł w poślizg, odbił 
się od bariery , rozw alił taką  sam ą po 
przeciw nej stronie i s tu rla ł się po 
sześciom etrow ym  nasypie. K ufer 
„fia ta” odcięło ja k  nożem. Bagaże 
m ożna było zbierać na przestrzeni 
kilkudziesięciu m etrów . Ale obaj k ie­
row cy na szczęście wyszli cało. Cóż z 
tego, k iedy sam ochód leżał pod na­
sypem  na pustyni. G órą jechały szyb­
ko inne sam ochody i n ik t zbytnio nie 
in teresow ał się rozbitkam i. Nadszedł 
dzień. Słońce zaczęło przygrzew ać i 
coś trzeba  było zrobić, aby nie zginąć 
tuż w pobliżu szosy. Zaw iadom iono 
w ięc policję. Policja przy jechała  i za­
py tała , czy ktoś nie został zabity. Nie. 
No, to do w idzenia. I pojechali. O baj 
rozbitkow ie znów zostali sam i. W re­
szcie udało się jednem u z nich dostać 
do najbliższego telefonu i zaw iadom ić 
teherańsk ie  Radio i Telew izję, których 
byli p racow nikam i i te in sty tucje  w y­
słały  wóz ciężarow y z dźwigiem , k tó ry  
cały ten rozbity  m ajdan  w raz z pasa­
żeram i przyw iózł szczęśliwie do T ehe- 

. rąnu,

A m y w ciąż jedziem y przez p u s ty ­
nię. Ruch coraz większy. M ijam y już 
n ie tylko sam ochody ciężarowe. B ar­
dzo kolorowe, załadow ane do osta­
tecznych granic tow aram i. M ijam y sa­
m ochody wiozące do osad owoce i w a­
rzywa. M ijam y w reszcie sam ochody 
osobowe, zapchane do niem ożliwości 
pasażeram i, ozdobione w ew nątrz  fi­
rankam i, gdzie na półce pod ty lną 
szybą nierzadko śpią m ałe dzieci. S a­
mochody tak ie  s ta ją  na poboczu drogi, 
a cała rodzina siada w ich cieniu, po­
sila się i gasi pragnienie.

i w e w zajem nym  zrozum ieniu. O w ­
szem atm osfera była serdeczna. Obie 
strony uśm iechały się do siebie nie­
zw ykle serdecznie. K iw ano ze zro- 

- zum ieniem  głowami. Ale żadne roz­
mowy nie odbyły się. bowiem W ojciech 
K ilar nie zna — niestety — perskiego, 
a znów isfahańscy gospodarze — nie­
stety  — żadnego z europejskich, k tó­
rym i posługuje się i k tóre znał ich 
gość, ani więc angielskiego, ani n ie­
mieckiego, ani francuskiego.

— Ale było strasznie przyjem nie — 
opow iadał nam.

U wierzyliśm y na słowo i poszliśmy 
wszyscy coś zjeść. A po obiedzie, jak  
każe tutejszy zwyczaj, usiedliśmy w 
hotelow ym  ogrodzie, w cieniu p la ta ­
nów, rozkoszując się szum em pobli­
skich fon tann  i przyjem nym  chłodem , 
jaki daw ał nam cień drzew . Siedzie­
liśm y w wygodnych fotelach, rozm owa 
toczyła się leniwie, gdy nagle Jerzy  
K rasow ski pow iedział:

— Ja  tu sobie tak siedzę w tym 
rozpalonym  Isfahan ie  a tam  koło 
Lanckorony, w moim sadzie, jab łka 
dojrzew ają, śliwy, gruszki. Sym paty­
cznie jest tam  i przyjem nie. A mnie 
tu  czort w ie po co przygnało. I je-

SAMOCt
JEDZIE PRZEZ
PUSTYNIĘ

W reszcie D elijan. P rzejeżdżam y przez 
m iasteczko sk ładające  się z k ilkunastu  
domów i na  sam ym  jego skraju , już w 
części południow ej, zatrzym ujem y się 
przed res tauracją . P ijem y zim ne piwo. 
P rosto  z lodu. Z agryzam y p istacjow y­
mi orzeszkam i.

— A li? Skąd oni tu  na pustyni bio­
rą  lód?

I Ali c ierpliw ie tłum aczy, że daw niej 
lód robiło się zimą, zakopyw ało się go 

w takim  m iejscu, gdzie zawsze jest 
cień. A przez całą resztę roku lód się 
w ydobyw ało. Dziś są do tego specjal­
ne maszyny.

P a trzę  n a  profesora K rasow skiego 
1 m ów ię:

— Żeby tak  1 u nas zawsze było p i­
wo z lodu.

Ali nie zostaw ia nam  czasu na  dy­
skusję. Z aprasza do sam ochodu, bo le­
piej jechać teraz, póki jeszcze słońce 
nie stoi w  zenicie.

5.

R uch sam ochodow y na drodze bieg­
nącej na południe przez pustyn ię  je s t 
m ylący. Iran  bowiem nie posiada roz­
w in iętej sieci dróg. W 1971 roku było 
tu  około 10 tys. km  dróg o tw ardej 
naw ierzchni. A linii kolejow ych — 
okow  4 tys. km. Jedziem y drogą, k tó ra  
z T eheranu  prow adzi do Szirazu przez 
Isfahan  i we fragm encie należy do 
trasy  A—2.

T rasa  A — 1 biegnie w zdłuż pół­
nocnej części Iran u , łącząc T urc ję  z 
Iranem , A fganistanem  i Indiam i. Za­
czyna się ona na tery torium  Iranu  
w  B azarganie, a kończy się w T ajabad  
u granicy z A fganistanem . P row adzi 
przez T eheran , p rzekraczając  m ię­
dzy T eheranem  a A m olem  pasm o gór 
Elbrus.

T rasa  A — 2 łączy Irak  z P ak is ta ­
nem . Zaczyna się w  Q asr-e  S hirin  
u granicy z Irak iem  i przez K erm en- 
szah i H am adan  b iegnie ku  północy, 
aby połączyć się z trasą  łączącą T ehe­
ran  i Szirazem . Z Isfahanu  skręca na 
w'schód, do Yazdu i K erm anu, skąd 
dalej prow adzi do Z ahedanu i do P a ­
kistanu . Ale w przeciw ieństw ie od 
trasy  A — 1, w sw ojej w schodniej 
części, biegnie drogam i gorszej ja ­
kości — G ravel Roads, czyli drogam i 
żw irow ym i.

Dla Iranu , starającego  się rozw ijać 
przem ysł i m odernizow ać gospodarkę, 
zm ieniając je j struk tu rę , b rak  tra s  ko­

m unikacy jnych  stanow i ogrom ne u tru d ­
nienie i jest jedną z barier, jak ie  trzeba 
przeskoczyć, aby zrealizow ać am bitne  
zam ierzenia gospodarcze. B uduje  się 
w ięc drogi, budu je  lin ie  kolejow e. Ale 
to w szystko malo.

W portach nad Z atoką P erską leżą 
s te rty  tow arów , czekając cierp liw ie 
sw ojej kolejki transportow ej, aby móc 
trafić  do m iejsca przeznaczenia. To 
sam o w Jo lfie  — stac ji gran icznej, po­

łożonej w  zachodnio-północnej części 
rranii, przy granicy z ZSRR. którędy 
t o ‘idzie znaczna część tranzytu  prze­
znaczonego do Iranu . W praw dzie Jo l- 
fę z T eheranem  łączy tran sirańska  li­
n ia kolejow a, k tó ra  biegnie praw ie 
rów nolegle do trasy A—1, ale k tóra 
kończy się w M aszhedzie. Z T eheranu  
kolejow e połączenia prow adzą do 
A hvazu i B andar-e  A badanu nad Za­
toką P erską oraz do K erm anu we 
w schodniej części Iranu , nad pustynią 
Deszt-e Lut. S terty  tow arów  leżą rów ­
nież w porcie lotniczym  T eheranu.

K om unikację lotniczą ma Iran  na­
tom iast dość dobrze rozw iniętą. P o rt 
lotniczy w stolicy Iranu  w ydaje się 
jednak  już trochę trzeszczeć w szwach. 
Sam oloty tu  lądu ją  co kilka m inut. 
M ożna stąd  polecieć sam olotem  do 
w szystkich w iększych m iast tego k ra ­
ju.

Nic więc dziwnego, że Iran  s ta ra  się 
budow ać nowe drogi i lin ie kolejowe. 
N aw iązuje kontakty  z zagranicznym i 
firm am i, k tó re  podjęłyby się tego za­
dan ia  w trudnych  w arunkach  W yży­
ny Irańsk iej, pociętej pasm am i gór 
i pustynią. Próbow ali to robić Rum uni. 
A teraz — w w yniku w izyty P rezy­
denta  F rancji V alerego G iscard 
d ’E staing i jego rozmów z Cesarzem 
Ira n u  M oham m adem  Rezą P ah lav i — 
francuskie firm y m ają podpisać um o­
w y na budow ę lin ii kolejow ej T eheran  
— B andar-e  S hahpur nad Z atoką P e r­
ską oraz au tostrady  biegnącel przez 
południow ą część Iranu. Dla Francji 
i Iranu  jest to znakom ity interes. Dla 
F rancji, gdyż przyczyni się do popra­
wy trudnej sytuacji gospodarczej, a 
dla Iranu , gdyż przyczyni się do roz­
w iązania  trudności transportow ych.

6.

Z T eheranu  do Isfahanu  je s t 425 km. 
P rzy jechaliśm y przed sam ym połud­
niem. Hotel „Shah Abbns” ieę’ - ”-v 
Shah Abbas Avenue. T u ta j w łaśnie 
um ów iliśm y się w sam o połdunie z 
W ojciechem  K ilarem .

Hotel rzeczywiście jest przepiękny. 
W ygląda jak pałac ze w schodniej b a j­
ki. S łużba w  różnego rodzaju egzo­
tycznych uniform ach i stro jach. Hotel 
konstrukcją  budynku i ozdobam i przy­
pom ina i naw iązuje do a rch itek tu ry  
zabytkow ych meczetów.

Jes t w reszcie W ojciech K ilar. P rzy ­
leciał w czoraj sam olotem, zam ieszkał 
w młodzieżowym schronisku, m iał 
w ięc okazję poznać w ędrujących po 
Azji europejskich  hipisów . Zdążył je ­
szcze w ejść — zupełnie przypadkow o 
i nieśw iadom ie — do domu modłów, 
gdzie został poczęstow any irań ską  
herbatą  (bardzo dobrą), palił nargile 
i przyglądał się modłom w iernych. 
Zdążył też „w paść” — rów nież zupeł­
nie przypadkow o — do jakiegoś isfa- 
hańskiego dom u na... kolację. Został 
p rzyjęty  bardzo serdecznie, ale trudno 
byłoby powiedzieć, że tego w ieczoru 
w tym isfahańskim  domu rozm owy 
toczyły się w serdecznej atm osferze

szcze na dodatek w ieczorem  m uszę le ­
cieć do Szirazu.

Isfahan  jest przepiękny. Ale choler­
nie stąd daleko do naszej sym patycz­
nej, zielonej Polski. Zrobiło się w ięc 
nam  jakoś głupio. T ęsknota, czy licho 
w ie co. Szybko zm ieniliśm y tem at i 
zaczęliśm y wyliczać, kto jeszcze i co 
ma tu do zrobienia.

A więc trzeba rzucić okiem  na 
Isfahan , pozwiedzać trochę zabytki. 
Dla m nie na dokładniejsze zw iedzanie 
czas będzie w drodze pow rotnej. Mu­
szę bow iem  jechać dalej, na południe, 
do N aghshe D jahan.

Je rzy  K rasow ski w ieczorem  o d la ­
tyw ał do Szirazu.

W ojciech K ilar zostaw ał jeszcze na 
noc i na dzień w Isfahanie. Chciał go 
dokładnie obejrzeć i dopiero później 
udać się dalej — rów nież jak  rek to r 
K rasow ski — na festiw al do Szirazu.

7.

W ieczorem żegnaliśm y się z rekto­
rem  K rasow skim  w bufecie portu lo­
tniczego Isfahanu. Piliśm y zim ne irań ­
skie piwo i rozm aw ialiśm y o k ra jo ­
wych planach, kto i co ma do zrobie­
nia. kiedy wróci już do domu. P rofe­
sor K rasow ski bardzo żałow ał, że nie 
mogę lecieć z nim  do Szirazu.

— Ale może pan w padnie do mnie 
do K rakow a, to porozm aw iam y o fe­
stiw alu .

— W padnę z przyjem nością.
S p ikerka  w ezwała pasażerów  sa ­

m olotu do Szirazu do w yjścia na pły­
tę  lotniska. Ali pow tórzył jej słowa, 
bow iem  pilnow ał, aby  profesor K raso­
w ski nie spóźnił się na samolot.

A sam i ruszyliśm y do Naghshe 
D jahan.

LU CJU SZ W ŁODKOW SKI
Z djęcia A utora



To miejsce Jest dobrze znane. Naj­
bliższe sąsiedztwo gwałtownie m oder­
nizującego sie Placu Wolności.

Idąc ulica Nowomieiska, można cod 
numerem 12 zobaczyć nieduży dom. o 
którym  strzępy słów na zardzewiałe! 
tabliczce mówią, że 1est to obiekt za­
bytkowy. Poza tym  nie ma w zniszczo­
nej fasadzie nic, co by przypominało 
budynek zakw alifikow any do państwo­
wej ochrony.

Oto bodaj ostatni re lik t dawnej osa­
dy nowosukienniczej z la t 1825—1830, 
zwanej Nowym Miastem. Zamknięta 
ulicami Północna, Wschodnia. Południo­
w a i Zachodnia, z charakterystycznym  
ośmiobocznym rynkiem  pośrodku (dziś 
PI. "Wolności) była założona, lako d ru ­
ga z kolei, dzielnica starej Łodzi.

O domku przy ul. Nowomiejskiej nie 
wspomina przewodnik „Województwo 
Łódzkie” (aktualnego bedekeru p? Ło­
dzi jeszcze nie ma), ani w  rozdziale 
..Wycieczki po Łodzi” ani wśród god­
nych uwagi zabytków.

Fot: W. Parys

Sporządzam re jestr uszkodzeń 1 bra­
ków. Odpadający tynk odsłonił m iej­
scami cegły, straszą przeżarte rdza 
rynny. Liczc dziury w skruszałym m u­
rze. W drew nianej bram ie ślady nie­
zręcznych połatań. Wybite szyby. Od 
podwórka na piętro domku prowadza 
drew niane schody, które dopiero po 
interw encji „Expressu" zastąpiły po­
przednie: przegniłe i grożące zawale­
niem. Przez dach leje sie 1ak z konew­
ki. Woda rozmiękcza strop, ścieKa po 
odsłoniętych przewodach, tw orzy zacie­
ki 1 grzyby. Wyłazi słoma ze zbutw ia­
łego poszycia. Choć lista niepełna, do­
chodzę do wniosku że zabytek ten ni­
gdy nie był przedmiotem jakiejkolwiek 
troski. Moja opinie potwierdza gospo­
darz domu. Remontu nie pamięta na­
wet półgłuchy dziadek, który  mieszka 
tu  ponad 40 lat. „Owszem, bywało 
wiele komisji, ale z konserwacji niko­
go nie widzieliśmy” — mówią lokato­
rzy. „Czasem tylko wycieczki wchodzą 
na podwórko” ...Ale czy jeszcze 1est 
co pokazywać? Kiedy brak nawet ele­
m entarnej Informacji o zabytku? I ko­
mu to bezsilnie grozi tabliczka: „Usz­
kodzenie i niszczenie wzbronione” ..?

A może obiekt przestał już być za­
bytkowy? Dowiadują się jednak w

Biurze Dokumentacji Zabytków ze o- 
biekt jest w rejestrze. Powiedzieli mi 
lokatorzy, że we wrześniu miano łatać 
dachy, nieruszone od 12 lat. Nadeszła 
jesień, deszcze.

Do 18 września nie rozpoczęto jeszcze 
rem ontu. „Przyszli smarownicy, pokrę­
cili sie. rozpalili pod kotłem  ze smołą, 
ale pijani bali sie wejść, na stromy 
dach. Tylko gdzieniegdzie połatali 
dziurki. W sprawie tego rem ontu za­
planowano zebranie. Ludzie pozwalnia­
li sie z pracy, ale z władz konserwa­
torskich nikt nie przyszedł”. Tyle mie­
szkańcy.

T raf\chciał że wychodząc natknąłem  
sie na dwóch wąsatych majstrów. 
„Właśnie zastanawiamy sie, czy w o- 
góle coś robić” — poinformowali mnie. 
Czyżby więc decyzja nie zapadła wcze­
śniej i wyżej? Czy należy ona do wy­
konawców? Rzecz jasna, ani śladu 
sprzętu, papy. smoły etc.

Minął tydzień od rozmowy z robot­
nikam i, a prac na dachu nie zaczęto. 
Dwa worki cementu leżą pod gołym 
niebem. Dlaczego robotnicy zwlekają, 
na co czekają?

Lecz zagadka sie wyjaśnia. Była je ­
szcze jedna, tajemnicza i niezidentyfi­
kowana komisja, lokato rzy  podsłucha­
li: frontowy domek będzie rozebrany... 
Parę  nowych pytań. ..Czy. jeżeli rze­
czywiście rem ont przeniesie sie na oko­
liczne domy, iak mówią miejzkaricv. 
to zabytek zostanie bez szczelnego dal 
chu do końca swego żywota?”, „Dlacze­
go nie zawiadomiono lokatorów?". 
„Kto powziął te decyzje?”. I najw aż­
niejsze: „Czy podjęto ją w porozumie­
niu z konserwatorem ?” ...

Wizyta w Lokalnym Zrzeszeniu P ry ­
watnych Właścicieli (mającym pod o- 
pieką domek na Nowomiejskiej) daje 
tylko częściowo odpowiedzi na te py­
tania. Przeglądam dokum entacje pose­
sji. Dochody, jakie przynosi domek (13 
tys. zł) nie równoważą kosztów rem on­
tu. Istnieje praktyka, że domy 
utrzym ują sie same za do­
chody jakie przynoszą. Jeżeli wpływy 
są małe, starcza tylko na drobne na­
prawy. albo nie starczą na nic.

Frontowy dom pod nr. 12 należy do 
deficytowych, prezesi Zrzeszenia roz­
kładają ręce: „A puli na specjalne, ko­
sztowne rem onty nie ma". Dlaczego 
tak  późno pomyślano o remoncie? O- 
tóż, planowano go od kilku  lat. tylko, 
że zawsze brakowało pieniędzy. Ż ro­
ku  na rok nie wspomni ornie do posia­
danych funduszów '■ósl kosztorys e- 
w entualnych robót. Teraz jest w nim 
<)0 pozycji. Kosztorys uwzględnia bodaj 
wszystkie napraw y, w tym  krycie da­
chu, wymianę rynien, roboty stolar­
skie itd.

K apitalny rem ont kosztowałby dziś 
około 200 tysięcy. Toteż Zrzeszenie po­
przestało na akceptowaniu sporadycz­
nych remontów w nętrz przez właścicie­
li siedmiu pracowni, znajdujących sie 
na parterze. Ostatnio niedbale załata o 
narożnik bramy, odtrącony przez wjeż­
dżający samochód, świeży w tym m iej­
scu tynk kontrastuje z tragicznym w y­
glądem sczerniałego frontonu.

W Zrzeszeniu iuż wiedzą, że rozbiór­
ka będzie. 60 tysięcy złotych, jakie 
przeznaczono pierwotnie na rem ont za­
bytku. pójdzie na reperacje dachu są­
siednich oficyn. „Na frontowy domek 
wam nie dajem y pieniędzy, tylko na 
oficyny” — usłyszeli przedstawiciele 
Zrzeszenia na spotkaniu w Wydziale 
Gospodarki Komunalnej. A na wołanie 
prezesów: „Przecież to zabytek!” — u- 
rzedniczki odpowiedziały: „To nieważ­
ne!”.

Ale nie dano decyzji na piśmie. Ani 
lokatorom, którzy skarżą sie w Zrze­
szeniu, ani Zrzeszeniu, które z kolei 
skarży sie. że nie może oficjalnie od­
powiadać lokatorom. Dlaczego wiec 
Wydział nie chce lać  pisemnej decyzji?

Przeglądam też korespondencie z 
Wydziałem Gosp. Komunalnej i P rze­
strzennej Urzędu Dzielnicowego Ł ó d ź -  
Śródmieście.

Ani razu nie wspomina się tam o 
zabytkowym charakterze domku.

Toteż w  Urzędzie Dzielnicowym w y­
wołuje pewne zdumienie wiadomością, 
że domek przy Nowomiejskiej 12 jest 
zabytkiem.

Dla kierownika Wydziału Gosp. Ko­
m unalnej mgra Andrzeja Krawczyka je ­
dyną racja są w arunki techniczne do­
mu. Jeżeli budynek sie wali. to nie 
ma co sie zastanawiać nad dylematem: 
ratować zabytek, czy ratować ludzi, 
którym  ten zabytek może runąć na 
głowy. Dlatego Wydział wciągnął go 
na listę najbardziej niebezpiecznych 
budynków w dzielnicy, w  pierwszym 
rzędzie przeznaczonych do rozbiórki. 
Ponieważ to dopiero projekt. Wydział 
nie może dać zainteresowanym decyzji 
na piśmie. Choć nie wiadomo, czy pro­
jek t zostanie zatwierdzony, na wszelki 
wypadek już rezygnuje sie z remontu, 
bo po co inwestować w coś, po czym 
nie będzie śladu. A przecież właściciel 
budynku ma obowiązek remontować 
dom do czasu, gdy mieszkają w nim 
ludzie. Ludzie nadal mieszkają, zaś z 
doświadczenia wiadomo, że piany roz­
biórek często realizowane sa z opóźnie­
niem (przykład domów na ul. N aruto­
wicza).

Ale cóż... Za pieniądze na reperacje 
zabytku załata sie dachy sąsiednich ó- 
ficyn, które powinny być odremonto­
wane swoją drogą). I  już. Załatwione. 
Kropka.

Zatwierdzenie wspomnianego projek­
tu należy do Urzędu Miasta. Tu Rłos 
ma również konserwator. Pytanie wiec, 
czy go wykorzystał?

I  nawet jeśli wartość zabytkowa jest 
kwestionowana (choć mam na ten te ­
m at odmienne zdanie), faktem  pozosta­
je żałosna sytuacja mieszkających tam  
ludzi. Ludzie ci modlą sie, aby nie 
przyszła burza z piorunami — na te 
odsłonięte kable, i żeby ulewy om ijały 
ich dom, gdyż brak już w iader na 
strychu.

Konserwator zabytków Łodzi. mgr 
Mirosław Pracuta nic jeszcze nie wie 
o planowanej rozbiórce domku. Nato­
miast wiedza o niej już lokatorzy z 
Nowomiejskiej, Zrzeszenie Pryw atnych 
Właścicieli i przewodnicy w Kole 
PTTK...

W obowiązującym jeszcze do niedaw­
na podziale zabytków na 4 grupy, do­
mek zaliczony był do grupy najniższej, 
a wiec w praktyce — iako nie podle­
gający ochronie konserwatorsk'e.i — 
skazany na „techniczne wymarcie” 
Fakt ten zwolnił wiec konserwatora od 
jakichkolwiek wyrzutów sumienia. 
Przynajm niej: zwolnił na papierze. To 
w przeszłości. A dziś?

Po sesji historyków sztuki w 1971 r. 
liczba łódzkich zaoytków powiększyła 
sie z 200 do ... 10 tysięcy. Wliczono bo­
wiem tu budynki od przełomu XIX i 
XX wieku do... 1951 roku.

Domek przy ul. Nowomiejskiej nie 
znalazł sie w żadnej ze stref scisloi o- 
chrony konserwatorskiej ((jw . ,-stfefa 
A). O skreśleniu zabytków z rejestru 

" decyduje M inister K dltury i Sztuki. W 
sprawie tego domku zapewne decyzji 
nie ma. Bo i plan urbanityczny Śród­
mieścia nie jest do końca opracowany.

W praktyce jednak Ministerstwo, pod 
wpływem potrzeb urbanistycznych go­
dzi sie na demontaż budynku.

Konserwator, którego rozgrzeszają 
przepisy i zmiany w kryteriach w arto­
ściowania zabytków wyraża sie 1a k  
najgorzej o bohaterze tego reD o rtażu  
Zapewne rozbierany i stawiany na o- 
wo jeszcie w XIX w., ma ponoć tylko 
jedną ścianę godną uwagi (choć tab li­
czka, acz zatarta mówi o całym bu­
dynku).

Domki tego typu budowano bez fun­
damentów. izolacji i takiej instalacji, 
która dałaby dziś możliwość np. ocie­
plenia lokalu. Przypom inam sobie za­
bytki podhalańskie ze starego nietrw a­
łego. łatwopalnego drew na, które m i­
mo to, udało sie oświetlić i ogrzać na 
tyle dobrze, aby powstały w arunki dla 
wystawy. A poza tym riie bardzo ro ­
zumiem, dlaczego K onserw ator mówi o 
stwarzaniu „w arunków  mieszkalnych” 
w tym domu, bo ja widziałbym dla te­
go zabytku już inne perspektywy.

Być może K onserw ator ma rację: 
domek jest „destruktem ". Czekać cier­
pliwie i z wolna obracać się w próch­
no — to cichy obowiązek zabytku. Ale 
Pan Konserwator nie ma racji, gdy 
stwierdza np„ że dach 1est jeszcze ca­
ły. Tymczasem dachu nie ma, a jest 
sito.

W wywiadzie radiowym dla łódz­
kich „Aktualności ku ltu ralnych” dy­
rektor nowo powstałych Pracowni 
Konserwacji Zabytków stwierdził. że 
trzeba się będzie pogodzić z rozbiórką 
szeregu łódzkich zabytków. Poprzesta­
nie się tylko na sporządzeniu doku­
mentacji. Charakterystyczny to m inl- 
malizm, jak na ambicje dopiero startu ­
jącej instytucji... Nie wątpię, że lesz­
cze jest czas na dokumentacie. Ale ża­
den turysta nie będzie przecież biegał 
do biur, żeby w aktach zobaczyć to, 
co było kiedyś na miejscu, gdzie dzi­
siaj jest tylko żółty prostokąt iiemi. 
albo np. nowoczesny sklep branżowy 
włókiennictwa...

Zwykło się kojarzyć domki łódzkich 
tkaczy, pionierów osadnictwa z ta  czę­
ścią łódzkich tradycji których powin­
niśmy się wstydzić ia bo cegła z nalo- 
nej gliny, brak kanalizacji. słomiane 
poszycie itd. itp.). Sąd to jednak fał­
szywy.

Czuje się w nim jakiś brak wyobra­
źni. przedsiębiorczego pomysłu, może 
społecznikowskiej pasji... Nie myślę tu  
jednak o przerobieniu domku np. na 
bar mleczny (tak jak to stało sie z 
klasycystyczną gospodą na rogu ulic 
Próchnika i Piotrkowskiej)... Domek 
leży na szlaku turystycznym  z Placu 
Wolności na Staromiejski Rynek. Już 
to przemawiałoby za utrzymaniem go. 
mimo wszystko. Potraktow ać dcm. ja ­
ko elem ent głównego szlaku, który 
wśród nowoczesnych arterii i pawilo­
nów ukazywałby zachowane fragm en­
ty historii miasta. Uwydatnić role ta ­
kich. jak  ten domków w pewnym o- 
kresie postępową i przem ysłotwór- 
czą, jako dokum entu pracowitego i 
skrzętnego życia iego mieszkańców. Nic 
lepiej nie ukaże rozm iaru zm un, iak 
zetknięcie dwu biegunów: w arsztatu 
tkackiego, zrekonstruowanego w cias­
nych pomieszczeniach XlX-wi*ctn«go 
domku z widokiem jasnej, ak lim aty- 
zowanej hali w „Polanila”, A może 
któryś z wielkich nakładów przemysło­
wych zainteresowałby się m aterialną 
opieką nad reliktem  włókienniczych 
tradycji, a któreś z łódzkich muzeów 
(Muzeum Miasta albo Włókiennictwa?) 
stworzeniem autentycznego warsztatu, i 
stylizowanego sukiennego sklepiku?...

Nie bardzo rozumiem, dlaczego uwa­
ga konserwatorów skupia się na obcej 
nam z ducha zabudowie secesyjnej na­
tomiast. zabytki tak silnie związane z 
riarodżlnami Łodźi przemysłowej pozo­
stawia się nieuchronnej zatracie Mija 
czas, kiedy można coś było dla repe­
racji domku zrobić, toteż pojawia sie 
„usprawiedliwienie” które cały ciężar 
zwala na słabość byle iakiei kon­
strukcji. brak fundam entów  itd. To za­
bytek jest winny, jest oskarżony, choć 
tak naprawdę, to on oskarża...

Fakt, że nad domkiem, z powodu 
złego stanu technicznego, wisiała od 
daw na wizja zagłady, nie uspraw iedli­
wia przecież tych, od których '.ależy w 
Łodzi troska o dobra kultury  m aterial­
nej. Nie zadowala też wykrętny argu­
ment, jakoby zrekonstruow ane domki 
tkaczy przy ul. Piotrkow skiej miały 
zastąpić zniszczone zabytki w innych 
częściach miasta. Zresztą, perspektyw a 
rekonstrukcji domków dopiero po w y­
budowaniu osiedla mieszkaniowego w 
tam tym  rejonie (a więc po 5, 7 la ­
tach?) jest jeszcze mocno odległa.

Ogólnie wiadomo, że w Lodzi ,nie 
ma nic dla turystów ". Mimo, iż odczu­
wa się już w naszym mieście potrzebę 
zmiany tej krzywdzącej opinii — jak 
widać — nie wykorzystuje się wszyst­
kich szans. I o tych szansach sie zapo­
mina, albo przemyślnie, albo przez 
zwykłą obojętność i niew iarę w to, że 
można czasem coś zrobić bez pomocy 
astronomicznych sum...

Stupięćdziesięcioletni łódzki zabytek 
został skazany na śmierć.

Wyrok nie jest jeszcze prawomocny.

WACŁAW PAWLAK

SZPITAL POWIATOWY

Fot: A rch iw um

W 1838 roku burm istrz łódziki, Karol 
Tangermann, zwrócił się w imiemiu u- 
rzędu miejskiego do władz rządowych 
z projetatem zbudowania szpitala w Ło­
dzi. Potrzebę założenia szpitala uzasad­
niał tym, że „zbiór rozmaitej klasy m aj­
strów 1 liczniejszej czeladzi częstokroć 
ulega słabości, którzy dla braku szpita­
la pozbawieni pomocy i przytułku na­
leżnego, cienpią i mocno nad tym ubo­
lew ają”.

Władze w Warszawie argum entację 
burm istrza uznały za słuszną i przed­
stawiony projekt zatwierdziły. Pod bu­
dowę pierwszego szpitala łódzkiego 
przeznaczono zachodnią część Rynku 
Fabrycznego (dziś plac Katedralny). 
Było to miejsce bairdzo odlegle zarówno 
od Starego jak i Nowego Miasta, ale 
wybrano je „dla świeżego powietrza”. 
Później dopiero spostrzeżono, że plac 
przeznaczony pod szpital był dawnym 
torfowiskiem, leżącym w podmokłym 
zagłębieniu doliny Jasieni. Nie zm ieni­
ło to już jednak decyzji władz.

Gmach szpitala, któremu nadano naz­
wę św. Aleksandra, zastał wybudowa­
ny w latach 1842—1845 według typowe­
go projektu architekta rządowego Hen­
ryka Marconiego. Robotami kierowa! 
gubernialny budowniczy Stanisław Bie­
liński. Ostatecznie powstał budynek jed­
nopiętrowy, prosty w kształcie, o kla- 
syeystycznej fasadzie. Szpital otaczał 
ogród warzywny i owocowy. W pokry­

ciu kosztów budowy szpitala oprócz Ło­
dzi wzięły częściowo udział okoliczne 
miasta: Zgierz, Konstantynów i Alek­
sandrów. W zamian za to wymienione 
miasta korzystały z uislug szpitala, po­
syłając tam  swoich chorych.

Wizytujący budowę radcą stanu hr. 
Fryderyk Skarbek jeszcze przed otwar­
ciem szpitala zwrócił uwagę na jego 
szczupłość. Szpital obliczono bowiem 
początkowo na 34 łóżka, co dla 20-ty- 
sięcznego miasta oraz okolicznych miej­
scowości było niewystarczające.

Budynek szpitalny nie od razu zo­
stał wykorzystany na ceile lecznicze. W 
latach 1844—1845 Łódź przechodziła 
kryzys przemysłowy. Wśród bezrobot­
nych tkaczy szerzyła się niesłychana 
nędza. Władze miejskie, pragnąc cho­
ciaż częściowo rozładować bezrobocie, 
-powzięły myśl uruchomienia municy­
palnego zakładu włókienniczego, w któ­
rym  znaleźliby prace najwięcej potrze­
bujący pomocy. Ponieważ tkacze m a­
jący uzyskać zatrudnienie z funduszów 
miasta nie posiadali odpowiednich lo­
kali, w których mogliby przerobić o- 
trzymaną przędzę, postanowiono w no­
wo wybudowanym gmachu szpitalnym, 
dotąd przez chorych nie zajętym, urzą­
dzić trzy sale do zwijania osnowy i na­
wijania cewek. Pozostałe pomieszczenia

przeznaczono na magazyny przędzy ł 
tkanin.

W maju 1845 roku, z uwagi na palą­
cą potrzebę uruchomienia szpitala, za­
kład włókienniczy został zlikwidowany. 
Nędza, głód i nie najlepsze warunki 
sanitarne w mieście powodowały szerze­
nie się różnych chorób, przybierających 
często charakter epidemii. W tych oko­
licznościach zapadła decyzja wykorzys­
tania gmachu szpitalnego zgodnie i  je­
go przeznaczeniem. W 1886 roku do sta­
rego budynku szpitalnego dobudowano 
piętrowy pawilon (na zdjęciu), w któ­
rym pomieszczono 42 łóżka. W posze­
rzonym w ten sposób szpitalu leczono 
choroby wewnętrzne, weneryczne i skór­
ne, złamania i Okaleczenia. Warto 
wspomnieć, że znaleźli tu także opiekę 
lekarską powstańcy z 1863 roku, ranni 
w bitwie pod Dobrą. Ordynatorami 
szpitala byli między innymi lekarze: 
August Potempa, Gustaw Sterzel, S tani­
sław Plichta. Juliusz Lohrer, Alfred 
Krusche. Jan Wisłocki.

Szpital powiatowy św. Aleksandra 
istnia! nieprzerwanie trzy ćwierci wie­
ku. W 1921 roku obiekt szpitalny prze­
kazany został przez magistrat łódzki 
czynnikom kościelnym. Po gruntownej 
przebudowie gmachu i nadbudowie 
drugiego piętra, otw arto w nim sem ina­
rium duchowne.



ZBIGNIEW S. NOWAK

„PIWNICA”
O popularnym  łódzkim  klub ie  p la ­

styków  k rąży  in try g u jąca  pospolitą 
gaw iedź fam a — pono dzieją się tam  
rzeczy niebyw ale, naw et jak  na  „dom 
schadzek” artystycznego przeciez 
św iatka. W praw dzie, jak  tw ierdzą co 
bardziej w tajem niczeni, nie taki to 
p rzybytek  uciech w szelkich i p ija l­
n ia  wód przeczystych, jak  np. p raw ie 
że konkurencyjny  „Spatif”, a le i tak  
m ożna w  „Piw nicy” doświadczyć p rze­
żyć nie byle jakich , ludzi poznać ze 
św ia ta  ciekaw ych, a  choćby mów po­
słuchać w artk ich  i zadzierżystych 
czasem , to czy owo pooglądać...

A le do rzeczy — ta  zaś m a być o 
działalności ku ltu ra ln e j jednej z n a j­
lep ie j funkcjonu jących  placów ek 
tego typu w naszym  mieście.

N arodziny k lubu trw ały  dość d łu ­
go; ZPA P „zam ieszkał” przy ul. P io tr­
kow skiej 86 w 1965 r, na tom iast sarn 
k lub  ruszył pełną p arą  dopiero pięć 
la t  tem u. Łódzkim  plastykom  dosta­
tecznie już dopiekła dziw na zgoła w 
tak  dużym  mieście bezdomność. Po­
siadanie  „w łasnego k ą ta ” stało się 
koniecznością, bo chociaż było gdzie 
urządzać zeb ran ia  członków łódzkiego 
oddziału ZPA P czy zw yczajnie spot­
kać się od czasu do czasu z kolegam i 
„po fachu”, pogaw ędzić przy kawie... 
T akie też były w p ierw otnym  założe­
niu cele i ,,1’idće de la v ie” klubu.

Jednak  w łaściw y plastykom  zapał w  
działan iu  i n iebyw ała pomysłowość 
spraw iły , że skrom ne początkow o za­
m ierzen ia  zostały w  realizacji znacz­
n ie  przekroczone ku  ogrom nem u za­
dow oleniu nie tylko członków ZPAP.

W daw nych lokatorskich  piw nicach 
urządzono lokal-cacko, oczywiście za 
zw iązkow e pieniądze. Sam  w ystrój 
w nętrz  p ro jek tu  Pugaczew skiego w art 
je s t tego, by odw iedzić „P iw nicę” ; 
żadna łódzka kaw iarn ia  nie może po­
szczycić się choćby podobnym . A k a ­
w a  też jest tu  doskonała... i nie tylko 
kaw a  (sam próbow ałem ). A jen t p ro­
w adzący bufet cjba nie tylko o pod­
n ieb ien ia  bywalców „P iw nicy” i o m i­
ły n astró j; dokłada też sw oją cząstkę 
do ogólnej puli na działalność k u ltu ­

ra ln ą  —  ta k  w ięc przy jem ne żyje w 
najw iększej zgodzie z pożytecznym.

O to, jak  zadysponow ać budżet, w y­
noszący rocznie ok. 200—250 tys. zł 
(fundusze Z PA P i dotacje W ydziału 
K u ltu ry  U rzędu M iasta), „m artw i się” 
k ierow nik  „P iw nicy” i R ada K lubu, 
nad  ca łością  zaś czuw a R ada O kręgu 
ZPAP. A jes t nad czym się głowić, 
by sp raw nie i w pełni realizow ać am ­
b itne cele działalności klubu. W zwięz­
łym  u jęciu  prezesa łódzkich p lasty­
ków , W. G arbolińsklego, są one nas­
tępu jące : społeczno-zaw odow a in te ­
g rac ja  środow isk tw órczych, nie ty l­
ko p lastyków , in terdyscyp linarna  w y­
m iana dośw iadczeń i m yśli tw órczej, 
organizacja  życia kultu ralnego , zw ła­
szcza braci p lastycznej i oczywiście 
iVx>wszechnianie sztuk  p lastycznych, 
przy w spółpracy z innym i jednostka­
m i ku ltu ralno-ośw iatow ym i i oddzia­
łam i zw iązkow ym i.

K lub je s t o tw arty  w  zasadzie dla 
w szystk ich; d la  członków  stow arzy­
szeń tw órczych bezw yjątkow o i n ie ja­
ko „au tom atycznie”, inni zaś także bez 
tru d u  m ogą otrzym ać k a rtę  w stępu. 
Z asada ta da je  w iele korzyści. Dzięki 
niej m łodzi adepci sztuk  nie tylko 
plastycznych m ają  możliwość w ym ia­

ny dośw iadczeń ze starszym i kolegam i i 
doskonalenia zawodowego, choć drogą 
n ieform alną, co znakom icie u ła tw ia  
„w rastan ie” m łodych w środow isko 
tw órców , a  tym  sam ym  uspraw nia  
n iejako  ich s ta r t do sam odzielnej ak ­
tyw ności profesjonalnej. Korzyść d ru ­
ga, to szansa fak tycznej rea lizac ji po­
stu la tu  „ in tegracji sz tuk”, oczywistego 
nie tylko w  dzisiejszych czasach, a 

obecnie szczególnie modnego. To zaś 
siłą rzeczy pociąga za sobą pożądany 
proces społeczno-zaw odowego zespa­
lan ia  ogółu środow isk tw órczych. I je ­
szcze jedno: w śród  „w prow adzanych” 
do k lubu  osób spoza kręgu tw órców  
znaczny odsetek stanow i młodzież 
szkolna, a to przecież m e pozostaje bez

w pływ u i to pozytyw nego na  pow odze­
nie akcji upow szechniania p lastyk i 1 
w ychow yw ania przyszłych je j odbior­
ców.

je ś li  już  o upow szechnianiu mow a, 
to  nie jes t to jedyna form a działalnoś­
ci k lubu n a  tym  polu. Dochodzi do 
tego w ielostronna i bardzo ow ocna 
w spółpraca z łódzkim  biurem  W y­
staw  A rtystycznych, T ow arzystw em  
P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych  czy P ań ­
stw ow ą W yższą Szkołą S ztuk  P la s ty ­
cznych; w iele ciekaw ych im prez jes t 
w ynikiem  w łaśnie ow ej w spółpracy, 
dodajm y, że ciągle rozw ijanej i wzbo­
gacanej nowymi pom ysłam i. Sam  klub 
zaś zam ierza już w najbliższej p rzy ­
szłości w prow adzić na sta łe  do sw ojego 
p rogram u działan ia  tak ie  np. im pre­
zy, ja k  w ieczory au torsk ie  i spo tkania  
z tw órcam i czy „w ystaw y jednego 
obrazu” z dyskusjam i nie tylko w  za­
m kniętym , fachow ym  gronie, a le dla 
w szystkich chętnych.

O rganizacja  życia ku ltu ra lnego  p la ­
styków  koncen tru je  się na takich  dzie­
dzinach, ja k : tea tr, m uzyka, film  i u - 
rządzane dość często spo tkania  z cie­
kaw ym i ludźm i — przedstaw icielam i 
św iata  ku ltu ry , nauki, polityki. P rze­
strzega się przy tym  zasady, aby na 
owych im prezach prezentow ać to 
przede w szystkim , co inaczej w ogó­
le nie jes t w w arunkach  łódzkich do­
stępne. I tak  np. byli w „Piw nicy : 
S zajna i K an to r ze sw oim  teatrem , 
J . K aczyński ze sw ym  zespołem m u­
zycznym, M. V oit i J. B arańska, J . 
P ie trzak  i G. H oloubek, J. F edoro­
wicz i P. Szczepanik, żeby w ym ienić 
choćby tylko n iektórych gości klubu. 
W szystko to  w szakże n ie  są Im prezy 
zam knięte, w yłącznie dla p lastyków , 
lecz dostępne szerszem u ogółowi. I to 
je s t bardzo w ażny m om ent dz ia ła l­
ności klubu. Poza korzyściam i poz­
naw czym i i rek reacy jnym i z tak ich  
w spólnie odbyw anych im prez jes t je ­
szcze jedna, n iezm iern ie  w ażna: na­
w iązyw ane podczas nich bezpośrednie 
kon tak ty  tw órców  z odbiorcam i sztu­
k i w  dużym  stopniu  określa ją  in te ­
lek tualne  i em ocjonalne więzi a rty sty  
ze środow iskiem , w którym  żyje on 
i tw orzy, u ła tw ia ją  m u „w yjście z 
pracow ni do ludzi”, dla których z ko­
lei często jes t to pierw szy krok do 
zaw arcia  bliższej i trw alszej znajo­
mości ze sztuką. Na ten w łaśnie aspekt 
p racy  k lubu jego opiekunow ie zw ra­
ca ją  szczególną uwagę.

A co z p lo tkam i na tem at owych 
dziw nych rzeczy, k tó re  jakoby m ają 
m iejsce w „P iw nicy” i Innych cudów ?

Pow iedzm y uczciwie — cudów  nie m a, 
chyba że za takow e uzna się fakt, iż 
k lub  funkcjonu je  wzorowo, rzec by 
m ożna: wzorcowo, a to rzeczywiście 
n iezbyt często się u nas zdarza. Zaś te 
„dziw ne rzeczy” to w spaniała  atm os­
fera  w „Piw nicy" — kam eralna, ciep­
ła, sw ojska, dla w szystkich bez wy­
ją tk u  oraz w iele w spaniałych im ­
prez, o k tóre  gdzie indziej jakoś b a r­
dzo trudno . No i porządek oraz w łaś­
ciw ie pojm ow ana dyscyplina, dzięki 
k tórym  taka w łaśnie atm osfera w k lu ­
bie jes t m ożliw a do osiągnięcia. W

tym  m iejscu w arto  przytoczyć pew ien 
fakt, który  choć autentyczny, brzm i 
jak  anegdota.

Otóż, kiedy swego czasu gościł w 
Łodzi K antor, sym patyczna pani sza­
tn ia rka  nie chciała w puścić go do 
k lubu bez k arty  w stępu. Próżno zbul­
w ersow any a rty sta  tłum aczył, kto on 
zacz.

— K antor, nie K antor, a  bez k a rty  
nie w puszczę i już! — zaparła się 
strażn iczka „Piw nicy”. — T u jest po­
rządny k lub i porządek musi być!

I co P aństw o  na to?

,,LODEX”
M iędzyzakładow y Dom K ultu ry  

„L odex” nie w ym aga rekom endacji. 
P isano  o nim  n iejednokrotnie, zaw ­
sze dobrze. D odaw anie jeszcze jednej, 
ogólnikow ej „ lau rk i” do szeregu po­
przednich  nie m iałoby w ięc większego 
sensu. Inny byl też cel dziennikarsk iej 
w izyty w placów ce przy ul. Buczka 17.

„L odex” funkcjonu je  jako  m iędzy­
zakładow y dom  ku ltu ry  od kw ietn ia  
1969 r.; przedtem  była to św ietlica 
przyzakładow a. Zasięgiem  oddziały­
w an ia  obejm uje nie tylko p racow ni­
ków  m acierzystych zakładów : ZPW  
„L odex”, ZPW „Feniks” i ZPD im., T. 
D uracza „D elta”, w  liczbie ok. 6,5 tys. 
osób, ale prow adzi także dość ożyw io­

ną  działalność środow iskow ą w k rę ­
gach okolicznych m ieszkańców , zw ła­
szcza w śród młodzieży.

B udżet roczny MDK „Lodex” w yno­
si ok 450 tys. zł. Pow ierzchnia lokalo­
w a niew ielka — 350 m kw., z czego 
140 m kw. przypada na salę w idow is­
kow ą reszta  zaś to sala telew izyjna, 
sala prób, sala pingpongow a, b ib lio­
teka, m odelarnia, ciem nia fo tografi­
czna. P rosty  rachunek  pokazuje, że są 
to pom ieszczenia bardzo małe. Na tej 
pow ierzchni musi się pomieścić dzien­
nie 450 do 50C osób, ścisk w ięc strasz­
ny. K adrę  stanow i czterech p racow ni­
ków m erytorycznych i pięciu tzw in­
struk torów  godzinowych. Baza MDK 
„Lodex”, jak  widać, jest wi_ęc dość 
skrom na, jeśli idzie o środki i m ożli­
wości.

Jego działalność natom iast p rzed­

staw ia się im ponująco. Oto n iek tóre  
sta le  p racu jące sekcje: Chór Męski i 
Chłopięcy „W lókniarskie Słow iki’*, 
„K apela F am ilijna", Koło Folkloru  
Robotniczego Łodzi prow adzone spo­
łecznie przez d r Ja n a  Dekowskiego, 
Zespół M ałych Form  T eatralnych , W o­
kalny  Zespół Dziecięcy, Dziewczęcy 
Zespół T ańca Nowoczesnego, K lub 
T ańca Tow arzyskiego, Sekcja M ode­
larska , Fotograficzna, T enisa  Stoło­
wego. C yklicznie są prow adzone n p : 
K ursy  D oskonalenia Zawodowego, 
K ursy  K ro ju  i Szycia przy udziale Te­
renow ego K ola Ligi Kobiet, S tudium  
W iedzy o Rodzinie, S tudium  Wiedzy o 
Zdrow iu, S tud ium  W ychow ania E ste­
tycznego, S tudium  Wiedzy o L ite ra tu ­
rze, T eatrze, dla przyzakładow ych 
O H P S tudium  W iedzy o K ulturze, na­
w e t nauka zasad sav o ir-v iv re ’u, przy 
pomocy lektorów  TW P; do tego do­
chodzą p ro jekc je  film ów  ośw iatow ych, 
dokum entalnych , krótkom etrażow ych, 
p relekcje  1 odczyty z różnych dzie­
dzin, spo tkan ia  z p rzedstaw i­
cielam i św ia ta  k u ltu ry , n a u ­
ki, po lityk i, konkursy , tu rn ie je  
i m nóstw o innych im prez, k tóre tu 
n aw et wyliczyć trudno. K ażdy może

tu  znaleźć coś ciekaw ego d la  siebie. 
K ażdy też może tu  przyjść, bow iem  
drzw i dom u k u ltu ry  są  gościnnie o- 
tw a rte  d la  w szystkich.

Nic dziw nego zatem , że „Lodex” ma 
ogrom ne pow odzenie; jego pom iesz­
czenia często „pękają  w  szw ach” od 
natłoku  chętnych, k tórych  nigdy nie 
b rakuje. Z na jdu ją  tu  oni odpoczynek 
po pracy czy nauce, godziwą rozryw ­
kę, czas w olny mogą spędzić przy­
jem nie 1 pożytecznie. Wszyscy bez 
w yją tku  byw alcy MDK „Lodex" b a r­
dzo go sobie chw alą, bo też i jes t za 
co.

Zasadnicze, nie tylko dla dzienn ika­
rza, py tan ie  brzm i: Co stanow i pod­
staw ę takich  sukcesów ?

Dyr. MDK „Lodex”, m gr A ntoni 
Paszcw ski, odpow iada skrom nie i z 
w ielk im  zakłopotaniem : — N ie prze­
ceniam y bynajm niej naszych osiąg­
nięć, bo w iele jeszcze jes t do zrobie­
nia. Z am ierzam y poszerzyć naszą dzia-

m m m m m

łalność, k iedy  uzyskam y w iększe środ­
ki, zw iększym y pow ierzchnię lokalo­
wą. A jeśli Idzie o to, co już zrobiliś­
my, to recep ta  jes t prosta. P racu jem y 
dla ludzi, a nie dla spraw ozdań — 
ta  zasada przyśw ieca w szystkim  na­
szym poczynaniom . T ak musi być za­
wsze, jeżeli m am y na  uw adze w łaści­
w e pojm ow anie realizacji hasła „So­
jusz św iata  p racy  z k u ltu rą ”, tak  aby 
nie pozostało ono li tylko sloganem.
O pow odzeniu decyduje zwykła, co­
dzienna, uczciwa praca  ludzi dla lu­
dzi. I  jeszcze jedno — nie k ilka du­
żych im prez na  pokaz, żeby ładniej 
w yglądały spraw ozdania, lecz wiele 
akcji i działań  o m niejszej skali, za to 
częstszych, stałych, system atycznych i 
tak  pom yślanych, aby każdy mógł coś 
znaleźć d la siebie. T akie działania w 
sum ie przynosić mogą wysokie efek­
ty-

Nic dodać, nic ująć. Te słowa chyba 
dostatecznie w y jaśn ia ją  „ ta jem nicę” 
sukcesów  MDK „L odex”.

ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI

„KOLIBER”
Is tn ie je  w Łodzi dosyć szeroka sieć 

p laców ek ku ltu ra lno-w ychow aw czych: 
dom y kultu ry , kluby i św ietlice. K aż­
da z nich stanow i bazę dla różnego 
(rodzaju poczynań ku ltu ralnych . N ie­
m niej' jednak  słyszymy coraz częściej 
n arzek an ia  na b rak  nowych, budzą­
cych zain teresow anie odbiorcy in ic ja ­
tyw , co za każdym  razem  łączy się z 
n a rzekan iam i na b rak  w ykw alifiko­
w an ej kadry  instruk to rsk ie j, bowiem 
obecnie pow ołana kad ra  in struk to rów  
m echanicznie  pow iela od la t stosow a­
ne  form y popularyzacji ludzi ku ltu ry  
i sztuki, i także od la t pow ielają się 
tte sam e tem aty  w ram ach różnego 
rodzaju  studiów  o charak terze  ośw ia­
tow ym . W rezultacie  nasze placów ki 
ku ltu ra lno-w ychow aw cze c ierp ią  na 
b ra k  byw alców , w  w iększości św iecą

po prostu pustkam i. O w iele gorsza 
sy tuacja  jest w placów kach przyza­
kładow ych. M ógłbym podać przykłady, 
gdzie zostały one po prostu polikw ido­
w ane i do ich w nętrz  w prow adzono 
innow acje w postaci b iu rek  z u rzęd­
nikam i, ale wówczas m usiałbym  zająć 
się już ty lko tą spraw ą, a chcę dzisiaj 
pisać radośnie i podać przykład p la ­
cówki przyzakładow ej, w której noto­
w any jes t s ta ły  rozkw it działalności 
k-w  Słowem chcę opowiedzieć o k lu­
bie „K oliber” — placów ce F abryki 
Szlifierek „Ponar-Łódź — Z akład „Jo- 
tes” im ienia J. S trzelczyka w Łodzi. 
A okazja do tego jes t szczególna, bo­
w iem  klub ten  obchodzi w  tym  roku 
15-lecie istnienia.

Początk i były oczywiście trudne, ale 
sy tu ac ja  k lubu  zm ien iła  się d iam e­

tra ln ie , gdy osiem la t tem u objął tu  
k ierow nictw o były działacz Z arządu 
Łódzkiego ZMS (obecnie SZMP) i do­
strzegany  już w tedy  jako  k o n fe ran ­
s je r  Jan u sz  G ust. Człowiek ten  po- 
ttrafił udow odnić k ierow nictw u Za­
kładów  J. Strzelczyka, że to nie żaden 
p rzypadek  spraw ił, iż jes t on dzia ła­
czem  k u ltu ra ln y m , ale że je s t to sp ra ­
w a jego św iadom ego w yboru na dro­
dze życia i rzeczyw isty ta len t, poparty  
odpow iednim  przygotow aniem  p rak ­
tycznym  do te j roboty. T r u d n o  w ym ie­
n iać wszystko, co z jego in icjatyw y 
sta ło  się zasługującym i n a  uw agę 
fak tam i, a le  n iek tóre z nich w arto  w y­
m ien ić : oto organizow ana w spólnie 
z W ydziałem  K ultu ry  Ł ódź-Śródm ie­
ście cykliczna im preza „M etalow cy 
sw ojem u m iastu” — pomysł o randze 
logólnopolskiej, bowiem podchw yciły 
go brażow e Związki Zawodowe, oto 
im prezy pn.: „Tw órcy — T w órcom ” 
odbyw ające się w halach p rodukcy j­
nych m acierzystych Z akładów  na sty ­
ku zm ian, a także szereg kolejnych 
Im prez z cyklu „Echo K olibra”, „Nie 
m a zgody n a  śm ierć poezji” , „K oliber” 
dzieciom ”, czy w reszcie „Z uśm iechem  
p racu je  się lep ie j” — im preza  orga­

n izow ana w spólnie z tygodnikiem  sa­
tyrycznym  „K aruzela”. „K oliber” pełni 
ponadto  artystyczny  p a tro n a t nad Do­
m em  Sam otnych w Łodzi przy ulicy 
T atrzańsk ie j 31/35, i to w  nim m iały 
m iejsce pierw sze p rem iery  „Sceny 
Ś ródm ieście”, k tó ra  potem  przen ie­
siona została do w illi B iu ra  W ystaw  
A rtystycznych, przy czym jed n ak  kto 
w ie, czy nie w róci ponow nie do „K o­
lib ra ”. Był także ten  k lub jedną z 
pierw szych placów ek, k tó ra  drzw i 
sw oje o tw arła  przed senioram i. W y­
starczy zresztą zajrzeć do k ronik  „Ko­
lib ra ”, aby  się móc przekonać, że stale 
dzieje się tu  coś nowego, o czym 
św iadczą na jlep ie j zam ieszczone w  
k ron ikach  w ycinki prasow e, w śród 
których większość to niem al m ateria ły  
publicystyczne, w  których zaw arta  
jes t dobra ocena prow adzonej tu  
działalności.

Obecnie kluib „K oliber” przygotow u­
je się do inauguracji nowego sezonu 
kultualnego. Fakt, że inaugu rac ja  ta  
nastąpi z pew nym  opóźnieniem , tłu ­
m aczy się tym , że trw a ją  w nim  jesz­
cze prace rerńontow e. W ażne jest jed ­
n a k  to, że sw oje p iętnasto lecie  
u św ietn ia  odnow ionym  w ystro jem

w nętrz . A św iadczy to bez w ątp ien ia
o tym , że k ierow nictw o Zakładów  do­
cenia rangę sw ojego klubu w m ie­
ście i s tw arza  jeszcze lepsze w arunk i 
jego byw alcom . A trzeba przyznać, iż 
jes t to szczodre kierow nictw o i w 
pełn i rozum iejące rolę klubu w dzia­
łalności w ychow aw czej, bo klub „Ko­
lib er” o tw arty  je s t dla każdego, kto 
chce w nim  zagościć, nie zaś tylko dla 
pracow ników  Zakładów . Podkreślam  
to celowo, bowiem w większości przy­
padków  stosow ane są snobistyczno- 
-egolstyczne k ry teria , w w yniku czego 
w iększość placów ek przyzakładow ych 
zam knię ta  jest d lą  tzw. środow iska. 
T ak więc, drodzy Czytelnicy, do zoba­
czenia w „K olibrze”. Jestem  przekona­
ny, że w iększość z nas jes t byw alcam i 
tego klubu, k to  zaś nie wie jeszcze 
gdzie się on mieści, przypom inam , że 
przy ulicy Św ierczew skiego 5. Uprze­
dzam jednak , że może się nie spodo­
bać zew nętrzna szata tego khibu. za to 
w ew nątrz  „K oliber” jes t już praw dzi­
w ym  kolibrem  zarów no pod względem 
w izualnym  jak  i proponow aną w 
nim  działalnością, bowiem na szczę­
ście tu ta j k ie ru je  robotą fachowiec.
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ODA NA CZEŚĆ 
■ZRZYNKI 
BIEGNĄCE! WSROD RUIN

OPOWIADANIA JANA HUSZCZY

Wstyd z zalotnością płoszą się wzajem, 
ruchy i kształty jeszcze nieśmiałe, 
podskakując skroś ruin biegniesz szarych, 
niepomna trudu stuleci, 
co w grymas gruzów zamarł —

Trwożliwa jeszcze, łamliwa jeszcze, 
czy wiesz,
jakie linie powabne w tobie 
już dziś się czają, 
że lirze będziesz podobna, 
biodrami i talią 
pożądanie śpiewając?

Powalone architrawy 
i kolumn jońskich zwoje, 
bizantyjska bazylika, 
głębiej — grecka kolonia, 
dalej — rzymska nekropola.
Jednia miejsca — wielość czasu.

Zaostrzają się rysy, 
łagodnieje ironia, 
równowaga umysłu, 
to już wiek męski 
z widmem mitu: 
smutny trwa Orfeusz, 
płocha pierzcha Eurydyka.

A ty?
Ty biegniesz...
Zmierzcha. Znikasz.

Prowadź mnie skoku, prowadź powietrze po niej,
po wieczność po niej, 
niech zwiewną próżnią 
po ciele niepewnie powabnym 
ciała swego sycę płomień, 
o, biegnij przede mną i we mnie 
ambrozjo, mimozo, żywico...

Niech wdzięczą się w tanecznym przegięciu 
srebrne oliwki wśród Południa ziół, 
niech strzelają wzwyż świerki Północy 
pośród jesiennych złototrysków brzóz.

Zaprawdę radość śpiewać chcę, 
choć umysłu natura wbrew  
i wyprowadzać piszczałką 
słoneczne, skoczne gaje, 
chyże, ze złocistym dnem strumienie, 
gdzie tchnieniu odpowiada odetchnienie 
ja chwycić lotny pragnę wdzięk, 
muślinu powiew, taneczny krok, 
bo co rzeczą nie jest, nas urzeka.
Przemija wszystko — już starożytni —
ten ruch, ruch tylko zosta je-----------
Tvle z piękna, ile ucieka.
Nie pierzcham. Odchodzę.
Już noc.

Księżyca światło — zda się — 
majestatycznie unosi białe chusty ruin, 
zda się — z martwych zmarli wstają 
i marmurze ją, mroczne mamrocząc strofy.
X I. 1973

Plącz twego dziecka, który zerwał cię tej nocy, 
płacz, który rozerwał ciemność 
i mrocznym poraził cię lękiem, 
i przeczulił cię czułością, 
ten płacz nadaje ci znaczenie,

bowiem to,

że nocą czuwasz 
przy drugim człowieku,

że schodząc powoli w  przeszłość 
pochylasz się nad przyszłością,

że wiesz, iż tak — nie inaczej — 
się dzieje i nie wiesz czemu,

znaczy — jesteś dobrym.

Nie zapominaj o tym.

8

Dość często przeglądam  ne­
krologi w gazetach. I dość często 
idarza  się, że złożony z kilku 
n form acyjnych zdań nekrolog 
nożna nazwać swoistym kon- 
pektem  bogatej, rozbudow anej, 

w ielow ątkow ej powieści. Nie 
muszę dodawać, że nekrologi te 
dotyczą ludzi zm arłych w po­
deszłym wieku, urodzonych na 
początku stulecia, a czasem na­
w et jeszcze pod koniec m inio­
nego.

Ciekaw sze nekrologi, in k ru ­
stow ane licznym i fak tam i z ży­
ciorysu zmarłego, w ycinam  i z 
szacunkiem  składam  do teczki 
z napisem : „Życiorysy polskie”. 
Często w ydaje się, że to dopiero 
kończące się w ostatn ich  latach 
życiorysy ludzi polskich z XIX 
stulecia.

Oto, dla przykładu, dane z 
pewnego nekrologu, oczywiście, 
pom ijam  nazw isko zm arłego, 
szczegóły, k tóre kom uś może 
um ożliw iałyby iden tyfikację , bo 
przecież do tego chyba nie mam 
praw a.

„Ur. na ziemi lubelskie], 
zm arł w W arszawie. Syn pow ­
stańca 1863 roku, sybirak. Ucze­
stn ik  w alk  o szkołę polską w 
1905 roku, R onthalerczyk, inż. 
Politechniki Zurychskiej w ete­
ran I-ej w ojny w  służbie f ra n ­
cusko-angielskiej, m ajo r inż. sa­
perów  7 pułku, fo rty fika to r 
przedm ieścia W arszaw y w 1939 
roku, żołnierz AK, więzień Szu­
cha, Paw iaka, heraldyk, fila te ­
lista, radca, odznaczony w ielom a 
odznaczeniam i polskim i i zagra­
nicznym i...”

Albo: „W ierny syn ziemi babi- 
m ojskiej, pow staniec w ielkopol­
ski. dowódca batalionu u n ita r­
nego w..., zastępca dowódcy pu ł­
ku strzelców ... o s ta tn i dowódca 
pułku piechoty w kam panii 
w rześniow ej i w  bitw ie nad 
Bzurą, w ieloletni jeniec i w ię­
zień oflagów niem ieckich, ka­
w aler orderów... opatrzony Sa­
kram entam i Świętym i... zm arł 
w Londynie... na życzenie Z m ar­
łego prochy jego spoczną w zie­
mi rodzinnej..."

Dwa te przykłady pew nie w y­
starczą. M ateria ły  powieściowe, 
które nimi, p rzynajm nie j jak  
dotąd, nie sta ją  się z różnych 
względów. Ich literack ie  ujęcie 
w ym aga epickiego rozm achu i 
czasu, łączy się z w ielkim  ryzy­
kiem, z różnym i ograniczeniam i. 
N iektórzy nie w idzą dla takich 
m ateriałów  m iejsca i ze względu 
na rozwój lite ra tu ry , jej ten ­
dencje rozw ojow e i praw a, pew ­
ną zaw adę stanow ią także :m o- 
kierzy. Z coraz mniejszego za­
sobu zdarzeń i zderzeń fab u la r­
nych, z coraz skrom niejszych, 
słabiej zaw ęźlonych sytuacji ro­
bi się duże naw et prozy. Ale czy 
to znaczy, że w ażniejsze, isto t­
niejsze, bardziej potrzebne? 
Różnie z tym bywa. W lepszych 
w ypadkach a fabu lam ość  czy 
fragm entaryczność pozw alają na 
szczegółowszą analizę  jakiegoś 
stanu człowieka, jakiegoś jego 
przeżycia, choć to um ieszczają 
naw et poza kategoriam i czasu 
historycznego; pozw alają na re­
konstrukcję  lub destrukcję  s ta ­
nów św iadom ości — żadnej w 
tym am bicji stw orzenia jak iejś 
choćby złudnej jedności, tak po­
żądanej przez czytelników .

Wolno laikowi m niem ać, że 
odkrycie chrom u (1797), a mówię

przykładow o, było łatw iejsze, w 
jak im ś p rzynajm niej sensie, niż 
m endelew a (1955), otrzym anego 
drogą sztucznych przem ian ją- 
drow ach. To „otrzym anego dro­
gą” należy podkreślić.

P ow tarzam : może to są naw et 
złe przykłady, ale chcę w yjaśnić: 
pew ne odkrycia w swoim czasie 
jak  gdyby czekały na odpow ied­
nich ludzi, było tak  w iele do od­
krycia, iż m ożna było tego doko­
nyw ać bez skom plikow anej 
apara tu ry , bez zespołów nau ­
kowych, choć liczy się w łaśnie 
pionierstw o, nic nie odbiera 
wielkości poprzednikom .

Zarów no w nauce jak  i w 
prozie artystycznej coraz czę­
ściej mam y do czynienia z w ą­
ską specjalizacją, w każdym  
bądź razie koncentracja  w wy- 
cinkowości je s t cechą prozy 
szczególnie dobrze w idzianej, 
choć m niej czytanej.

Proza, podobnie jak  i nauka, 
choć nie mogą tu zachodzić po­
dobieństw a dosłowne, posługuje 
się coraz bardziej skom pliko­
w anym i technikam i, krzyżuje je, 
co zm niejsza objętość, liczbę ar-

się łatw iej. Bardzo możliwe, ale 
w  w ielu  p rzypadkach  zm iennoś­
cią sty listyk i, m ów ieniem  boha­
tera  w osobie pierw szej, drugiej 
i trzeciej zata jam y jakieś ubóst­
wo. Jeszcze inaczej za ta ja  się je 
przenosząc wiedzę z iek tu r o 
psychice ludzkiej, z rozpraw  
antropologicznych do sw ojej 
narrac ji. Często czemuś to służy, 
na pew no służy, nieraz jednak 
uk ryw a bezradność, n ieau ten - 
tyczność.

B iorę pierw szą z brzega k sią­
żkę Balzaka — „H istorię trzy­
nastu”. P rzepisuję z różnych 
stronic zdania, których specjal­
nie nie szukałem , gdyż znaieźć 
podobne można na  każdej z 
nich...

„A ugust de M aulincour 
tkw ił tedy w  arys tokratycznym  
Sain t-G erm ain  przez babkę i 
przez w idam a, a rodowód dwóch 
wieków w ystarczał mu, aby 
przybierać tony i opinie ludzi, 
którzy mieli p re tensje  wywodzić 
się od K lodw iga”.

„A ugust de M aiilincour m iał 
nieszczęście skrzyżować się w 
swej drodze z tą  m iłością; zako-

POWIEŚCI
W CZARNYCH 

RAMKACH
kuszy. Ale też nie zawsze. Wy­
starczy w spom nieć W illiam a 
Faulknera, k tó ry  zostaw ił puści­
znę jakże bogatą rów nież ilo­
ściowo, choć był w  dodatku  tr a ­
gicznym pijakiem . („Płaci się!”)

K raszew ski (proszę mi w yba­
czyć, ale nadal jes t dla m nie w 
wielu okolicznościach żywym 
pisarzem , przekroczył przecież 
swój czas) był fenom enem  wy­
dajności. B ędąc pew nej zimy w 
K rynicy przeczytałem  in teresu ­
jącą książkę, nadającą  się do 
czytania w łaśnie tam , o życiu
i gościach w uzdrow iskach pol­
skich — „Spotkam y się u w ód” 
S tan isław a Pagaczew skiego.

Z nalazłem  w niej uryw ek z 
listu w łaśnie P ana Józefa Igna­
cego z K rynicy, z 15 lipca 1866 
roku.

„Mimo że zupełnie nic nie ro ­
bię, napisałem  pięcioaktow y 
dram at, który przepisuję...” 
Uwaga, uw aga! A utor m a na 
myśli czas pobytu od piątego do 
dziesiątego lipca! D ram at zre­
sztą był w ystaw iony, m niejsza
o to, z jak im  pow odzeniem .

Któż współcześnie napisze i 
przepisze, jednocześnie przysto­
sow ując się do pobytu w m iej­
scowości, pięcioaktow y d ram at 
w ciągu pięciu dni ? A przecież, 
jeśli pom inąć cechy czasu, czę­
stokroć np. w TV oglądam y 
sztuki nie lepsze niż „Równy 
w ojew odzie” — gorsze!

K ażdy powie, że w tedy pisało

chał się w pani Ju lianow ej do 
sza leństw a”.

„Pani Ju lianow a, k tó ra  w y­
chyliła głowę z drugiego pokoju, 
zbladła i o sunęła  się na k rze­
sło”.

„Ale ten Ferragus, ten galer­
nik, do którego chodzisz, ten 
człowiek wzbogacony przez 
zbrodnie, jeśli nie jest twoim... 
jeżeli nie należysz do niego...”

W ystarczy tych — policzmy
— czterech w ydziobanych z du ­
żego tekstu  zdań. Przecież dla 
szanującego się współczesnego 
pisarza każde z nich to esencja, 
rdzeń, szpik, istota zaw artości 
powieści, opow iadania , opo­
wieści lub przynajm nie j d ługie­
go, kilkustronicow ego uryw ka.

Pew ien mój znajom ek odpo­
w iedziałby na te deliberacje 
m achnięciem  ręk i: „Zm aleli, 
skarłow acieli ludzie!” I, jak  za­
wsze w rozm owach z nim na 
różne tem aty, m usiałbym  s ta ­
nowczo zaprotestow ać, choć ob­
niżenie tem pera tu ry  uczuć (do­
datnich!) jes t czymś n iew ą t­
pliwym , pam ięta jm y  zresztą i o 
zużyciu pew nych słów.

Sm ętnie patrzę na tę  Stooją . 
szczupłą teczkę z napisem  „Ży­
ciorysy polskie” i wzdycham 
S tary  pan Ignacy Rzecki w zdy­
chał w yjątkow o am bitn ie: 
„G dybym  to ja  był Panem  Bo­
giem ...”

Ja  w zdycham  skrom niej: 
„G dybym  to ja  był jakim ś

N ieraz ktoś zw racał się do 
m nie z m iną dobroczyńcy: 
„M am dla pana św ietny po­
mysł!”

Kiedyś zdarzali się zaś jeszcze 
lepsi, bardziej w ich w łasnym  
m niem aniu  w spaniałom yślni: 
„Mam doskonały pom ysł na 
oowieść. Jeśli pan chce, przyjm ę 
pana do spółki. J a  panu w szy­
stko opowiem , pan to zapisze, 

a honorarium , nie jestem  d ro ­
biazgowy, podzielim y po poło­
wie!”

Nigdy z niczyjej w tej dzie­
dzinie usłużności nie skorzy­
stałem . Z resztą, od jak ichś kilku 
p rzynajm niej la t nie p rzy tra ­
fiają się podobne propozycje. 
Może ludzie zaczęli rozumieć, że 
piszący musi mieć swój pomysł, 
niekoniecznie w dosłownym 
znaczeniu, choć kiedyś w ystępo­
w ał naw et w prozie w łaśnie 
chwyt, po leg a jący . na tym , iż 
autorow i ktoś coś opow iadał.

Bardzo jes t też możliwe, że 
z rozw ojem  ośw iaty wyższej 
coraz w ięcej ludzi zaczyna pisać, 
przeto n ie  chcą dzielić się z n i­
kim  pom ysłam i.

Ale oto nie tak  daw no pe­
wien mój znajom y opow iedział 
mi o swoim krew niaku-alkoho- 
liku.

Alkoholizm  jest chorobą o 
bardzo różnym  przebiegu, nisz­
czy ludzi n a  różno sposoby. W y­

stępuje  przede w szystkim  jako 
dypsom ania czyli opilstw o ok re­
sowe i jako codzienna potrzeba 
jak ie jś ilości alkoholu.

W idziałem kiedyś dw udzie­
stolatka, który po paru  zaled­
wie latach częstej styczności z 
alkoholem  nie mógł postaw ić 
stopy w m iejscu, w skazanym  
przez lekarza.

Z najom y znowu odw iózł go do 
odwykówki, by przerw ać ciąg. 
Ale te nasze szpitale-odw y- 
kówki! Nie m a w nich miejsc, 
zapełn iają  je p rzew ażnie skazani 
sądow nie, a i ci m uszą czekać 
na sw oją kolejkę. Otóż ów k re ­
w niak — człowiek przecież 
w rażliw y i ku ltu ra lny  — czuje 
się tam, w śród owych psychopa-

POM YSŁ
Z darzają się też alkoholicy, 

którzy żyją dość długo czasem 
z w iększym dla siebie i społe­
czeństw a pożytkiem  niż w yzna­
wcy w ielostopniow ej w strze­
mięźliwości.

W ystarczy sięgnąć po przy ­
kład  szczególnie jask raw y , pow ­
szechnie znany: C hurchill i H i­
tler.

Jedynie na m arginesie można 
przypom nieć, że C hurchill był 
nieźle sytuow any i niczego nie 
m usiał wynosić z domu.

Niestety, k rew niak  mojego 
znajom ego kiepścieje z roku na 
rok. M ówiąc inaczej: jego oso­
bowość ulega degradacji i, być 
może, dezin tegracji.

tów z w yrokam i, kim ś n a jb a r­
dziej pokrzyw dzonym .

— Proszę pana — mówi zna­
jom ek — w łaściw ie mój k rew ­
niak nie dlatego jest nieszczęśli­
wy, że pije... Śm ierć m u się nie 
udała, proszę p a n a !

Nie bardzo to zrozum iałem . 
Ale wyszło na jaw , że przed pa­
rom a laty ów nieszczęśnik po­
stanow ił o truć się gazem. Chciał 
w m iarę godnie zakończyć ży­
cie. T rzeba trafu , że sąsiadka z 
tego sam ego p ię tra  z jakiegoś 
pow odu w stała  o trzy godziny 
w cześniej, niż zazwyczaj. Po­
czuła śm ierte lny  zapach na

współczesnym  K raszew skim !” A 
czasem w zdycham  jeszcze skro­
m niej: „Gdyby to któryś z mo­
ich bardziej u talentow anych 
kolegów był...”

Na Rzeckiego natychm iast 
przychodziło opam iętan ie , po 
w estchnieniu  dodaw ał: „Ale co 
to gadać na próżno...”

Tedy ja : cóż, inaczej pew nie 
być nie może, aczkolwiek, kto 
to wie... Bądźmy optym istam i, 
życiorysy w rodzaju na w stę­
pie przytoczonych, będą w ja ­
kiś sposób pow racać, owocować, 
oddziaływać.

Szczerze mówiąc, niełatw o 
jest być optym istą, łatw o n a to ­
m iast o potw ierdzające tę sy­
tuację przykłady: Oto w pew ­
nych odstępach czasu w po­
niedziałkow ym  teatrze TV (kie­
dyś była to jakaś znacząca for­
muła, od dłuższego jednak  czasu 
przedstaw ia się i k lasykę i 
współczesność, da jąc  czasem 
teatr, czasem film o-teatr, a 
czasem jak ąś tele-drakę) obej­
rzałem  trzy, pow iedzm y um o­
wnie, p rzedstaw ien ia  tea tra ln e : 
„F austa” G rzegorza K ró lik iew i­
cza (14.V I.1976), „Iw onę księż­
niczkę B urgunda’’ (23.V III.) i 
„Lilię W enedę" (29.V III) S łow a­
ckiego w realizacji K rystyny 
Skuszanki.

Iw ona jak  Iw ona (W itold 
G om brow icz 1938), ale Faust 
rzekom o w edle G oethego przy­
pom inał ów ty tu ł przekładu na 
polski: Jan  W ilkołaz G oethe: 
Pięść, jedna tragedia. Pani Slcu- 
szanka natom iast poetycką in­
te rp re tac ję  polskich spraw , ba­
jeczne w sensie nagrom adzo­
nych w ydarzeń dzieje znad 
Gopła rozegrała w kostium ach z
X IX  wieku, odbierając d ram a­
towi formę, choć nie udało się 
jej zrjiszczyć słowa Słowackiego, 
aktorzy je ocalili, pani Skuszan- 
ka w ybrała  się z m otyką na 
słońce, aczkolw iek jak iś zew­
nętrzny pozór parodii uzyska­
ła.

W czasach żywszego za in te re ­
sow ania k u ltu rą  narodow ą po­
sypałyby  się gw ałtow ne p ro ­
testy, bo przedstaw ien ie  pocho­
dzi z... tea tru  im. Słow ackiego W 
K rakow ie. Pani Skuszance mo­
że by naw et zabroniono pracy 
w tym teatrze. I słusznie. A te­
raz najw yżej pow iedzą lub na­
piszą : „Ooowszem, kon trow er­
syjne to, a -a -a - le...” I pójdą na 
mecz piłki nożnej.

Czym to w szystko — bo TV 
jest tu  tylko jednym  z przy­
kładów  — tłum aczyć? Snobiz­
m em ? N uworyszostw em , k tóre 
daje  o sobie znać w różnych 
postaciach? Kryzysem pojęć? 
Poczuciem upośledzenia?

N ajlep iej wyszła na tym Iw o­
na! Czekam y teraz na reżysera, 
który z kolei w ystaw i — po 
skróceniu, bo to odległe od zna­
kom itej „O pere tk i” — Iw onę 
w w yim aginow anej przez Sło­
w ackiego scenerii.

I w ogóle czas na nowy etap  
w now atorstw ie, tym razem  
zw iązany ze słów kiem  retro : 
najlepsze sztuki współczesne 
um ieszczać w jak ie jś  odległej 
przeszłości!

Rozglądam  się: gdzie jest 
pierw szy now ator, żeby za nim  
ław icą pociągnęli inni?

schodach, sprow adziła pogo­
towie. — A teraz — to są znowu 
słowa mojego znajom ego — nie 
stać już go na tego rodzaju  de­
cyzję.

Innym  razem  ten krew niak  
tonął. K rzyczał „ ra tu n k u ”, ale 
brzegi śródleśnego jeziora były 
puste. W ydawało się, że na wo­
łanie  odpow ie tylko echo. Jed ­
nak usłyszeli to w ołanie przy­
padkow i, w akacyjni wędrowcy. 
Dalej nie m a co opowiadać.

Za trzecim  razem  przejechał 
go sam ochód. Ciężarowy. Na 
przejściu dla pieszych, ale nie
o to tu ta j chodzi. K rew niak, 
choć przypadek był szczególnie 
ciężki, po paru dniach odzyskał 
przytomność.

Pierw sze jego przytom ne sło­
wa brzm iały: „Boże, i znowu 
ży ję?1”

— W łaśnie, proszę pana, cze­
mu on żyje?

Z adum aliśm y się obaj.
To jest coś w ięcej niż po­

mysł, chociaż tkwi w tym stara  
p raw da: czasem lepiej um rzeć 
w cześniej czyli spraw a śm ierci 
w porę. Albo: ileż w tym zło­
śliwości losu?

To jest coś zasługującego na 
dłuższe, bardziej przem yślane 
opow iadanie Ale czy ja kiedy­
kolwiek do tego tem atu  w rócę? 
Czasu przecież m am  coraz 
m niej.
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j e ś l i  z o b a c z y sz  g d z ie ś  
m e g o  cza rn eg o  p rzy ja c ie la , 
to  p o w ie d z  m u. żc  m o g łem  ty lk o  
u k r a d k ie m  śc isn ą ć  je g o  d łoń  
n a  p o ż e g n a n ie ...”

Dzw onek do drzw i, książka opada 
n a  poduszkę. C hw ila ciszy i dzw onek 
pow tarza się z gw ałtow ną natarczy­
wością.

K ilka kroków  przez pokój, korytarz, 
drzw i odm ykają  się- ze s/.czękiem od­
suw anego łańcucha. Za drzw iam i stoi 
m ężczyzna oparty  o fram ugę, zgięty 
w  pół, przechylony całym  ciężarem  
ciała w moim kierunku . Na klatce 
schodow ej jest ciemno.

Sięgam  palcam i po ścianie. Zapala 
się św iatło  i z m roku w ylania się syl­
w etka  wysoka, przygarbiona. Eleganc­
kie ciem ne ubran ie  biała koszula, 
szaro błękitny kraw at. I czarna tw arz
o w yraźnie m urzyńskich rysach. Mil­
czę. Podnosi na m nie oczy zw ilgotniałe 
z bólu.

— Proszę wezwać pogotowie.

— S łucham  pana?

— Proszę wezwać pogotowie! P ro­
szę...

W ahanie trw a  krótko. Pom agam  mu 
w ejść do m ieszkania, zatrzasku,ię 
drzw i Mężczyzna osuwa się na pobli­
ski fotel.

Sięgam  w k ierunku  telefonu. T a r­
cza obraca się z cichym chrzęstem . 
Sygnał. I głos:

— T ak?
— Rysiu, przyjdź do m nie natych­

m iast.

— Czy stało się coś?

— Tak. Coś poważnego.

M ężczyzna podnosi wzrok i m ierzy 
m nie głębokim, przenikliw ym  spojrze­
niem.

— P an i nie zadzw oniła na pogoto-

~  Nie.

— Rozumiem.

Podnosi się Nie. dźwiga się z tru ­
dem, aż końce palców bieleją mu z 
w ysiłku.

— Niech pan usiądzie. To nie po­
trw a  długo.

— Co?

— On zaraz przyjdzie.

— K to: on? Ja  po trzebuję  lekarza.

— On jest lekarzem .

Dzwonek do drzw i. Do pokoju w bie­
ga Ryszard. S ta je  jak  skam ieniały.

— M yślałem, że coś ci się stało. Kto
to?

P rzelotn ie m uskam  m u policzek.

— Z ajm ij się panem.

Widzę, jak  na tw arzy  R yszarda 
d rga ją  m ięśnie — oznaka najw yż- 
szego zdenerw ow ania.

— Myślałem...

— Przestań  myśleć. Musisz mu po­
móc.

— Znasz go?

— O co cl chodzi?

— Pytam , czy znasz go!

— D ajm y na to, że znam.

— Przypuśćmy...

— Skończm y tę dyskusję, dobrze? 
Ten człowiek...

R yszard odw raca się. G estem  n ak a­
zuje mi milczenie. Podchodzi do nie­
znajom ego. Widzę, jak  przygląda mu 
się badawczo. Jes t ciężkim, nieco oty­
łym blondynem  powolnym 1 sen ­
nym  z pozoru. A le to najlepszy ch i­
ru rg  jakiego znam.

Głos R yszarda dobiega jakby  z od­
dali.

— Proszę się położyć tam , na tap ­
czanie. — i do m nie — Czy on roz­
m aw ia w jak im ś ludzkim  języku?

— W tym sam ym , co ja i ty. Zo­
staw iam  was, to może być k ręp u ją ­
ce.

Wychodzę. K ory tarz  jes t ciasny i 
niewygodny. C zekanie przedłuża się, 
o tw ieram  więc drzw i do łazienki i s ia ­
dam  na sedesie.

— Już?  — krzyczę w k ierunku  po­
koju.

— Nie! — odpow iada mi Ryszard. 
Z intonacji jego głosu w nioskuję, że 
spraw a jest poważna.

T eraz dopiero dociera do mnie, że 
w puściłam  do pokoju obcego czło­
w ieka, k tóry  mógł m nie udusić albo

okraść... No w łaśnie! R yszard znów 
mi nawymyśla... Ale trudno. Tym ra ­
zem nie zrobiłam  chyba nic złego.

Ryszard woła m nie do pokoju.

— Słuchaj, zadzw oniłem  już po k a ­
retkę. Skoczę jeszcze do siebie zabrać 
p arę  rzeczy. Posiedź przy nim. Niech 
pod żadnym  pozorem  nie rusza się z 
tapczanu. I niech...

— Co mu jest?  — pytam  w biegu.

— W yrostek. Z araz na stół, nie m oż­
na czekać...

M ężczyzna leży na boku i patrzy 
n a  mnie. Jego k ró tko  ścięte włosy 
zlepia pot. Patrzy natarczyw ie.

— Dziękuję pani.

się,
To jeszcze nie w szystko. Znam y 
rozum ie pan?  Jak  pan ma na

— Dzień dobry, Jonatan ie . Jak  się
czujesz?

Uśm iecha się do m nie. B iałe zęby bły­
szczą jak  pociągnięte em ulsją.

Dwóch staruszków  pod ścianą szep­
cze n ieustannie:

— Tacy jak  on m ają  robaki. T ropi­
kalne  robaki...

O dw racam  się gw ałtow nie. Jonatan  
w strzym uje m nie ruchem  ręki.

— Daj spokój. Jestem  do tego przy­
zwyczajony.

Patrzym y na siebie w m ilczeniu. Nie 
wiem, od czego zacząć rozmowę. N a­
gle podryw am  się.

— Ach p raw da, zapom niałam . 
Przyniosłam  ci tw oje przybory do go­
lenia, jak prosiłeś I szczoteczkę do 
zębów. T książkę do czytania Jeśli po­
trzeba ci coś jeszcze, powiedz...

— Jesteś bardzo m iła. Tak mi 
przykro, że postaw iłem  cię w n iew y­
godnej sy tuacji.

— Co m nie postaw iłeś? W czym?

W ybucham y śm iechem . Jo n a tan  od­
ruchow o kładzie rękę na kołdrze.

— Szwy — w yjaśnia.

Milczymy. Rozm owa nie klei się 
jakoś. Jo n a tan  popraw ia się na 
łóżku.

— N a dw orze ładnie?

— T ak sobie. Błoto...

Na ścianach tańczą cienie pobliskich 
drzew.

— Jonatanie...

— Co?

— O pow iedz mi coś o sobie...

— U rodziłem  się na m alej w yspie 
na M orzu K araibskim . Mam trzy­
dzieści cztery la ta , jestem  kaw alerem ...

— M ówiłeś, że jesteś m alarzem ...

— Skończyłem  A kadem ię w Paryżu.

— W Paryżu?...

— Ale jeszcze w cześniej stud iow a­
łem  w Stanach.

— Ja k  to się stało, że znalazłeś się 
tu ta j?

..— Wklzise, m nie in te jesu ją - ludeie. 
N ie , m alu ją  k rajobrazów , m artw ych 
na tu r, ani plakacików  w kółka i p ro ­
stokąty. Nic z tego. Jedynie  człowiek 
w  każdej swej postaci. I ten piękny 
i ten szkaradny . W brzydocie też Ist­
n ieje  jak ieś piękno. Pękno nieregu- 
larności. F ak tury . Czasem myśli. Tak, 
przede w szystkim  myśli... Tak...

— W porządku. A teraz  żarty  na 
bok.

— Ja  nie żartu ję.

— Nie w m ów isz we m nie, że po to 
m usiałeś zabrnąć aż tu? Na koniec 
św iata  1 to od jego najm n ie j c ie­
kaw ej strony?

— W szystkie końce św iata  są tak  
sam o ciekawe.

— No, nie przesadzaj. M yślałam  na 
początku, że jesteś jednym  z tych ko­
lorowych studentów , którzy tutaj... 
N ie jesteś. Więc dlaczego, ale ser:o?

tu
ze

No więc dobrze. P rzyjechałem  
w zględu na macochę.

— H istoryk sztuki.

— D obre m uzeum  ?

— Sztuki now oczesnej. C iekaw e 
zbiory. M usisz kiedyś zobaczyć.

—  Chętnie.

Do pokoju wchodzi pielęgniarka. 
P a trzy  na m nie długo i bez słowa. 
Podnoszę się i kiw am  Jonatanow i z 
daleka  ręką.

K orytarz. M ijają mnie ludzkie po­
stacie w szlafrokach Ktoś iedzie na 
wózku, ktoś inny opiera się z trudem  
na lasce. W ejście na schody. Dwie 
pielęgniarki rozm aw iają półgłosem w 
dyżurce.

— To ta od M urzyna — mówi jedna 
w skazując na m nie. W ychodzę Drzwi
za m y k a ją  s ię  za m ną z g ło śn y m  trza ­
sk iem

im ię?

— Jonatan .

— A więc znam y się od d a w n a .. 
Jonatan ie . T eraz szybko, *co robisz i 
gdzie m ieszkasz?

— Jestem  m alarzem . M ieszkam  tuż 
obok, w ynajm uję m ieszkanie. Od 
przedw czoraj.

— Skąd znasz polski ?

— M oja macocha... — przeryw a. Za­
m yka oczy. O ddycha ciężko i znów 
patrzy na m nie. Uśm iecha się.

— A ty?

— Co ja?

— J a k  masz na im ię?

— Agata.

— Agata... ładnie...

— W porządku. O, jesteś, R yszar­
dzie!

— Proszę tu ta j z noszami, prędko...

.... jeśli zobaczysz kiedyś, tam ,
mego czrncgo przyjaciela, 
podziękuj mu, że kiedym  m arł, 
w yciągnął sw oją czarną dłoń 
i złam ał bochen chlcba w pół...”

Schody szpitalne są n iew iarygod­
nie wysokie. Z astanaw iałam  się nie­
raz, dlaczego w szpitalach budu ją  ta ­
kie strom e schody...

Sala num er 265. O dm ykam  drzw i. 
Dwóch staruszków . Jak iś  szczeniak po 
uszy w gipsie. Pod oknem  on.

K iedy m iałem  gdzieś około trzech 
lat, m oja m atka  um arła. Ojciec oże­
nił się po raz drugi z białą dziew czyną 
z Polski, t ta  dziew czyna w ychow yw a­
ła m nie. Chyba dobrze...

— A kim jest tw ój ojciec?

— Lekarzem . Specjalistą  od chorób 
trop ikalnych .

Na k o ry ta rzu  słychać sk rzy ­
p ien ie  wózka szpitalnego, jak ieś 
glosy, kroki. Jona tan  przygląda mi się 
spod zm rużonych powiek. K rępuje 
m nie to spojrzenie. O dw racam  głowę.

— Masz ładny profil — mówi. — 
Pełne ruchu oczy. Cala tw oja tw arz 
jest w nieustannym  ruchu. Bardzo 
dużo rozm yślasz, p raw da?

— Może...

— M oja m acocha um arła  k ilk a  m ie­
sięcy tem u. P rzyjechałem  tu, aby od­
naleźć jej krew nych. Nie znalazłem  
nikogo. Pow iedziano mi, że poszuki­
w ania mogą jak iś  czas potrw ać. D la­
tego w ynająłem  m ieszkanie.

— Pow iedz mi, czy bardzo kochałeś 
sw oją m acochę?

Jego pow ieki zam ykają  się powoli. 
Ma teraz jakby  dziecięcy ow al tw arzy. 
Jego w argi po ruszają  się z lekka.

— Ja k  m atkę — szepcze. A le n a ­
tychm iast uśm iecha się do m nie.

— A ty co robisz?

— P racu ję  w muzeum . Ju ż  czw arty  
rok.

—  Jak o? .,.

„ ...J eś li z o b a czy sz  k ie d y ś , g d z ie ś , 
m eg o  cza rn eg o  p rz y ja c ie la , 
to p o w ie d z  m u. że  w sza k  B óg  dal 
k a żd em u  z n a s o so b n ą  tw a rz , 
tu  cza rn ą , a tu  b ia łą ...”

N iew ielki skw erek przed szpitalem . 
Siedzim y z Jonatanem  na podłużnej 
ław ce tuż przy kiosku Ruchu. C zeka­
my na Ryszarda, który w sek re ta ria ­
cie załatw ia jeszcze jakieś fo rm al­
ności. Jona tan  spogląda na m nie z 
ukosa. — Z upełnie nie w iem, Agato, 
co bym zrobił bez tw ojej pomocy.

— Nie mów tak, zawsze znajdu jem y 
kogoś, kto nam  pomaga.

— Frazes. Zanim  zadzw oniłem  do 
ciebie...

— Nie w ierzę! D laczego? Dlatego, że 
jesteś czar... chciałam  powiedzieć:
ciem ny?

— Obcy. To chyba w łaściw e słowo. 
Ale m niejsza o to.

K ilku ludzi przystanęło  kolo kiosku 
i przyglada nam  się natarczyw ie. 
W zrok m ają  tepy, bezm yślny, iak 
zw ykle gapie D enerw ują n a jw yraź­
niej Jona tana , który s ta ra  się nie 
zw racać na nich uwagi.

— P opatrz, M aniek, jaki elegant...

— Prosto  z buszu, a  k raw at...

— Nie mów tak  głośno.

i lak  nie rozumie,- 

Jo n a tan  popraw ia  się na ławce.

— Długo trw a...

— Tak, długo — odpow iadam  mu 
niepew nie. G apie spod kiosku zbliżają 
się nieco do nas.

— Popatrz, M aniuś, jaki pan...

— M ówili, że gdzie m ieszkają, żadna 
baba  spokojnie nie przejdzie. Takie 
nahalne.

— Coś ty... B aby sam e się pchają , bo 
oni (gest) tacy.

— Tacy, nie tacy, niedoprani.

Śmiech.

Jo n a tan  podnosi się z ław ki.

— Chodź, Agato, zobaczymy, co się 
dzieje z Ryszardem .

G apie idą za nami. Od jednego z 
nich w ionie alkoholem .

Czuję jego oddech tuż przy tw arzy.

— M alutka, może się um ów im y?

— Zostaw  ją, M aniuś, ona tylko za 
dolary.

— Luksusow a. Za tobą nie poleci.

— Jak  za-placę, poleci.

Ciężka ręka spada na moje ram ię. 
Jo n a tan  odw raca się gw ałtow nie.

— M ilczeć! I precz z łapam i, a le  już!

— Ty czarnuchu zasrany!

Czuję pchnięcie, k tóre  zw ala mnie 
z nóg Słyszę krzyk R yszarda, zam ie­
szanie, w iele głosów. Ktoś podnosi 
mni e  tusodnie sadza na ław ce Ktoś 
obejm uje m nie w pół i przy tu la  do 
siebie. K rzyki cichną. Tuż obok sły­
szę głos Jo n a tan a :

— C ała tw arz  w e krw i... R yszardl 
I głos R yszarda:

— Nic jej nie jest. To zaraz minie.

K toś ow ija bandażem  m oją głowę,
czuję ukłucie zastrzyku, mój oddech
u spokaja  się powoli, ogarn ia  m nie 
senność...

„ ...je ś li z o b a c z y sz  k ie d y ś  tam  
m e g o  c z a r n e g o  p r z y ja c ie la , 
p o w ie d z  m u, i e  od B o g a  w z ią ł  
d u sz ę  ta k  b ia łą , ja k  m a tw a rz , 
ch o ć  m o ja  d u sza  n ic  n a jb ie lsza ..."

O dkładam  książkę Leżę u siebie w  
pokoju, na tapczanie. Od okna prze­
dziera się słońce i jasnym i plam am i 
barw i ściany. Tuż przede mną, n a  
stale, stoi w azon, a w nim ogrom ny 
bu k ie t czerw onych goździków...
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RUCH KULTURALNY
Dobranocka 
dla dzieci 
i kolejarzy

Jak s ie  zdaje. T e lew izja  jest na e ta ­
p ie  dość p ow ażn ych  zm ian program o­
w ych . G ru n tow n ym  przem ianom  u leg i 
D zien n ik  — razem  z nim  dziecięca  
..D obranocka”. O becnie d la dzieci i 
m łodzieży  przeznaczono cale pól eodzi- 
n y . dzieląc czas sp ra w ied liw ie  po p ię t­
n aście m inut d la  m ałych  i n ieco w ię k ­
szych .

P osu n ięcie  to  jest z  p ew nością  słu sz­
ne. w  now ym  k szta łc ie  „D obranocki” 
znajdzie sie dla m łodych  w idzów  w ie ­
ce) czasu, k tóry  m ożna zagospodaro­
w ać w a trak cyjn y  i pożyteczny sposób. 
N ieste ty , nad b lo k u m  dla m łodzieży, 
noszącym  nazw ę „Siódem ka" (siedem  
dni tygodnia) w ciąż jeszcze unosi sie  
m inoderia i tani d yd ak tyzm  Studia  
T elew izji M łodych. W ciąż tu m am y  
śm ieszn e i an typ ed agogiczne baian ia  na 
tem at „pom óżm y rodzicom  raz w  tygo­
d n iu ”, bajania, k tóre sam a m łodzież  
śm ieszą  a dorosłych  r /tu ją . Obie za­
in teresow an e strony w iedzą przecież  
dobrze. że p raw id łow ość  stosun k ów  
m iedzy  rodzicam i, a dziećm i m e Dolega 
na ty m , że w yzn aczy  sic  „dzień dobro- 
c i”. czy  też  — jak  to k iadyś propono­
w a ło  STM  — podpisze sie  z rodzicam i... 
u m o w ę na zm y w a n ie  naczyń  czy w y ­
rzu can ie śm ieci.

M yślę, że w ieczorny  program  r.ie jest 
w ła śc iw y m  m iejscem  dla sz tyw n ych , 
d yd ak tyczn ych  odczytów . M łodzież nie 
je s t  an i g łup ia  ani n iew rażliw a . M ożna  
je j  w  tym  b lok u  oferow ać w ie le  — z 
w y ją tk iem  jednego: d rętw ej m ow y.

N ie zaw sze  też  trzeba na s iłę  „robić  
program ", gdy w  film otece  m am y setk i 
barcizo c iek a w y ch  f ilm ó w  K rotkom etra- 
żow ych , produkcji zarów no WFO jak  
i  „Se-M a-Fora". O glądałem  niedaw no  
p ięk n y , w zruszający . a jednocześnie  
bardzo dow cipny  f ilm  Wadi mu B ere- 
stow sk iego  pt. „W ojtek B yła  to im ­
presja na tem at dziecięcych  m arzeń , 
am bicji, oczek iw ań ... Bardzo piękna, 
poetycka  m iniatu ra , która p rzelecia ła  
przez ekrany  k in  w  charakterze do­
d atku . a przecież id ea ln ie  n adaw ała  
s ię  w łaśn ie  do w ieczornej te lew izy jn e j  
„Siódem ki". T akich  film ó w  iest na 
p ew n o w ięcej, n ie sądzę, aby jam  „P ol- 
t e l” b y ł w  stan ie  zap ełn ić  36U dni w  
roku.

W  sufnie jednak zm iany  w y sz ły  „D o­
b ranocce” na p lus. To cieszy , bo po­
praw a każdego, choćby najm n iejszego  
bloku  te lew izy jn e g o  jest rzeczą n ie s ły ­
chan ie w ażną. W iem y przecież, ile  m i­
lio n ó w  ludzi zasiada codziennie przed  
szk lan ym  ekranem .

M iejm y w ięc  nadzieję. że zm iany  
pójdą dalej i szerzej. Jak dotąd nie  
b yło  siły , która w strzym ałab y  opada­
n ie  na k o lejn e  dno program u „Z n aj­
lep szym i zyczeniann  t’o Ł-o ob ejrze li­
śm y w k on cercie a la k o le iarzy . było  
w iu o w isk iem  tak ża łosnym , że n astęp ­
ny program  m oże b.yc już... ty lk o  le p ­
szy . W m y śl starego  p ow iedzen ia: „Je­
ś li jest ź le  — m oże być jeszcze gorzej 
J eśli jest gorzej — m oże być najgorzej. 
J eś li jest najgorzej — to m oże juz ty l­
k o  być lep iej" . Pal sześć Jerzego M i- 
ch otka . jego  p reten sjon alne pom ysły , 
tand etn a  realizacjo  oraz rozbrajającą  
sztuczność d ia logów . k tóre k aże sie  
prow adzić bohaterom  program u. A le o 
tych  w ła śn ie  b ohaterów  nie ch od ził Ci 
lu d zie  zaw ierzają  f a c h o w c o m  od 
te le w iz j i ł w e fe k ;ie  zosta ia  o śm iesze­
ni, bo Jerzy M ichotek w y m y ślił rzecz  
k ark ołom n a 1 nie do obrony. Z okazji 
Ś w ięta  K olejarzy  rozpisał a n k ietę  
w śród pasażerów . W iadom o czym  się  
to  m ogło  skończyć: g rem ia ln ym  narze­
k an iem  na k o lej, bo taka jest sm utna  
praw d a, że dziś odrabiam y star* za leg ­
łośc i w  tej dziedzin ie. W ięc Jerzy  M i­
ch otek  k aże  sw y m  bohaterom  w y g ła ­
szać tek sty  przeciw k o pasażerom . w  
rodzaju: „P anie pasażer, pan żeś u -  
r w a ł k lam k ę" , lub  „P anie pasażer, m y  
c iężk o  pracujem y"... W efek c ie  w y sz ło  
na to. że zm ora P K P  sa pasażerow ie i 
in sty tu cje , k tóre z u słu g  k o lei k o rzy­
stają. Jest tak i 7w yczaj w śród  ludzi 
k u ltu ra ln y ch , że p rzy św ię c ie  n ie m ó­
w i się  o grzechach  solen izanta . M ógł 
w ięc  M ichotek zrobić m iły , sy m p a ty cz­
n y  i b an a ln y  koncert. A le  on poszedł 
na k on fron tację  '. zrobiła się  rzecz n ie ­
sm aczna i żałosna. Z ałożenia, że K olej 
odp ow ie na zarzu ty  pasażerów , okazało  
sie  n ie  do zrea lizow an ia . K olejarze  
w p ad li w  irytacje , iak k ażd y , kogo  
się  czepiają . Ideał sięgn ą ł n ie ty ła  bru­
k u . co dna.

N ie  u lega d la  m nia  w ątp liw o śc i, że 
t e g o  typu  program y sa potrzebne.
A le  p rzecież nie t a k i e !  W idownia  
te le w iz y jn a  lat siedem d ziesią tych  jest 
zbyt cw ana, b y  jej w m aw iać szam pań­
ska zab aw ę tam . gdzie sztuczność, d ręt­
w ota  i recy tow an e d ialogi. O pow iadał 
k to ś , jak  w  w ig ilijn y  w ieczór na ba­
zarze handlarz u siło w a ł sprzedać osta­
tn ie  k arp ie, k tóre  b y ły  1uż raczei śn ię ­
te  i p rzew raca ły  się  brzucham i do gó ­
ry . H andlarz w ięc  b e łta ł w od ę w  w a ­
n ien ce, żeby się  ry b y  ru sza ły  i w olał: 
„A leście  się  ro z ig r a ły l”.

P rzyp om n ia ła  m i się ta h istoria, k ie ­
d y  og lądałem  szam pańsk i program  „Z 
n ajlepszym i życzeniam i" . A leśc ie  sie  
rozigra li, M ichotek!

COITO. 
ERGO SUM

W łodzim ierz Sokorski zadebiutow ał 
równo czterdzieści lat tem u p ow ieścią  
„Rozdarty bruk”, ogłoszoną pod pseu­
donim em  Andrzeja Sokotry. l’o w ojnie  
publikow ał g łów nie szikice pub licystycz­
ne i literack ie, ale w ydal też zbiór o- 
pow iadań oraz utw ór scen iczny. W ro­
ku ubiegłym  ukazał się  in teresujący, 
nie pozbawiony pikanterii, tom w spom ­
n ień  pod skrom nym  tytu łem  „N otatk i”.

K olejny jego utw ór beletrystyczny  
pow iększył n iedaw no P lW -ow ską serię  
polsk iej prozy w spółczesnej, gdzie po­
przedniczkam i jego były m iędzy innym i 
głośne książki A ndrzeja K uśniew icza  
„Trzecie królestw o” i E ugeniusza Ka- 
batca „P atrycja  czy li o m iłości i sztuce 
w  środku nocy” . W ym ieniam  te ak u ­
rat, jako że w sposób  dość drastyczny  
i szokujący p rzedstaw iają  spraw y sek ­
su w e w spółczesnym  św iec ie . Seks nie  
sta n o w ił w nich jednak  celu  sam ego w  
sob ie, podczas gdy na p ierw szy rzut o- 
ka m ożna odn ieść w rażenie, że w  książ­
ce Sokorsk iego o ni* w ięcej poza tą 
bądź co bądź w ażną sferą  ludzkiego ży­
cia nie chodzi. N aw et gdyby tak było, 
n ie  m ielibyśm y o to pretensji — seks  
na leża ł przecież do rzeczy zasadniczych  
zarów no w epoce P iasta  K ołodzieja, jak 
i należy do nich w  czasach Piotra K o­
łodzieja  (tak nazyw a s ię  bohater p ow ie­
ści Sokorsk iego).

T ytu łow y bohater konsum uje k olejne  
kobiety, u siłu jące w  erotycznej ekstazie  
znaleźć panaceum  na k łopoty duże i 
m ałe. O we w szystk ie  przedstaw icielk i 
różnych typów  urody, kolorów  skóry, 
rozm aitych zaw odów , nacji i — panie  
w ybaczą, że dotknę m aterii z pew nością  
n ajd elik atn iejszej — m ocno zróżn icow a­
nej skali wietku. Czy w ystarcza to je d ­
nak, by P iotr znalazł s ię  w ek sk lu zyw ­
nym klubie literackich  u w od zic ie li, k tó ­
rem u przew odniczą na zm ianę Don Ju ­
an i C asanova? Z pew nością  n ie, 
w praw dzie lubi, kocha kobiety, a le  n ie  
m ożna rzec, by Je uw odził. Po prostu  
nie p rzeciw staw ia s ię  tylko ich zach­
ciankom , żądzom , a  n aw et m iłości.

Piotr K ołodziej to stary działacz, 
były m inister. Jako znakom ity malarz 
zajm uje w ybitną pozycję w  kręgach  
artystycznych  i Intelektualnych . Jak­
kolw iek  polityka odegrała w  jego ży ­
ciorysie tak olbrzym ią rolę, n ik le od ­
najdujem y w  pow ieści echa k onflik tów  
politycznych. Zasadniczą w arstw ę utw o­
ru w ypełn iają  bez reszty niem al kon­
flik ty obyczajow e i w  ślad za nim i — 
m oralne. Przykładow o: zdrady m ałżeń­
sk ie . popełn iane z reguły dla „rów no­
wagi ducha I podreperow ania w łasn ej  
godności". Jest ich tak dużo, i e  — gdy­
by zaw ierzyć tem u zbeletryzow anem u  
traktatow i obyczajow em u — należałoby  
bić na alarm  gw oli ratow nia m ałżeń­
stw a jako p odstaw ow ej form y sp o łecz­
nego bytow ania.

Interpretacja tej książk i jed yn ie  w  
kategoriach m oralitetu  byłaby jednak  
nieopatrznym  zw ężen iem  spraw y, bo 
przecież n ie sam e w ady i za lety  w spół­
czesnych in teresują  autora. P asjonuje go 
po prostu życie . I jeśli n aw et tarapaty  
bohaterów  zbyt często sprow adzone zo­
sta ły  do spraw  łóżkow ych , t» nie ob y­
ło się  tu przecież bez specyficznego  
dow cipu czy ironii. N iektóre wątki 
„Piotra” rozw inął zresztą Sokorski w  
osobne utw ory k om ediow e (vide „Opo­
w ieść tropikalna” w  czerw cow ym  n u ­
m erze „D ialogu"). W spom inam  o tym  
nie bez powodu, bo kunsztow ne dialogi 
znakom icie rekom pensują  banalne n ie ­
raz sytu acje .

W szelako szkoda, że autor ograniczył 
się  do problem ów  ob yczajow ych , M ógł­
by przecież rów nie dużo, ro na przy­
kład w  „N otatkach”, pow iedzieć o spra­
wach polityk i. N adałoby to z pew nością  
pow ieści dodatkow y walor. Kto w ie  
zresztą — m oże „P iotr” jest tylko ch w i­
low ą ucieczką w  m odne regiony seksu  
przed innym i spraw am i? Jeśli tak — 
je st  to ucieczka n iezw yk le  k o n sek w en ­
tna. O Ile bow iem  sek s u K uśn iew icza  
1 Kabatca był ostry , drapieżny, per­
w ersyjn y , o ty le w  pow ieści Sok orsk ie­
go je st  perm anenty. Jej bohaterow ie  
lubią spraw dzać s ię  przede w szystk im  
w  tej d zied zin ie, życie  erotyczne — 
um iejętn ie  oglądane z  różnych stron  — 
traktują jako  podstaw ow y dow ód on-  
tologiczny. Jakby chcieli zm odyfikow ać  
K artezjusza: coito, ergo sum .

N iek ied y  jednak poczynają s ię  gubić 
w  tym  bujnym  życiu . ] w ów czas u siłu ­
ją odnaleźć s ie b ie  w  krzepiących  roz­
m ow ach z  przyjaciółm i i znajom ym i:

— Czy n ie uw ażasz, że to śm ieszne?
— Co śm ieszn e?

— Tc m ałe spraw y ludzkie, na tych  
w szystk ich  zakrętach, k tóre m y z to ­
bą m inęliśm y?

— N ie przestaliśm y być ludźm i. W 
cham stw ie, ego izm ie 1 w  babskich m aj­
tkach.

Te celow o zach w ian e proporcje m ię­
dzy seksem  i innym i spraw am i przy­
wraca Sokorski nic tylko przy pom ocy  
dialogu. I w tedy okazuje się , że życie  
ludzkie m ieni s ię  przecież w szystk im i 
barwam i tęczy, a n ie  tylko tą jedną.

DOM SRODOWISK 
TWÓRCZYCH

Dom Środowisk Twórczych 
istnieje w Łodzi nie od dziś i 
nie od dziś swoją działalnością 
zapisuje ślad na kulturalnej 
mapie Łodzi. Jest to placówka 
integrująca działanie wszyst­
kich związków twórczych, wszy­
stkich artystów i ludzi kultury 
naszego miasta. Pełni jedno­
cześnie — jak mówi prezes 
Stowarzyszenia, BOHDAN Ml- 
KUĆ — funkcję służebną dla 
tych artystów, którzy chcą roz­
wijać działalność także poza 
placówkami, do których są nie­
jako zawodowo i organizacyj­
nie przypisani.

Z nany je s t na przykład  T ea tr P ro­
pozycji. N azw a może niezbyt adekw a­
tn a  do roli i założeń tej specyficznej 
sceny, k tó ra  je s t w  gruncie rzeczy 
l a b o r a t o r i u m  w arsztatu  d ram a­
turga. P rezentow ano tu  ju ż  w spół­
czesne, p rap rem ierow e sztuki Zofii 
Lorentz, R om ana B radstae ttera , Apo­
loniusza Zaw ilskicgo. W najbliższych 
planach  przew idu je  się Jerzego Am-

borskiego „P ow rót”, Jan a  Czarnego
„Pociąg do Z agnańska” i Jan a  Paw ia 
G aw lika „P rocedura”. Jak  więc widać 
autorzy  są z W arszawy, K rakow a i 
Łodzi. Dowód, że T ea tr Propozycji 
zaczyna funkcjonow ać szerzej, że staje 
się forum  nie pa rty k u la rn y m , ale 
ogólnopolskim . N aw iązano już zresztą 
także kon tak ty  z p isarzam i w rocła­
wskim i, z tea trem  „A teneum ”...

Jeśli już  o tea trze  mowa, to w arto 
też przypom nieć, że „B ractw o K urko­
w e” P io tra  Janczerskiego tu w łaśnie
— w D om u Środow isk  Tw órczych — 
znalazło m iejsce i w łaściw y k lim at na 
stw orzenie T eatru  Piosenki.

Od niedaw na — po długotrw ałym  
rem oncie — oddano do użytku salon 
w ystaw ow y na parterze. Je s t to chyba 
najlepsze w Łodzi m iejsce do ekspo­
zycji plastyki, jedyna placów ka w y­
staw ow a z górnym  ośw ietleniem . Jed ­
nocześnie m ożna tu  urządzać im prezy 
innego typu: w łaśnie spektakle T eatru  
Propozycji, w ystępy kabaretu , spotka­
nia au torsk ie  itp.

O dbyły się tu w nowym sezonie już 
dw a w ern isaże plastyki. Sw oją grafikę 
(..Fryzury”) w ystaw iał A ndrzej G run 
oraz rzeźby w d rew nie — S tanisław  
R om aniak. W najbliższym  czasie eks­
ponow ana będzie g rafika a rty sty  z 
A nglii, Tom a Cabota.

Pałacyk  przy al. Kościuszki m a je ­
szcze sw oich p ryw atnych  lokatorów ,

ale niebaw em  o trzym ają oni m ieszka­
n ia  w now ym  budow nictw ie i będzie 
możliwość zagospodarow ania zwolnio­
nych pomieszczeń. Poddasze przezna­
czy się na pracow nię plastyczną. W ią­
że się to z dalszym i p lanam i Domu 
Środow isk Twórczych. Otóż S tow a­
rzyszenie zapraszać będzie (w ram ach 
w ym iany bezdewizowej) plastyków  z 
innych krajów . Artyści mieć będą do 
dyspozycji pracow nię i... łódzką sece­
sję. Jeden  obraz z takiego „artysty ­
cznego u rlopu” pozostanie w Łodzi.

W ten sposób pow iększać się będzie 
sta ła  g a leria  DŚT, k tó rą  zapoczątko­
w ała rzeźba S tanisław a R om aniaka, 
przekazana niedaw no Stow arzyszeniu. 
P rzy jm uje się bowiem także zasadę, 
że każdy a rty s ta  w ystaw iający w ga­
lerii Domu Środow isk Twórczych, je d ­
ną sw oją pracę ofiarow uje nowej sta­
łej galerii.

W dalszej przyszłości p lanu je  się — 
w oparciu o nową bazę Państw ow ej 
Wyższej Szkoły Sztuk P lastycznych —■ 
organizow anie festiw alu  plstyków  Po­
lonii Zagranicznej.

Jeśli chodzi o m uzykę, to jeszcze w 
październ iku odbędzie się tu w ieczór 
p ieśn i rosy jsk iej, przew iduje  się dalsze 
koncerty. A poza tym Stow arzysze­
nie prow adzi ogrom ną działalność na 
zew nątrz. W spółpracuje z „Tele- 
-Echem ", o rganizuje koncerty  „L u­
dziom dobrej roboty”, k tóre cieszą się 
ogrom nym  powodzeniem . Już  dziś 
Stow arzyszenie posiada ponad pół se t­
ki zaproszeń zakładów  pracy.

Słowem — u progu nowego sezonu 
ku ltu ra lnego  Dom Środow isk T w ór­
czych m a nie tylko am bitne  plany, a le  
już także pierwsze, ciekaw e dokona­
nia. W centrum  m iasta w yrosła nam  
i działa placów ka ku ltu ra ln o -a rty sty ­
czna z praw dziw ego zdarzenia.

JERZY WILMAŃSKI

PLASTYKA

Japonia -  tradycja żywa

TELEMAN

• TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI
W. Sokonski, Piotr. PIW. Warszawa 1976, 
nakład 20 000 +  290 egz„ cena zł 22—.

v* m iesiącu październ iku  ekspono­
w ana jest w  C entralnym  M uzeum 
W łókiennictw a in te resu jącą  w y sta ­
wa przygotow ana przez Fundację  
Japońską  i M uzeum Sztuki W spół­
czesnej w  Kyoto. T ytu ł w ystaw y: 

Japonia  — tradycja  żyw a” — jest, 
jak  rzadko, adekw atny  do zestaw u 
p rezen tow anych  eksponatów , n a  k tó ­
re  sk ładają  się ręcznie tkane  1 d ruko ­
w ane przez japońskich  artystów  k i­
mona, pasy  obi o raz  tkan iny  i kom po­
zycje przestrzenne. W szystkie w ysta­
w iane  przedm ioty  są un ikatow e — 
i m im o ich w  w iększości użytkow ego 
przeznaczenia (odzież i pasy do niej) 
są dziełam i sztuki najprzedniejszej 
próby.

T erm in  „ trad y c ja” uży ty  w  ty tu le  
w ystaw y sk łan ia  do spojrzen ia  
w stecz i p rzedstaw ien ia  w  lap idarnym  
skrócie p a ru  inform acji o przeszłości, 
jedynie pow ierzchow nie znanego u 
nas, rzem iosła artystycznego Japonii. 
Z apew ne mało k to  wie, iż na js ta rsze  
znane na św iecie naczynia ceram iczne 
znalezione zostały w trakcie  w ykopa­
lisk archeologicznych w Japonii, w 
P refek tu rze  K am agaw a.

B adania  przeprow adzone za pom ocą 
rozpadu  w ęgla Cu  pozwoliły ustalić  
ich wiek na 7 000 la t p.n.e. Z okresu 
tzw. środkow ego Jom on, z ok. 300 la t 
p.n.e. znane są  p iękne w yroby ce ra ­
m iczne w ykonane w stylu „płom ie­
n is tym ” zw anym  tak  od dekoracji re ­
liefow ej obrzeża naczyń p rzypom ina­
jącej pełne eksp resy jnej sty lizacji 
języki oginia.

Szituka w ykonyw ania w zorzystych 
m ateriałów  z jedw ab iu  została przez 
Japończyków  przeję ta  z Korei „do­
piero” w  II połow ie V w. n.e. W dw a 
stu lecia później, w  epoce N ara (kiedy 
to pow stała  p ierw sza sto lica Japon ii
o tej sam ej nazwie) rzem iosła a r ty ­
styczne, a  w śród nich i tkactw o jed­
w abiu w eszły w okres szczególnego 
rozkw itu . W płynął na to n iew ątp liw ie  
rozbudow any cerem oniał dw oru  cesar­
skiego i dom ów  m ożnow ładców  oparty  
n a  w zorach chińskich. Owo czerpanie 
w zorów  z z a c h o d u ” tłum aczy  p o ja ­
w ienie się w tkactw ie japońskim  tech­
niki i ornam entów  czerpanych z rze­
m iosła chińskiego. Stosow ano w ów ­
czas technikę splotu gazejskiego, n 
obok niej tzw. technikę splotu poli­
chrom ow anego z zastosow aniem  k ilku  
różnobarw nych osnów tw orzących 
w zór na tkaninie. Obok tkan ia  wzo­
rzystych  m ate rii jedw abnych  rzem ie­
ślnicy japońscy posiadali rów nież ta ­
jem nicę zdobienia tkan in  w oparciu o 
procesy barw iarsk ie . Do najprostszych 
należało m alow anie tkan iny  poprzez 
szablon z w yciętym  wzorem. Znacznie 
bardziej skom plikow ana była technika 
„kokechi”, k tó ra  znana nam  jes t pod 
m ianem  „ ik a t”. Polega ona na ści­
słym okręcaniu  sąsiadujących n itek  
w w snutej osnow ie sznurkiem . O krę­
canie odcinków  osnow y odbyw a się 
w zależności od potrzeb wzoru. Po 
tym  w stępnym  przygotow aniu osnowę 
barw iono, przy czym ciasno ok ręca ją ­
cy n itk i osnowy sznurek  nie pozw alał 

n a  p rzen ikan ie  barw n ika  w p artie

obrzeżone. Po w ysuszeniu i rozcięciu 
sznurków  izolujących od kąpieli b a r­
wiącej tkano m a teria ł na k tórym  po­
jaw ia ł się w zór o charak terystycznie  
rozpływ ających się konturach. Stoso­
w ano rów nież technikę barw ien ia  a 
rezerw ażem  polegającą na 'p rzysłon ię­
ciu o rnam entu  woskiem . T echnika ta 
zw ana „rokech i” przypom ina batik. 
Innym  sposobem  było barw ien ie  tk a ­
n in y  śc iśn ię te j m iędzy dw om a de­
skam i, w  k tó ry ch  w ycięty  by ł w zór 
um ożliw iając p rzen ikan ie  kąraieli 
barw iącej. W szystkie te  techniki poz­
w alały  na o trzym yw anie w ielooar- 
w nych tkan in  o zestaw ieniach kolo­
rystycznych w skazujących na ogrom ną 
w rażliw ość na kolor i doskonale opa­
now anie sztuki ornam entu .

Sztuka tkan ia  i d rukow an ia  deko­
racyjnych tkan in  jedw abiu  w yko­
nyw ana była przez profesjonalnych 
rzem ieśln ików  — artystów . W ielu z 
nich pracow ało w zorganizow anych 
m anufak tu rach  istn iejących już na 
przełom ie VII i V III w. M istrzów w 
tym  rzem iośle w ysyłano do odległych 
prow incji celem rozpow szechniania 
tych dyscyplin sztuki.

N ajw iększy ro zk w it' tkactw a jed ­
w abnego w Japonii przypada na epo­
kę zw aną F u jiw ara  (IX -X II w. n.e.) od 
m ożnow ładczego rodu, k tórego  człon­
kow ie rządzili k ra jem  w im ieniu  nie­
letn ich  cesarzy zm uszanych do wcze­
snych abdykacji. W okresie tym  wy­
kształciła  się specja lna  k u ltu ra  w arstw  
arty s to k ra  tycznych, a w raz  z nią 
rodzim e i niezależne od obcych w pły­
wów w zornictw o oraz narodow y strój 
noszony przez m ożnow ładcze w arstw y 
społeczeństw a. M ężczyźni nosili stró j 
zw any „soku tari” kobiety zaś „jun i- 
k itoe” sk ładający  się z k ilku  lub k il­
kunastu  w arstw  odzieży. S tró j ów cze­
sny był pełen przepychu, lecz z cza­
sem w zw iązku z rozw ojem  stanu  
sam urajów  w ykształcił się nowy typ 
odzieży zw any „kosode” stanow iący 
pierw ow zór współczesnego kim ona.

W iadom ym  pow szechnie jes t fakt, 
iż C esarstw o Japonii w epoce Edo, w 
okresie rządów  szogunów przebyw ało 
w stan ie  całkow itej izolacji trw a ją ­
cej aż do roku  1867. W okresie tym n a ­
stąp ił upadek rzem iosła jedw abnego 
w zw iązku ze zm onopolizow aniem  i 
scentralizow aniem  je j w Kyoto.

Od 1954 roku tradycy jne  rzem iosło 
aity styczne  znalazło się pod szczególną 
opieką państw a. Pow ołano zw iązki 
twórców. W arto podkreślić, iż na pod­
staw ie ustaw y z 1964 roku w ybitni a r ­
tyści nazyw ani są „żyjącym  skarbem  
narodow ym ", a państw o roztacza opie­
kę i och ran ia  ich ta len t trak tu jąc  go 
jako dobro narodowe.

Tak zatem  w spółczesna sztuka tkacka  
bazu je  na bogatej, w ielow iekow ej tr a ­
dycji, k tóra  trw a do dziś. M imo pro­
cesów urbanizacyjnych, mimo gw ał­
tow nego postępu cyw ilizacji, k tóre  w 
ostatn im  stuleciu ogarnęły Japonię, 
artyści tego k ra ju  nie zerw ali z do­
św iadczeniam i przeszłości. R eaktyw o­
w an ie  daw nych  technik  przy  w rodzo­
nym, w yrafinow anym  sm aku pozw ala 
dziś n a  tw orzenie subtelnych, a p rze­

cież pełnych w yrazu  dzieł — nie ustę­
pujących w spaniałym  zabytkom  prze­
szłości. Dowodzi to, iż postęp cyw ili­
zacji nie m usi p rzysłaniać w sposób 
autom atyczny dośw iadczeń i dorobku 
daw nej sztuki narodow ej względnie 
ludow ej. Co więcej, dowodzi iż no­
woczesność i tradycja  nie są z jaw iska­
mi antagonistycznym i lecz h a rm o n ij­
nie uzupełniającym i.

C zerpanie z tradycji stosow ane 
przez artystów  japońskich  i in sp ira ­
cja w yw odząca się z daw nej techniki 
i w zorn ictw a polegają na  u trzym a­
niu się w tym specyficznym  klim acie 
w łaściw ym  sztuce japońskiej. Mimo 
m odulacji obserw ow anej w poszcze­
gólnych epokach jest ona nadal jedno­
lita  poprzez um iar i sub telny  sm ak 
niezm ienny od wieków.

Na w ystaw ie prezen tow anej w 
C entralnym  M uzeum W łókiennictw a 
w yróżniają  się dw ie grupy prac. Do 
piew szej należą kim ona i pasy obi. 
Z adziw ia w nich w yczucie formy, ce­
lowość kompozycji 1 delikatność ry ­
sunku jak  rów nież doskonałość p ra ­
cochłonnej techniki, k tó ra  jes t zapo­
życzona z daw nych tkan in .

O rnam en tyka n iek tó rych  kim on 
ukazu je  trad y c je  sięgające o k re ­
su, gdy w Jap o n ii żywe były  
w pływ y tkack ie j szituki C hin z 
epoki H an i T ang . (II w. p.n.e. 
do V III w. n.e.). W yraźnie w idoczne 
je s t to w ornam encie rom bow ym  T a- 
keshi K itam ury  i chm urach — w stę­
gach Y osutaka Komiya, W tkan inach  
w ykonanych przez Yoshichi M atsu- 
bara  i T anak i M atsueda u rzeka  delika­
tny  o rn am en t w ykonany  sposobem  
ikatu , o jasnym  wzorze na ciem nym  tle. 
Z adziw ia fak t stosow ania ikatu  za­
rów no po ostjowie jak  i w ątku. De­
lika tny  koloryt, doskonałość rysunku  
i kom pozycji ukazu ją  kim ona w yko­
nane przez artystów  dw u pokoleń: 
ojca K ako i syna K unih iko  M origuchi. 
C iekaw e efekty dzięki szczególnej 
w rażliw ości na kolor uzyskała F uku- 
mi Sh im ura stosu jąca pasow e układy 
w ątku  jedw abnego barw ionego n a tu ­
ralnym i barw nikam i.

O dm ienne w w yrazie, pełne eksp re­
sji a n iekiedy bez m ała brutalności są 
kom pozycje p rzestrzenne plecione ze 
sznurów  i włókien. Je s t to zupełnie 
nowy k ie runek  zain teresow ań a r ty ­
stów  japońskich , z tradycją  zw iązany 
jedynie poprzez w ykorzystanie tech- 
nik plecenia stosow anych przez w ieś- 
n iaków  przy w yrab ian iu  koszy i k ape­
luszy. Do tej grupy zaliczyć m ożna 
prace Yoichi Onagi, Keiko Fujioki. 
N atom iast kom pozycje M asakazu Ko- 
bayashi, M ichiko Sakum y i Toshiko 
H ariushi, choć każda odm ienna w 
koncepcji i technice — naw iązują  sub­
telnością (szczególnie „Duch L asu” 
Toshiko H ariushi) do subtelnego na­
stro ju  w yczarow anego przez daw nych 
tkaczy.

W ystawa zaaranżow ana ze znaw ­
stw em  przez a rty stę  japońskiego, p ro­
fesora A kadem ii w Kyoto M origuchi 
K unihiko jest n iew ątp liw ie w ydarze­
niem  w życiu ku ltu ra lnym  Łodzi
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U PR ZYJAC IÓ Ł
Od lat utrzym ują ze  sobą śc isłą  

w spółpraco — len in grad /k i Teatr Dra­
m atyczny im . Puszkina i zakłady „Łle- 
ktrosila". N a tem at tej w spółpracy w y ­
pow iedzieli s ię  na lam ach gazety ..W ie­
czorny,! L eningrad” A leksander Bory- 
sow , w ybitny aktor i Jurij Sidorow . to ­
karz, członek  rady artystycznej tego  
teatru. P oniżej podajem y fragm enty  
tej in teresu jącej rozm ow y.

BORYSOW : Zacznijm y od h istorii. Po 
rew olucji pozłacane loże i aksam item  
w ykładane fotele naszego Teatru w y ­
pełn iły  s ię  now ym i w idzam i — prole­
tariatem . Jego p ierw sza reakcja na na­
sze  spektakle była nieoczekiw ana. Nie 
m ogliśm y zrozum ieć, d laczego grobowym  
m ilczen iem  przyjm ow ano sceny, gdzie 
poprzednio rozbrzm iew ały huczne o- 
klaski. natom iast w najm niej odpo­
w iedn ich  m om entach budził s ię  ogolny 
zachw yt Jak d ługo d z ie liła  nas rampa, 
nic m ogliśm y się  uporać z tym  z ja w is­
kiem . W ówczas p ostanow iliśm y zapro­
sić  robotniczych w idzów  za kulisy 1 
szczerze  porozm aw iać. Z początku szło  
to opornie, a le w krótce z  now ym  w i­
dzem  zaw arliśm y pełne porozum ienie.

SIDOROW : W ow ych czasach w ielu  
robotników  było analfabetam i. Jednak  
łatw y dostęp do teatru, kina. na d ys­
kusje o literaturze, do sal koncerto­
w ych, budziły w nich chęć poznaw ania  
sztuk i, co znalazło rów nież w yraz w 
liczn ie pow stających  w ow ych czasacn  
zespołach  am atorskich. D ziś sytuacja  
je st  zu p ełn ie  inna. P racow n icy  naszych  
zakładów  — to ludzie ze średnim  i 
nierzadko w yższym  w yk szta łcen iem . 
W iele czytają, znają się  na p lastyce, 
chodzą na koncerty i o czyw iśc ie  do tea­
tru. Dziś każdy w ięk szy  zakład w a s IŁH 
d ysponuje św ie tn ie  w yposażonym  d o­
m em  kultury, który m a w szelk ie  w a ­
runki by gościć zespoły profesjonalne. 
Ponadto należy w ziąć pod uw agę w y ­
soki poziom  przyzakładow ych zespo­
łów  am atorskich. Także ogrom ne zn a­
czen ie w upow szechnien iu  m ają um o­
w y m iędzy teatram i a zakładam i.

BORYSOW : Uhciałbym  podkreślić, że 
nic chodzi tu o jakiś jednostronny pa­
tronat, tylko rzeczyw iście  o obustronną  
korzystną w spółpracę. Chodzi o to. że 
nic tylko fabryka i jej dom kultury o- 
czekują od nas pom ocy, lecz i m y także 
liczym y na pom oc „E lektrosiły”.

SID O R O W : A ktorzy pom agają nam w 
organizow aniu  różnego rodzaju uro­
czystych  w ieczorów , a także w ystęp u ­
ją na teren ie zakładu, n iosą pomoc i 
radę naszym  artystom -am atorom . Mu­
zycy i techn icy  teatraln i w spółtw orzą  
z nami kształt naszych  zakładow ych  
przedstaw ień .

BORYSOW : A teraz naszych korzy­
ściach. N ie chcę się rozw odzie nad czy- 
slo  praklycziiyni aspektem  um ow y, jak  
np. pom oc w przygotow aniu w yjątkow o  
trudnych dekoracji i technicznych  roz­
w iązań . Chcę pow iedzieć o czym ś in ­
nym . Zadaniem  aktora jest w cielan ie  
s ię  w różne postacie. D ziś inżyniera, 
ju tro  lekarza  pojutrze robotnika. A ktor  
m yślący czerpie sw ą  w iedzę o ludziach  
z ich w nik liw ych  obserw acji. I taka 
w łaśn ie  przyjaźń z kolek tyw em  duże­
go przedsięb iorstw a daje m ożność zdo­
bycia w spaniałego m ateriału  poznaw cze­
go. N ie oznacza to potrzeby zgłębiania  
tajn ików  zaw odu, bo najw ażn iejsze jest 
bezpośrednie obcow anie z robotnikam i, 
poznanie problem ów , które ich nurtują. 
Bez tego nie potrafilibyśm y odtw orzyć  
człow iek a  pracy, żyw ej w spółczesnej po­
staci.

SIDOROW : Oprócz m nie w  sk ład  ra­
dy artystycznej teatru w chodzą robot­
nica Olga Sokołow a i inżynier M alwina  
K ild iu szcw sk a . D laczego w łaśn ie my? 
P olecając nas rada zakładow a opierała  
s ię  na tym , że w szyscy troje jesteśm y  
zap rzy sięg ły m i m iłośn ik am i teatru .

BORYSOW : Rada artystyczna Teatru  
im Puszkina sk łada się  z 18 osób, w 
tym  dyrektor, głów ny reżyser, czołow i 
aktorzy, krytycy oraz w łaśn ie  przedsta­
w ic ie le  fabryki, którzy reprezentują  
publiczność. Zadaniem  rady jest m. In. 
akceptow anie każdego now ego sp ek ­
taklu. O pinia zasiadających  w radzie ro­
botników  m a w  n aszej pracy bardzo du­
że znaczenie.

SIDOROW : N ie Jest chyba, m oim  zda­
niem , potrzebne zbytn ie podkreślanie  
n aszej roli, m oże to su gerow ać jakiś  
nie istn iejący  „robotniczy nadzór . Ja 
m ogę m ów ić o  danej sztuce w yłącznie  
z pozycji Widza. D otyczy to rów nież s a ­
m e g o  przedstaw ien ia  i K.ry aktorsk iej. 
Z auw ażyłem  jednak, że k iedy zabieram  
glos słucha  s ię  nas uw ażnie.

BORYSOW : M y, ludzie scen y , je s te ś ­
m y zw iązani ze sobą Jednym roęlzajem  
pracy, nieco już  utartym i 
istn ieje  leż kw estia  autorytetow . W spół 
pracujący z nam i p rzedstaw iciele  
w olni są od takich zależność . M ówią 
praw dę w oczy zarów no zasłużonem u  
aktorow i jak i sta tyście . D latego ich o- 
pinia. chociaż bez znajom ości tajników  
naszego rzem iosła, jest dla tea tiu  n ie­
zw yk le  pożyteczna.

SIDOROW : Jak ja pojm uję sw oją ro­
lę  w radzie artystycznej teatru . N ie 
śm iałbym  uczyć aktorów , jak mają 
grać. Po prostu n ie potrafiłbym  tego. 
A le m ogę zw yczajn ie pow iedzieć, co 
mi się  podobało, a co nie, czego nie 
zrozum iałem , a ro w yw arło  na m nie  
s iln e  w rażenie.

BORYSOW : O to w łaśn ie  chodzi. M u­
sim y  potem  fachow o przeanalizow ać, 
czego w idz nie zrozum iał, albo dlaczego  
s ię  nudził. Być m oże, jeśli chodzi o 
sztukę w spółczesną, sknocił coś autor, a 
m oże są  to braki w  inscenizacji, za­
gub ien ie rytm u, d łużyzny itp. I jak do­
brze poszukać, to przyczyna niew ypału  
s ię  znajdzie. Bo ostateczn ie sztuka te­
atralna istn ieje  i opiera s ię  na w idzu. I 
w  tym  leży łslo ta  zagadnienia w sp ó ł­
pracy teatru z  Jego m asow ym  odbiorcą.

5 września tego roku na 
Cyprze odbyły się wybory do 
parlamentu. Ich wyniki świad­
czą o przekonywającym zwy­
cięstwie sił demokratycznych 
i patriotycznych. Grecy cypryj­
scy głosowali za takim rozwią­
zaniem problemu cypryjskiego, 
jaki proponowała Postępowa 
Partia Ludu Pracującego Cy­
pru oraz inne partie polityczne 
i organizacje, popierające po­
litykę prezydenta Makariosa.

N ie otrzym ała ani jednego głosu 
praw icow a pa rtia  G lafkosa K lerid isa 
(Zjednoczona P a rtia  D em okratyczna), 
będąca p la tfo rm ą in tegracji e lem en­
tów reakcyjnych , p ragnących p rze­
kształcić C ypr w bazę NATO.

N iedaleko od hotelu „L idra P ałace”, 
w  którym  kw ateru je  sztab w ojsk ONZ 
chroniących pokój na Cyprze, znajdu je  
się p unk t kon tro lno-przelo tow y, jed y ­
ne przejście z greckiego sektora N iko­
zji do tureckiego, i z pow rotem . P an u ­
je tu  cisza, m ącona tylko śpiewem  
ptaków  i sizumem rzadko przejeżdżają­
cych sam ochodów  zagranicznych dzien­
nikarzy, lub dyplom atów  pracujących 
w Nikozji. Tylko oni mogą korzystać 
z „zapom nianej drogi”, w iodącej ze 
stolicy na północ. Z ponurej drętw oty  
budzi się droga tylko wówczas, gdy 
konw ój w ojsk ONZ przew ozi na po­
łudnie  uciekinierów  — G reków  cy­
pryjskich.

W sierpn iu  1975 roku  na „tureckim  
te ry to riu m ” w yspy pozostaw ało jeszcze 
ok. 12 tysięcy G reków , a na południu 
około 10 tysięcy Turków . Zgodnie z 
porozum ieniem  w W iedniu, osiągnię­
tym  w czasie rozm ów m iędzy przed­
staw icielam i obu cypryjskich społecz­
ności, T urkom  cypryjskim  zezwolono 
n a  przesiedlenie się na  północ wyspy, 
gdzie obecnie zgrom adzono całą lud­
ność tu recką  C ypru. Uzgodniono tak ­
że iż Grecy osiedleni na północy, w 
K yrenii, B ellapais i na półw yspie 
K arpas mogą tam  pozostać i p raco­
w ać. Ale ani w K yrenii, ani w B ella­
pais G recy nie zostali. Tylko 6,5 ty ­
siąca m ieszkańców  greckich w iosek na 
w yspie K arpas stanow czo odm ówiło 
opuszczenia rodzinnej ziemi. Przesie­
dlenie przedłużą się j,. być może, do­
piero  za rok w północnej części w yspy 
nie pózostanie ani jeden Grek.

W ładze tu reck ie  zapew niają, że ci, 
k tórzy  się przesied lają , robią to do­
brow olnie. W rzeczyw istości jednak  
s tw arza ją  chłopom  greckim  na w yspie 
K arpas w arunk i niem ożliw e do nor­
m alnej egzystencji. G recy cypryjscy 
tego rejonu  w yspy m uszą się m eldo­
w ać dw a razy dziennie w jednostkach 
w ojskow ych i nie wolno im, bez 
uprzedniego zezw olenia, oddalać się od 
m iejsca zam ieszkania dalej niż na k i­
lom etr. Domy i gospodarstw a, pozo­
staw ione przez G reków , przekazuje 
się przesiedleńcom  z T urcji, najczę­
ściej z A natolii.

O sobistości zbliżone do lid e ra  tu rec­
kiej w spólnoty — R aufa D enktasza
— przyznają , że na  C yprze osiedliło 
się około 10 tysięcy T urków  z kon­
tynentu . Uważa się ich za „robotn i­
ków  sezonowych” i „specjalistów  tech­
nicznych”, k tó rzy  przybyli tu  rzekom o 
pomóc „swoim braciom ” na wyspie. 
Jeśli dodać do tego kilka tysięcy im i- 
g ran tów -T urków  cypryjskich z A n­
glii, A ustralii i innych k rajów  oraz 
30 tysięcy żołnierzy tureckiego korpu­
su ekspedycyjnego i członków  ich ro­
dzin (których uw aża się za pełnopraw ­
nych obyw ateli wyspy), to liczba lud­
ności tu reck iej w północnej części 
C ypru zbliża się dziś do 180 tysięcy.

W szybkim  tem pie, m etodycznie

W kw ietn iu  1975 roku zgadzał się: 
„w szystko jes t m ożliw e”. W grudniu  
1975 roku m ówił już, że „linia dem ar- 
kacy jna pow inna być skorygow ana". 
W toku ostatn iej fazy spotkań w Wie­
dniu  up ierał się, że „należy bezw a­
runkow o przeprow adzić w zajem ne 
skorygow anie gran ic”. W prak tyce 
oznacza to żądanie nowych fiem  na 
południu wyspy.

H otele w Nikozji, L arnac i L im as- 
sol, opustoszałe dziew ięć miesięcy te ­
mu, są dziś przepełnione. Nowy im ­
puls do rozbudow y przem ysłu hotelo­
wego, k tó ry  mocno podupadł z powodu 
u tra ty  dwóch centrów  turystycznych
— K yrenii i Fam agusty — dała  li­
bańska tragedia, w yrzucając na cy-

CYPR 1976

NA„LINII ATYLLI
'pow stają  in s ty tuc je  „Federalnego 
P aństw a  Tureckiego R epubliki Cy­
p ru ”, k tó re  prok lam ow ali T urcy cy­
pry jscy  w lu tym  1975 roku. W m aju
1976 roku  w  tu reck ie j strefie  wyspy 
odbyły się w ybory do Z grom adzenia 
N arodow ego, sform ow ano rząd regio­
nalny. „P rezydentem ” został R auf 
D enktasz i zara* na w stępie pow ie­
dział bez ogródek, że „m a w ielką chęć 
proklam ow ać na Cyprze państw o tu ­
reckie, k tóre nie będzie już federalne, 
lecz stan ie  się państw em  niezależnym  
od południa, m im o upartego sprzeciw u 
arcybiskupa M akariosa”. Jeśli ta  po­
gróżka nie została dotąd zrealizow ana, 
to tylko dlatego, iż należy w ątpić, czy 
tak ie  państw o o trzym ałoby  szerokie, 
m iędzynarodow e poparcie. Ponadto 
A nkara  w yraża obaw ę, że prok lam o­
w anie go mogłoby spow odować po ja­
w ienie się greckich w ojsk na połud-. 
niow ym  skrzydle Turcji.

W dw a la ta  po podziale w yspy, eko­
nom iczna sy tuacja „Federalnego 
P aństw a Tureckiego R epubliki C ypru” 
jes t da leka od dobrej, ale D enktasz 
uw aża, że są to trudności przejściow e. 
U w aża on, iż obecnie „F ederalne P ań ­
stwo T ureck ie” za jm uje  32,5 procen t 
te ry to rium  wyspy, chociaż, jego zda­
niem , Turcy cypryjscy „m ają praw o 
do 35,8 procent C ypru”. Tym sam ym  
daje  on do zrozum ienia, że G recy cy ­
p ry jscy  mogą odzyskać znacznie 
m niejsze te ry to rium  niż sądzą.

W czasie ostatecznych rozm ów w 
W iedniu — jak  podaje korespondent 
„Le M onde” — D enktasz coraz b a r­
dziej u sz tyw n ia ł sw oje stanow isko.

pry jsk ie  brzegi zam ożnych libańskich 
uciekinierów . Patrząc na Libańczy- 
ków, zapełniających w czasie szczyto­
wego nasilen ia  ruchu luksusow e ka­
w iarn ie  na eleganckich ulicach N i­
kozji., zagraniczni turyści zapom inają 
często, iż na południe od „linii A tylli” 
(taką nazw ę nosi lin ia  n a  m apie, roz­
dzielająca wyspę na część północną 
i południow ą), każdy  co trzeci Cy­
pryjczyk jest uciekinierem  z północnej 
części wyspy.

Czas leci. Rząd w Nikozji p róbuje  
obniżyć tem p era tu rę  nam iętności, 
uspokoić uchodźców. „Nie chcieli­
byśm y przekształcać ich w P alestyń ­
czyków, żyjących m arzeniem  o po­
w rocie” — m ów ią osobistości oficjalne. 
Ekonom iczne ożyw ienie pozwoliło na 
zw iększenie za trudn ien ia  i zm niejsze­
nie liczby bezrobotnych z 50 tysięcy 
W .końcu 1475 roku, do, 34 tysięcy w 
początkach 1976. Smcitłie m iasteczka 
ntwniotowe, w  których  m ieszkało po­
nad 25 tysięcy uciekinierów , ustępu ją  
m iejsca budynkom  m ieszkalnym . 
W praw dzie 14 tysięcy G reków  cypry j­
skich w ciąż w egetu je  w nam iotach, 
ale rząd  m a nadzie ję , iż do końca tego 
roiku będzie mógł im  dać odpow iednie 
m ieszkania. N iem niej, jeszcze przez 
długie la ta  problem  przesiedleńców  
będzie ciężkim  brzem ieniem  dla eko­
nom iki k ra ju : 140 tysięcy z 200 tysięcy 
przesiedlonych G reków  cypryjskich 
o trzym uje zapomogi od państw a.

Po odsunięciu od w ładzy, w lipcu
1974 roku, „prezydenta” państw a cy­
p ry jsk iego  — Sam sona, osadzonego na 
tym  stanow isku  przez faszystow ski

reżim  „czarnych pułkow ników ”, przez 
pięć miesięcy upajał się sm akiem  w ła­
dzy G lafkos K leridis, lider praw icy 
G reków  cypryjskich. W grudniu  1974 
roku nastąp ił trium falny  powTÓt do 
Nikozji arcybiskupa M akariosa. W ia­
domo jednak, iż K leridis opóźniał je­
go pow rót, rozpow szechniając w iado­
mości, że jem u „łatw iej się będzie 
dogadać w spraw ie rozw iązania pro­
blem u cypryjskiego”. Później, grożąc 
zaham ow aniem  rozmów, udało mu się 
wymóc na arcybiskupie M akariosie 
pow ażne ustępstw a.

I tak , pczynając od drugiej tu ry  
rozm ów, K lerid is zgodził się na zasadę 
stw orzenia dw urejonow ej federacji pod 
w arunkiem , że strona tu recka  zwróci 
G rekom  cypryjskim  pew ną część za­
anektow anego tery to rium  w ram ach 
ogólnego uregulow ania problem u. 
„C eny” tej jednak  D enktasz nie za­
płacił.

U spraw ied liw iając po niew czasie 
sw oje stanow isko, K lerid is pow iedział, 
że „chciał, nie tracąc czasu na spory 
proceduralne, zabrać się do rozw iąza­
nia Istoty problem u, podczas gdy inni 
byli za d ługotrw ałą w alką i chcieli 
nadać spraw ie cypryjskiej ch a rak te r 
m iędzynarodow y.” Mimo jednak  tych 
zapew nień nie zabrał się do rozstrzy­
gnięcia „ is to ty” problem u...

K leridis korzystał z nieograniczone­
go poparcia greckich  kół przem ysło­
wych C ypru, a niedługo przed w ybo­
ram i do parlam en tu , we w rześniu br. 
sklecił, sk ładającą  się z jego s tro n n i­
ków, praw icow ą Zjednoczoną P artię  
D em okratyczną. P rzeciw staw iają  się 
je j partie  popierające politykę „długo­
trw a łe j w alk i” głoszonej przez Ma­
kariosa , tak ie  jak: D em okratyczny 
Front, k tó rą  k ie ru je  Spiros K iprianu, 
b. m in is ter spraw  zagranicznych, Po­
stępow a P a r tia  Ludu Pracu jącego  
C ypru i Z jednoczony D em okratyczny 
Zw iązek C entrum .

K iprianu  byl m in istrem  spraw  za­
granicznych zaraz po proklam ow aniu  
niepodległości C ypru w 1960 roku. W 
m aiu  1972 roku m usiał odejść z rządu 
pod naciskiem  „czarnych pu łkow ni­
ków ” i S tanów  Zjednoczonych, k tóre 
uw ażały  jego politykę za zbyt lib e ra l­
ną wobec krajów  niezaangażow anych 
i socjalistycznych. Po pow rocie do 
Nikozji M akariosa w grudniu  1974 ro­
ku, K leridis zrobił wszystko, żeby ty l­
ko K iprianu  nie staną ł na czele cy­
pry jsk ie j dyplom acji.

Jeśli chodzi i p rezydenta M akariosa, 
to jes t on zdecydow any kontynuow ać 
politykę „długotrw ałej w alk i”, w 
oczekiw aniu na odpow iedni m om ent 
do przyw rócenia całem u Cyprow i 
niepodległości i jedności te ry to ria lnej.

T ym czasem  rozm ow y m iędzy obu 
stronam i: grecką i tu recką  w spraw ie 
ostatecznego u regulow ania problem u 
cypryjskiego nie dały dotąd wyników . 
T ysiące przesiedlonych G reków  cy­
p ry jsk ich  w egetuje w nam iotach, cała 
w yspa ponosi ogrom ne s tra ty  ekono­
miczne.

JERZY C Z EC H

■  NURT ODPRĘŻENIA

■  DWIE WIZYTY

B  PRZEBRANA MIARKA 

E  ZNAMIENNE FAKTY

W Nowym Jo rk u  zakończyła się deba­
ta  genera lna  na X X X I sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ. T eraz przystąpi 
się do rozpatryw an ia  poszczególnych 
punktów  porządku dziennego, których 
jest ponad 120. D ebata generalna okre­
śla zawsze problem y, znajdu jące się 
w cen trum  uw agi, Z głosów reprezen­
tan tów  126 k rajów  m ożna w yprow a­
dzić jednoznaczny w niosek — dziś pod­
staw ow ym i zagadnien iam i są: pogłę­
bienie^ odprężenia politycznego, rozbro ­
jen ie  i przebudow a gospodarczych sto ­
sunków  m iędzynarodow ych. K ażdem u 
z tych najw iększych punktów  zain te­
resow ań tow arzyszyły nowe propozy­
cje radzieckie. P ro jek t św iatow ego u- 
k ładu o niestosow aniu siły w stosun­
kach m iędzynarodow ych, m em oran­
dum  w spraw ie zaprzestania wyścigu 
zbrojeń  i rozbro jen ia  oraz ośw iadcze­
nie rządu radzieckiego o konieczno­
ści p rzebudow ania stosunków  gospo­
darczych spo tka ły  się z żyw ym  o d ­
dźw iękiem  i znalazły poparcie w iększo­
ści delegacji. R ów nież propozycja e-

w entualnego poprzedzenia św iatow ej 
konferencji rozbrojeniow ej specjalną 
sesją ONZ nie pozostała bez pozytyw ­
nego echa.

Z przebiegu debaty  generalnej w y­
nika, jak  silny jes t w św iecie n u rt po­
kojow y i jak  bardzo zależy k rajom  na 
ułożeniu m iędzy nim i stosunków  w o- 
parciu  o zasady rów nopraw nej w spół­
pracy. Jes t to objaw  ze w szech m iar 
korzystny i zapow iadający możliwość 
dalszego zbliżania państw  i narodów .

T aką też politykę realizu je  Polska. 
W ostatnich dniach je j potw ierdzeniem  
jest w izyta E dw arda G ierka  w R um u­
nii, w spólne w  czasie je j trw an ia  n a ­
k reślenie k ierunków  rozw oju stosun­
ków polsko-rum uńskich , a  także p ry ­
w atna  w izyta w Polsce p rezydenta 
F ranc ji — G iscard d’Estainga.

P ierw sze z w ym ienionych w ydarzeń 
służy um ocnieniu jedności w spólnoty 
państw  socjalistycznych, drugie — 
przyczynia się do rozw oju w spółpracy 
państw  o odm iennych ustro jach . Jak  
bow iem  podkreślił w  ub. tygodniu  E d­

w ard  Gtterek n a  Z jeżdzle Zw iązku
G órników :

„W spólnota państw  socjalistycznych 
kontynuu je  politykę m iędzynarodo­
wego odprężenia, dąży konsekw en­
tn ie  do rozszerzenia go i pogłębienia, 
do uczynienia tego procesu n ieod­
w racalnym . Je s t to dziś jedyna dro­
ga do trw ałego pokoju, a w ięc leży 
to  w żyw otnym  in teresie  w szyst­
k ich  narodów ".

U w ażna lek tu ra  serw isu  depeszow e­
go przypom ina nam  niem al codzien­
nie, że nie wszystko, co dzieje się na 
św iecie, podporządkow ane już je s t po­
kojow em u w spółistn ieniu . Nic w spół­
brzm ią z tą  ideą także n iek tóre  akcen­
ty sięgającej już zenitu kam panii 
przedw yborczej w S tanach Z jednoczo­
nych. Zw rócił na to uw agę dziennik  
„ P raw d a” w a rty k u le  pod znam ien­
nym ty tu łem : „Panow ie kandydaci, nie 
przekraczajcie  progu przyzw oitości”. 
C hodzi o to, że ubiegający  się o fotel 
prezydencki chcą zasłużyć rów nież na 
poklask różnych szum owin em igracy j­
nych i tracą  poczucie rzeczywistości. 
T ak było w łaśnie przed k ilku  dniam i. 
K iedy m ow a jest o polityce zagranicz­
nej i o spraw ach, dotyczących innych 
państw , kandydaci na p rezydenta nie 
mogą się zapom inać i nie kontro low ać 
swych słów.

A rtyku ł, o k tó rym  w spom nieliśm y, 
żywo kom entow any jest przez wszy­
stk ie agencje zachodnie, p rzypom ina­
jące rów nocześnie, że Zw iązek R adzie­
cki nie m a zw yczaju ingerow ać w kam ­
pan ię  w yborczą i zachow uje n eu tra - 
lizm  w  stosunku do obu ryw alizu ją ­
cych kandydatów .

W p rasie  codziennej — przechodzi­
m y tu  do kolejnego tem atu  naszego 
p rzeg lądu  — ukazały się w ostatnich 
dn iach  dw ie in form acje  z H iszpanii,
n a  k tórych chcielibyśm y zatrzym ać u- 
w agę C zytelników .

P ierw sza inform ow ała, że odbyło się 
posiedzenie k ra jow ej rady „ruchu 
frankistow skiego”, na k tórym  prem ier 
Suarez w ezw ał uczestniczących do po­
p arc ia  rządow ego p ro jek tu  reform . 
P ro jek t ten  przew idu je  m. in. legali­
zację p artii politycznych oraz p rzepro­
w adzenie w yborów  p arlam en tarnych  1 
prak tyczn ie  jest rów noznaczny z rpz- 
w iązaniem  w ym ienionego ruchu.

D ruga in fo rm acja  m ów iła o decyzji 
rządu, rozw iązującej pow ołane jeszcze 
za czasów Franco zw iązki zawodowe 
i dającej możliwość tw orzenia przez 
robotników  w łasnych organizacji. W 
tym  m iejscu trzeba w yjaśnić, że do­
tychczasow e zw iązki k ierow ane były 
przez działaczy Falangi i nadzorow ane 
przez specjalnego m in istra . Inaczej 
m ów iąc — nie m iały one nic w spólne­
go z organizacjam i robotniczym i.

O ba w ydarzen ia  są charak terystycz­
ne d la  dzisiejszej H iszpanii — św iad­
czą o pow olnym  procesie przem ian w 
tym  kra ju .

R ejestr faktów  z w ew nętrznego ży­
cia H iszpanii trzeba uzupełnić jeszcze 
dw om a: utw orzeniem  praw icow ej p a r­
tii pod nazw ą Sojusz Ludow y i połą­
czeniem  się w jedną dwóch partii so­
cjalistycznych. N astępu je zatem  pew ­
ne przegrupow anie sił, k tó re  może za­
pow iadać zin tensyfikow anie życia po­
litycznego.

W. SŁAWSKI
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POWIEŚĆ W  ODCINKACH (OSTATNI)
K ap itan  B ram billa  patrzył, jak  P e ­

d u to  bierze do ręki to butelkę z ra - 
k iją , to  pakiecik, który  przygotow ał 
m u karczm arz. O bracał się na praw o 
1 lewo, krzyczał na tłoczących się przy 
bufecie żołnierzy, podoficerów , na  ja ­
k ieś dziewczyny, i w ciąż próbow ał 
jeszcze raz uścisksć obrażonego, ro ­
zeźlonego M alicia.

A ni B ram billa, ani M alić nie rozu­
m ieli zaw ikłanych, okropnie długich 
zdań m a jo ra ; m ów ił o miłości i zw y­
cięstw ach na w szystkich fron tach , o 
bom bardow aniu  i Czarnogórze, o fa ­
szyzm ie i sw ojej pobożnej, kulaw ej, 
podstępnie zgw ałconej kuzynce, o po ­
dróży służbow ej i rzeżączce, k tó re j u- 
n ik n ą ł dzięki n iespodziew anem u a ta ­
kow i partyzantów . Podczas gdy tak  
zataczał się przed bufetem  i n iezgra­
bn ie  gestykulow ał d la  podkreślenia 
tego, co m ów i — sypał się z niego 
kurz.

V ittorio  B ram billa  spostrzegł, jak  
Pedu to  w yciągnął ręce i zam iast M ali­
cia uścisnął jedną  z pstrokatych  dzie­
wczyn. A ta  przylgnęła do m unduru , 
pom ieszała kolana z kolanam i m ajo­
ra . Z anim  A ntonio oprzytom niał, 
dziew czyna za jrza ła  m u w  tw arz. N aj­
w yraźn ie j nie poznając je j, m ajor 
uśm iechnął się szeroko.

— Od trzech tygodni na ciebie cze­
kam , A ntonio — odezw ała się dziew ­
czyna, pokazując sznu r zepsutych zę­
bów.

— Z daje m i się, że w iedziałem , jak  
m asz na im ię — w ykrztusił m ajor, 
z trudem  trzym ając się na  nogach.

— K iki — pow iedziała dziew czy­
na. — Twa cara K iki * '

i — W porządku, Miki, o co chodzi?

— Jestem  K iki — pow iedziała dzie­
wczyna. — P raw da, signor capitano?

—• P raw da, Riki — rzekł kap itan  
B ram billa  m ierząc ją  pogardliw ym  
spojrzeniem .

— Troszeczkę jestem  pijany , Miki 
— w ybełkotał m ajor. — B ierz się za 
kap itana .

— O trzeźw ię cię — pow iedziała 
dziew czyna obejm ując  go wpół.

— A ja  cię napełn ię  pchłam i — po­
w iedział nieco głośniej A ntonio z 
chłopięcą naiw nością.

— Ju ż  m am  ich pełno — odparła  
K iki gładząc go po policzku. — Chodź, 
m ój piegow aty, mój zloty.

K apitan  patrzył, jak  dziew czyna o 
jasnych  w łosach, długich nogach i o- 
szałam iających okrągłościach p rzy tu ­
la  się do m ajora, który  już daw no le­
żałby na ziemi, gdyby nie bufet. B ram ­
billa  ukradkiem  przyglądał się je j du ­
żym, n iem al zupełnie odsłoniętym  
piersiom , szyi i bujnym  włosom, k tó ­
rym i zasłaniała całą tw arz A ntonia,

— E vviva  signor m aggiore! — za­
w ołał ktoś z tłum u. — Niech żyje!

— Nie daj się, A ntonio I — k rzyk­
nął oficer, na którego kolanach sie­
działa na jbardzie j p strokata  i obna­
żona dziew czyna.

— K ocham  clę — pow iedziała dzie­
w czyna chw ytając go za pas, u k tó ­
rego w isiał rew olw er. — Tylko cie­
bie kocham , chcę tylko z tobą.

— J a  też cię kocham  — rzek ł m ajo r 
szukając butelki. — Ale odejdź.

— Jeżeli m nie kochasz, to czem u nie 
chcesz? — spytała  K iki rozciągając 
w argi w sm utnym  uśm iechu.

— D latego że s trze la ją  — zniena­
cka, głośno pow iedział A ntonio.

A co to szkodzi ?

— P ozab ija ją  mi m etafo ry  — po­
w iedział odurzony m ajor.

P raw dziw ie ohydnego m am  szefa — 
pom yślał kap itan  B ram billa  i odsu­
nął kieliszek rak iji, k tó ry  chytrze n a ­
la ł mu Malić. — C ałkiem  zapom ina o 
sw ojej randze i o rderach , na k tóre po­
dobno rze te ln ie  zasłużył. G dyby na­
w et nic ju ż  nie pow iedział poza tym , 
co dzisiaj słyszałem , to w ystarczy: nie 
spocznę, dopóki nie zostanie zdegrado­
w any albo p rzynajm n ie j przeniesio­
ny.

K ap itan  B ram billa  zauw ażył, że m a­
jo r  z p rzerażeniem  spogląda na P ie­
tra : ze zw isającym i rękam i, zesztyw ­
niały, kap ra l dzikim i, szklanym i oczy­
m a uparcie  w patryw ał się w dym. 
Siedzący koło niego cyw ile i żołnierze 
m yśleli praw dopodobnie, że już nie 
żyje, w ięc p rzestali śp iew ać; tylko pa­
trzyli na niego, jak  patrzy  się na kukły  
i ludzi z wosku. N aw et nie w ym a­
w iali jego im ienia i nie ściskali go, 
jak  przedtem , gdy pili razem  za sw o­
je  zdrow ie. O glądali się na innych 
przestraszeni, m ając jednak  nadzieję, 
że P iętro  otw orzy usta i przem ówi.

— Riki — głucho pow iedział m a ­
jo r. — Idź, pomóż P iętrow i.

Dziewczyna spo jrzała  na niego zdzi­
wiona.

— Miki, n ie słyszysz, co m ów ię?

— Ale on się nie rusza — szepnę­
ła dziewczyna. — Może um iera...

R iki, zastrzelę cię, jeżeli nie usłu ­
chasz. Szybko.

Dziewczyna podeszła do stołu P ie­
tra. K apral jeszcze oddychał; oczy 
m iał szklane. Kiki pogłaskała go po 
w łosach. Cywile ożyw ili się — siedzą­
cy po lew ej stron ie  ciężko przeklął 
rak iję  i miłość.

— C ałuj! — zagrzm iał Antonio.

K iki spojrzała na niego ze sm u t­
kiem.

— W usta, m ów ię! — zaw ołał P e ­
duto  chw yta jąc  bu telkę rak iji.

Dziew czyna usłuchała. A le P iętro  
naw et nie d rgnął, nie zam knął oczu. 
Rozpalony, ociekający potem , nie w ie­
dział, gdzie jest, a tym  bardziej, co z 
nim  w ypraw iają . Dziewczyna całow a­
ła go, a  on tylko głębiej oddychał i 
czubkam i palców  do tykał b ru d n e j po­
dłogi.

— Niech żyje poker! — w rzasnął 
ktoś, jak  gdyby nagle przebudzony.

— K iki, aniele, na co czekasz? — 
znow u krzykną) oficer z dziew czyną 
na kolanach, — Bierz się za niego! 
Śm iało, K iki!

Kiki znów pom ieszała kolana z ko- 
Ihnam i m ajora.

— Tym razem  d aru j mi — pow ie­
dział cicho Peduto. — Ju tro  się spot- 
karrfy Albo pojutrze. Nie m am  ani lira 
przy duszy; w szystko przegrałem  w 
k a rty  i przepiłem . No, bądźże dobra.

— Później mi zapłacisz hu rtem  — 
pow iedziała dziew czyna — Przyjm ę 
nie tylko pieniądze. Ju ż  mi jesteś w i­
nien. Nie pam iętasz?

— Nie pam iętam  — rzekł rozespa­
ny m ajor. — B ardzo lubię o niczym 
nie pam iętać.

— A ndiam o —  pow iedziała Kiki. — 
Chodźm y Tobie dam  naw et bez pie­
niędzy. A ntonio, mój jedyny, najd roż­
szy.

— Riki — w ybełko tał Peduto  — 
m iła m oja Miki, muszę ci w yznać, że 
po drodze oprócz pcheł 1 wszy dorob i­
łem  się też słodkiej i sym patycznej 
czarnogórskiej rzeżączki... w k tórejś 
wsi, złotko moje. Nie chciałbym  cię 
skrzywdzić.

— Ja  też ją  mam. Moja jes t włoska. 
Dobrze, że nie syfilis. Andiam o.

A ntonio odepchnął ją  delikatn ie.

1 2

—R ozp ina j!

W iększość gości w stała. U m ilkli 
wszyscy prócz A ugusta N apolitano, 
który cicho nucił. Patrzy li, jak  Kiki 
rozpina bluzę i sztyw ną w ojskow ą ko­
szulę.

K ap itan  B ram billa  1 G ruban  M alić 
stali na jb liżej stołu, przy k tórym  sie­
dział P ię tro  — dziew czyna g łaska­
ła powoli g ładk ie  p iersi Sarda.

— Nic n ie pomagd — pow iedziała 
z rozpaczą. — Sam  diabeł by go nie 
rozbudził.

— B iedak — pow iedział Malić, ale 
Peduto  udał, że nie słyszy.

— Przydałby  się doktor — zaw o­
łał ktoś przy bufecie. — Albo k ape­
lan, padre.

Wszyscy spojrzeli na m ajo ra ; p rzy ­
ciskał butelkę do piersi. Był ponu­
ry, oczy m iał przekrw ione. W szystko 
w idział, a le na nikogo nie zw racał u - 
wagi.

— Spodnie! — zaw ołał tak  głośno, 
że usłyszeli naw et ci w  najdalszych 
kątach.

Cisza sta ła  się przezroczysta. N a­
w et A ugusto um ilkł.

— Ale, A ntonio — szepnęła dziew ­
czyna patrząc na niego ze łzami — 
czekałam  na ciebie od tygodni Dobrze 
o tym wiesz. J a  już nie mogę. Nie m o­
gę.

— Spodnie!

— Ale ja  ciebie... ja  cię napraw dę...

— J a  ciebie też — pow iedział m a­
jor. — P rę d z e j!

K ap itan  B ram billa  spostrzegł, że 
dziew czyna usłuchała. P ię tro  P o rtu - 
fu był nieporuszony.

— Jak  ci potem  spojrzę w  oczy, 
A ntonio? — zaskom lała Kiki.

— T eraz w yjm ij i pociągnij — rzekł 
Peduto  przez zęby. — Zobaczymy, czy 
oprzytom nieje.

Pow iedzieli mu, że usłuchała i że 
P ię tro  oddycha głębiej.

N asłuchiw ali długo, p ragnąc  zromi-
m ieć słowa, k tó re  odryw ały  się od 
w arg  P ie tra . N iektórzy tw ierdzili, że 
mówi o m atce, inni, że o siostrze. 
K ap itan  B ram billa  p rzysunął się jesz­
cze bliżej do jego stołu.

P ię tro  budził się. Porozpinany, m o­
kry  i rozczochrany, pow oli w staw ał. 
Było jed n ak  oczywiste, że nikogo nie 
w idzi i że nie m ów ił an i o m atce, ani 
o siostrze. R ozglądał się, nikogo nie 
poznając. Nie w iedział, gdzie się zn a j­
du je  ani co m a ze sobą zrobić. Czul 
ręce kobiety  na sw oim  ciele, parzyła 
go skóra, i cicho, n iew yraźnie szep tał:

— M arika, życie moje...

Rys. J. S zym a ń sk i — G lanc

— Jeszcze, i p rędzej — szepnął m a ­
jor. — Dość tej g itary , Augusto.

Pow iedzieli mu, że dziew czyna robi 
co trzeba, że zadziw ia ich sw oją sz tu ­
ką, ale P iętro  jeszcze jest na pół m a rt­
wy.

— A teraz powoli, w  górę — w dół 
— rzekł drżącym  głosem m ajor. —

Rozbudzi się nasze dobre, słodkie dzie­
cko, nasz Sardo. M usimy mu pomóc, 
jeżeli jesteśm y ludźm i i razem  piliśm y 
i śpiewali. Tak, Riki, tak, gołąbko m o­
ja. Dobrze, i jeszcze raz, i jeszcze. I nie 
płacz, carina, nie płacz. Musimy przy ­
wrócić życie sm utnem u Sadro.

Pow iedzieli mu, że dziew czyna robi 
to  coraz lepiej i że każdy by chciał być 
na jego miejscu. A oczy m ajora, peł­
ne zm ęczenia, łez i nieuleczalnego 
sm utku, u tkw ione były w sufit i dym.

B ram billa patrzył, jak  P iętro  podno­
si znad podłogi ręce i sp la ta  je na 
brzuchu, zgrzytając zębam i. G dy za­
czął jęczeć, odezw ała się też g itara  
A ugusta:

Ma la canzone m ia piu bella sei tu,

Sei tu  la v ita  **...

N aw et A ntonio się zdum iał. Spoglą­
dał to na kap itana B ram billę, to na 
P ie tra , to na tłum , który jeszcze ocze­
kiw ał czegoś niesam ow itego. Dziew­
czyna kryła tw arz w dłoniach i chu ­
steczce. Augusto N apolitano uderza­
jąc w struny  podchodził do dw óch 
cyw ilów , którzy znów zaczęli się obej­
mować. A Piętro  w yciągał ręce, ja k ­
by chciał coś odnaleźć w ciem nościach, 
i cicho skom lał:

M arika mia... M arika, m oja sm u t­
na mateńko...

K ap itan  V ittorio B ram billa  skorzy­
sta ł z nowego zam ieszania i niem al 
niepostrzeżenie w ym knął się na dw ór.

*  *  *
— Ja  tak  łatw o nie ustępu ję  — po­

w iedziała M arika trzym ając głowę 
kom endanta  m iędzy nogami, na pe­
w ien dystans. — G dybym  tak łatw o 
daw ała... to gdzie by ona była, bie- 
dulka.

— D aj albo  zab ij — szepnął oszoło­
m iony Spartaco A llegretti.

— Dam ci i n ie zab iję  — pow iedzia­
ła M arika z cichym  śm iechem . — Ale 
najp ierw  m usisz m i wyznać... w szystko 
m usisz wyznać.

— Dobrze, już ci w yznaję. W szystko.

— W ięc w yznaj, że szaleńczo m nie 
kochasz — pow iedziała dziew czyna gło 
sem, w  k tórym  pobrzm iew ał p raw dzi­
wy sm utek.

— W yznaję, że cię kocham  — z je ­
szcze w iększym  sm utk iem  pow iedział 
pułkow nik.

— I że od czasu, ja k  jesteś na  w oj­
nie, w  Czarnogórze, w  G recji i A lbanii, 
żadnej tak  nie kochałeś — ciągnęła 
M arika łam iącym  się głosem. — W 
gruncie rzeczy pragnęłabym , żebyś 1 
w e W łoszech żadnej tak  szaleńczo nie 
kochał, a le  to  niem ożliwe. Dla m nie 
liczy się czas, odkąd poszedłeś na  woj* 
nę, od wtedy...

P u łkow nik  oddychał coraz ciężej.

— Rozumiesz, Soartaco — zaczęła 
znow u dziew czyna — dla m nie wyzna* 
nie je s t tak  sam o w ażne jak  miłośfy 
Szczere w yznanie, calabrone, a  nie 
żołnierskie łgarstw a. D latego uwa-* 
żaj, co i jak  mówisz.

— D obrze pow iedziałaś — rzek ł AN 
legretti, goniąc resztkam i sił i cier< 
pliwości. — Od czasu jak  jestem  na  
w ojnie, od czasu ja k  w yzw oliliśm y

A bisynię, G recję, A lbanię i C zarno­
górę, żadnej tak  n ie kochałem... i * 
całą pew nością do końca życia nie bę­
dę tak  kochał ani... prosił.

— C udow nie — pow iedziała M arika, 
ucieszona jak  dziecko. — Rozgłosimy 
to, cała C zarnogóra musi się dow ie­
dzieć. I w szystkie w yzwolone kraje , 
w szystkie garnizony, naw et sam  Sztab 
Głów ny!

— T eraz przynajm nie j puść m nie 
— zaskom lił pułkow nik . — Tylko 
troszeczkę, cara. O biecałem  ci i w y- s 
znałem  wszystko, co chciałaś, w ięc za­
służyłem  na to, żeby je j choć raz do t­
knąć.

— O biecaj mi jeszcze — pow iedzia­
ła dziew czyna, powoli osw obadzająe 
jego rozpaloną głowę — że dziecko, 
k tóre  po tym  na pew no przyjdzie, uz­
nasz za swoje.

— N ajdroższa — rzek ł pułkow nik  z 
n ieukryw aną rozpaczą w glosie — po­
w iem  ci coś, co do te j pory przed tobą 
ta iłem : nie krzycz na m nie że m am  już 
pięcioro — czworo to m oje dzieci, je ­
stem  tego pew ny praw ie na *to pro­
cent, ale piąte... p ią te  mi podrzucili i 
zapisali na mój rachunek, a jest tak  
sam o moje, jak  w szystkich Innych, 
Pięcioro, carina, wiesz, co to znaczy? 
M ożna pow iedzieć — skandal!

— Szóste, jestem  przekonana, bę­
dziesz najbardzie j kochał — szepnęła 
M arika czując łzy na rzęsach — J e ­
żeli urodzi się synek, poślemy go do 
szkół wojskow ych, żeby został adm i­
rałem , całym  w galonach i o rderach .

O czekiw ała ostatn iego w yznania. 
D łufej nie m iała siły się bronić; pa­
trzyła, jak  głow a opada mu coraz n i- 
żek. Zdaw ało je j się, że coś szeptał 
d rżąc; albo tylko poruszał w argam i.

— O biecaj mi — pow iedziała gło­
sem, który szybko się załam ał. — O- 
biecaj, kochany!

O dezwały się z kolei ciężkie działa. 
Eksplozja, jak ie j A llegretti daw no nie 
słyszał, była tak  potężna, że dom za­
trząsł się w posadach Zadrżały szy­
by w oknach, ustąpiły  naw et drzw i. 
W szystkie małe, lekkie przedm ioty w 
pokoju zm ieniły miejsce. Pułkow nik, 
niem al oślepiony, nie w iedząc już do­
kładnie. między czyimi jest nogami, 
w yw iesił język jak  pies.

Koniec

Przełożyła:

DANUTA
CIRLIĆ-STRASZYŃSKA

• Twoja droga Kiki.
**_ Ale najp iękniejszą moj* pieśnią jesteś ty, 

Ty Jesteś życiem ...

Na tym kończymy d ru k  fragm entów  
powieści, która ukaże się nakładem  
W YDAWNICTWA ŁÓDZKIEGO.



, A m erykańska ta jn a  służba (czyli CIA) m im o, że początkow o stw orzona w  trakcie  
w ielkiej reorganizacji ap a ra tu  polllyikl zagranicznej w 1947 roku  Jako czysto In form acyj­
ny  a p a ra t ( ) nie posiadający  zby t w ielkiego znaczenia przy w yrokow aniu i  podej­
m ow aniu  decyzji przez egzekutyw ę w zakresie  polityki zagranicznej, bardzo szybko 
rozw inęła się w sam odzielny, po części rów nież sam ow olny, ale w każdym  razie ważny 
operacy jny  a p a ra t am erykańsk iej polityki zagranicznej. Ta dodatkow a I początkowo 
nie przew idyw ana funkcja  przypadła CIA w  udziale przede w szystkim  dlatego, ponie­
w aż wraz z rozpoczynająca sio tak  zw aną „zim ną w ojną" trafiła ona w  pew nej m ie­
rze w próżnię zewnąfcrzpolltyrznych możliwości, k tó ra  nie została w ypełniona przez 
tradycy jnych  dyplom atów , zresztą zgodnie z ich przygotow aniem , 1 o rientacją nie bardzo 
m ogła być w ypełniona".

T ak pisze o roli i funkcjach C entral 
In telligence Agency zachodnioniem ie- 
cki politolog, E kkehart K rippendorff, 
k tó ry  w sw ym  obszernym  studium  
zaty tu łow anym : „Die A m erikanische 
S tra teg ie” (S trateg ia  am erykańska) 
analizu je  czynniki fo rm aino-insty tu- 
cjonalne oraz uw arunkow an ia  społe­
czne w yw ierające w pływ na proces 
k reow an ia  współczesnej polityki za­
granicznej S tanów  Z jednoczonych 
A utor w ym ienionego studium  poddaje 
g run tow nej analizie (trzeba przy tym 
dodać: krytycznej i realistycznej) dzia­
łalność zwłaszcza tych instrum entów  
am erykańsk iej „foreign policy”, które 
sk ład a ją  się na je j tzw. „czw artą sfe­
rę ” i zarazem  odgryw ają coraz w iększą 
rolę na aren ie  m iędzynarodow ej, w 
w alce z tym  w szystkim , co postępowe 
i dem okratyczne. Takim  w łaśnie in ­
strum en tem , obok insty tucji o chara­
k terze  propagandow ym , są  ta jne  służ­
by a w  szczególności C en tra lna  A gen­
cja  W ywiadowcza.

K ontynuując myśl zaw artą  w zacy­
tow anym  w yżej fragm encie, sp róbu j­
m y znaleźć odpowiedź na nurtu jące  
ta k  w ielu ludzi py tan ie: w  czym 
tkw iło  źródło owego fenom enu, k tó ­
rem u na im ię CIA? P a trząc  bowiem 
na  spraw ę historycznie, je s t faktem  
niew ątpliw ym , iż do chw ili pow sta­
n ia  Office of S trategie Services (OSS), 
k tó ry  po w ojnie p rzekształcił się w 
C en tra l In telligence Agency, USA n i­
gdy nie posiadały podobnej insty tucji. 
Było to zresztą  logicznym  następ ­
stw em  polityki izolacjonizm u, u p ra ­
w ianej przez S tany Zjednoczone od 
końca ubiegłego w ieku, toteż do ko­
nieczności is tn ien ia  odpow iednio silnej 
i sp raw nej ta jne j służby jako  in s tru ­
m en tu  ekspansji globalnej nie p rzy­
w iązyw ano dostatecznej wagi. Nic 
w ięc dziwnego, iż w m om encie przy­
stąp ien ia  USA do I w ojny św iatow ej 
ca ła  am erykańska  służba w yw iadow ­
cza sk ładała  się zaledw ie z dw óch ofi­
cerów  i dw óch pracow ników  persone­
lu technicznego. Jeszcze w 1929 roku 
ów czesny sek re tarz  stanu  H enry 
S tim son polecił rozw iązać w ydział de- 
szyfracji D epartam en tu  S tanu  m ó­
w iąc: „Panow ie, nic czytajcie ko re­
spondencji innych ludzi”. Również pod 
koniec II w ojny św iatow ej w ielu 
A m erykanów  raczej niechętnie odno­
siło się do planów  rozbudow y ta jnej 
służby. Sw oje stanow isko argum ento ­
w ali oni obaw ą przed pojaw ieniem  się 
„now ego gestapo lub czegoś doń po­
dobnego". O param ilita rnych  akcjach 
za granicą, bądź działalności szpiegow­
skiej na teren ie  USA, nie było jeszcze 
w  ogóle mowy.

Nie było m owy wówczas, w  p ierw ­
szych dwóch la tach  po w ojnie, bo oto 
ju ż  w  1949 roku CIA uzyskała taką 
autonom ię, jak ie j nigdy dotąd nie po­
siadał żaden z am erykańskich  orga­
nów władzy. „C entral Intelligence 
Agency Act” zw aln ia ł bowiem CIA 
od obow iązku sk ładnia w szelkich ze­
znań przed K ongresem  jak  i za tw ier­
dzania  przezeń budżetu  agencji, k tó­
rym  jej dy rek to r mógł dysponow ać 
w sposób praktycznie nieograniczony. 
T ak  oto CIA rozpoczynała żyć w łas­
nym  życiem, k tóre odtąd przez w iele 
la t m iało pozostać jedną  z jej n a j­
piln iej strzeżonych tajem nic. W krótce 
też niem al w każdym  k ra ju  św iata 
ipojawiły się niezw ykle operatyw ne 
ekspozytury  am erykańsk iej ta jne j 
służby. Cel ich działania był jasny  — 
popierać w szystko i w szystkich, k tórzy  
gotowi są służyć spraw ie antykom u- 
nizm u. *

Jes t fak tem  bezspornym , iż w ypły­
nięciu CIA na szerokie wody pomogło 
rozpętanie przez USA zim nej w ojny, 
a le  żyw iołow ej ekspansji agencji w 
św iecie sprzyjał także jeszcze jeden 
isto tny  czynnik. Otóż, kiedy na po­
czątku la t piędziesiątych C en tra lna  
A gencja W ywiadowcza przestała być 
ty lko organizacją zajm ującą się ko­
ordynacją, sta jąc  się śvyiadomą swej 
coraz bardziej rozszerzającej się i s a ­
m odzielnej roli w kształtow aniu  am e­
rykańsk ie j polityki globalizm u, po 
prostu  na tra fiła  na próżnię. Przyczyną 
było to, iż ap a ra t służby dyplom aty­
cznej USA zupełnie nie nadaw ał się 
do praw idłow ego spełn ian ia  swych 
funkcji, k tó re  w ynikały z nowej sy­
tuacji politycznej. I w łaśnie w prze­
kroczeniu ow ej bariery  przystosow a­
n ia  tkw iła  szansa CIA. A jak  to w y­
korzystano? Przede wszystkim  zasy­
gnalizow ane poprzednio możliwości, 
wobec Istn iejącej próżni, mogły teraz 
rozw inąć się w sposób dynam iczny, co 
też nastąpiło  i w rezultacie czego CIA 
sta ła  się ap ara tem  zajm ującym  się nie 
ty lko  oceną, ale w coraz w iększym 
stopniu rów nież apara tem  operacy j­
nym. Do u trzym an ia  i dlaszego um o­
cnienia tej tendencji przyczyniła się 
polityka obu braci Dullesów, z k tó ­
rych Allen W elsh pełnił funkcję dy­
rek to ra  CIA, zaś John  Foster za j­
m ow ał stanow isko sek retarza stanu. 
Ten ostatn i trak tow ał ap a ra t zagra­
niczny C entral In telligence Agency, 
jako  swego rodzaju pomocniczy i do­
datkow y w  stosunku do służby dyplo­
m atycznej. N iebaw em  też okazało się,

iż w pew nych placów kach zagranicz­
nych personel CIA przew yższał n ie­
kiedy liczebnie personel dyplom aty­
czny.

Rozszerzenie ram  działalności agencji
o zadania i aspekty operacyjne m u­
siało z konieczności doprow adzić do 
zm iany profilu  rek ru tac ji personelu, 
w iadom o było bowiem, iż innym i k ry ­
teriam i trzeba się będzie kierow ać

O peracje te zazwyczaj noszą nazwę 
„specjalnych”, pod którym  to m ia­
nem  należy rozum ieć ta jn ą  akcję poi i* 
tycziną, p rzeprow adzaną przez agentów  
CIA i stanow iącą in terw encję  w sp ra­
wy w ew nętrzne innych państw  i na­
rodów. K onkretyzując, celem  tych 
działań jest zw ykle ciążenie do u trzy ­
m ania u w ładzy ludzi wygodnych dla 
polityki USA w danym  kra ju , bądź 
oczywiście obalenie rządów  trak to w a­
nych z punk tu  w idzenia interesów  
A m eryki jako szkodliw e, co cdno ,: *'ę 
zw łaszcza do rządów  o zabarw ien iu  
lewicowym . W idać więc w yraźnie, że 
ro la czynnika nakazującego przypada 
tu  rządow i S tanów  Zjednoczonych, 
zaś egzekutora — instrum entow i jego 
polityki zagranicznej, tj. ta jn e j służ­
bie. C harak te r tych działań jest oczy-

przy doborze ludzi do pracy w yw iado­
wczej za granicą, a  innym i przy  do­
borze d la potrzeb badań  1 oceny. Poza 
tym  trzeba jeszcze pam iętać, iż „boom ” 
w  rozw oju CIA przypadł na okres ery 
M cC arthy’ego i kulm inacji zim nej 
wojny, co nie pozostało bez w pływ u na 

k ry te r ia  rek ru tac ji pod w zględem  ideo­
logicznym. Toteż od w szystkich fu n ­
kcjonariuszy agencji, bez względu na 
ich pochodzenie społeczne, należało  
oczekiwać m niej lub bardziej jedno­
znacznego nastaw ien ia  an tykom uni­
stycznego, k tóre w  konsekw encji m u­
siało znaleźć swoje odzw ierciedlenie 
w  sposobach oceny sytuacji i m eto­
dach działania. Dodatkowo jeszcze, co 
doskonale dostrzegł Roger H ilsm an w 
sw ej p racy : „S tr a teg ie  In te llig e n c e  
a n d  N a tio n a l D e d s io n s ”, personel CIA, 
obok praw icow ej i antykom unistycz­
nej orien tacji, posiada pew ne cechy 
specyficznie am erykańskie, a których 
najlepszym  przykładem  może być 
zw łaszcza ów w yróżniający się „w ro­
dzony am erykańsk i optym izm ” w raz 
z zaufaniem  do w łasnej potęgi, aby 
w pływ ać albo zgoła kierow ać tokiem  
w ydarzeń w obcych krajach , o ile ty l­
ko posiada się w ystarczające in fo r­
m acje i m a chęć oraz zapał, żeby coś 
robić. Toteż dom inują  — jak  pisze 
H ilsm an — dw ie zasady: „ n ie w z r u sz o ­
na  w ia r a  w  sz p ie g o stw o  i  coraz w ię k ­
sze podkreślan ie  znaczenia b a d a ń  i 
a n a liz ”, w rezultacie prow adzi to u 
osób działających, co jes t w  pew nej 
m ierze paradoksem , do „u czu cia  
a n ty in tc le k tu a liz n u i ora z  sk ło n n o śc i  
do a k ty w iz m u  i s y m p lif ik a c j i”. W p ra ­
ktyce oznacza to, jak  stw ierdza inny 
au to r J. L. M cCam y („The A dm inl- 
stra tion  of A m erican  Foreign 
A ffairs”), że am erykańska  ta jn a  służ­
ba „m a z w y k le  z b y t  m a ło  z r o z u m ie ­
n ia  d la  h is to r ii i k u ltu ry  in n y ch  n a ­
ro d ó w ” i zanadto  angażuje  się w k ró t­
kofalowe akcje bez długofalow ych 
perspektyw  — w każdym  razie zawsze 
z ow ym  w pojonym  ogólnym , ideologi­
cznym nastaw ieniem , by um acniać 
i chronić praw icow e an tykom unisty ­
czne siły bądź grupy.

Potw ierdzenie tych hipotez można 
znaleźć, dokonując oceny aktyw nych 
operacji CIA, przy czym jest ch a rak ­
terystyczne, iż niem al w szystkie re­
prezen tu ją  stosunkow o jednolity  sche­
m at udzielania pomocy lokalnym  kon­
serw atyw nym  grupom  społecznym, 
dążącym  do zachow ania sta tus quo, 
często naw et grupom  reakcyjnym  o 
charak terze  faszystow skim .

scenlzow anlu m asakry  setek 
tysięcy kom unistów  indonezyj­
skich;

— przygotow yw anie i p rzeprow a­
dzanie lotów  zw iadow czych sa­
molotów U-2 nad tery torium  
ZSRR oraz ChRL;

— akcja  sfabrykow ania w yników 
laotańskich w yborów w 1J)60 
roku na korzyść przywódcy 
praw ego skrzydła. generała 
Phoum i N osavana i zainscenl- 
zowanie popierających go lo­
kalnych pow stań, itd.

N a osobny rozdział zasługują akcje
zorganizow ane przez CIA w czasie 
kolejnych etapów  konflik tu  w ie tnam ­
skiego, kam bodżańskiego, w ojen bli-

w iście siln ie  zróżnicow any i każdo­
razow o w ynika z konkre tnej sytuacji, 
to też w ram ach operacji specjalnych 
mieszczą się zarów no niew iele znaczą­
ce akcje dyw ersyjne, jak  rów nież za­
m achy stanu, bądź naw et zbrojne in ­
w azje. N iektóre z tych akcji sygnali­
zow aliśm y w dwóch poprzednich a rty ­
kułach, w  obu przypadkach ukazali­
śm y bliżej typow e m etody i środki, 
jak im i CIA posługuje się w  swej dzia­
łalności zagranicznej. Spośród innych 
operacji, k tóre  w sposób ch arak te ry ­
styczny ilu s tru ją  w ym ienione wyżej 
cechy, m ożna przypom nieć następu ją-

— akcje  zrzucania na  tery torium  
ChRL w latach  50-tych am ery­
kańsk ich  i taiw ańskich  skocz­
ków spadochronow ych, m ają ­
cych za zadanie prow adzenie 
działań sabotażow ych, paraliżo­

w anie przedsięw zięć gospodar­
czych, up raw ian ie  w rogiej p ro ­
pagandy;

— obalenie w 1953 roku p rem iera 
Iran u , M oham m eda Mossa- 
degha, w odw et za nacjonaliza­
cję rafinerii naftow ej w Aba- 
danie. Agenci CIA przygotow ali 
p lan  odsunięcia od w ładzy Mo- 
ssadegha, a  następnie, po przed­
w czesnym  ujaw nien iu  ich za­
kusów , „zorganizow ali” m asowe 
dem onstrac je  ludności T ehera­
nu przeciw ko osobie p rem iera ;

— obalenie silą w  1954 roku rzą­
du G w atem ali, k ierow anego 
przez prezydenta o o rien tacji 
lew icow ej, Jacobo A rbenz 
G u /m an a  przez specjaln ie w y­
szkolone i uzbrojone oddziały 
CIA. Akc.ia ta  była znam ienna
o tyle, że została p rzeprow a­
dzona przy w yraźnej w spółpra­
cy prezydenta USA i D eparta ­
m entu  S tanu, rów nież jak  w 
p rzypadku poprzednim  w od­
w ecie za nacjonalizację, tym 
razem  jednak  am erykańskiego 
koncernu „U nited F ru it Com­
pany”

— popieranie niedobitków  arm ii 
Czang K ai-szeka p rzebyw ają­
cych na tery torium  Birm y, na 
początku la t 50-tych, w w alce 
z jednostkam i sił b irm ańskich ;

— udział w pozbaw ieniu w ładzy 
w  19fi6 roku p rezydenta  In ­
donezji Sukarno oraz w  zain-

stoow sch od nich , czy n ie d a w n e j  w ojny 
dom ow ej w Angoli. Oczywiście są to 
tylko najbardzie j jask raw e przypadki 
z repertuaru  form  działalności Cen­
tra ln e j Agencji W ywiadowczej. Jes t 
jed n ak  charakterystyczne, że w szy­
stk ie wyżej w spom niane jak  i poprze­
dnio om ówione akcje w iąże jednak  
zasadnicza cecha w spólna; ta  m iano­
wicie, że będąc w sw ym  schem acie 
bardzo do siebie podobne, są nastaw io ­
ne na popieranie przede w szystkim 
konserw atyw nych aż do sk ra jn ie  p ra ­
w icowych grup politycznych i społecz­
nych, zarów no ze w zględu na pow ­
szechne ideologiczne predyspozycje 
ta jn e j służby USA w  ogóle, jak  rów ­
nież ze w zględu na personalnopolity- 
czne i uw arunkow ane rek ru tac ją  
zw iązki w  szczególności. Jak  zauw a­
ża E k k eh art K rippendorff:

„owa ideologiczna predyspozycja, 
rzadko m an ifestu je  się w sposób tak 
bezpośredni, jak  to m iało miejsce w 
przypadku  Johna McCone’a, następ ­
cy D ullcsa na  stanow isku dyrek tora  
CIA, który  posiadał ponad milion do­
larów  w  akcjach  „S tandard  Oil of Ca- 
llfo rn ia”, firm y aktyw nie operu jącej 
w  A rabii Sudyjskiej, B ahrejn ie , na 
Sum atrze 1 w W enezueli. Tylko jeden 
jedyny senator (Joseph S. C lark) 
sprzeciw iał się z tego powodu nom ina­
cji McCone’a : „Kiedy człowiek zosta­
nie uw ikłany w skom plikow aną po­
litykę Środkow ego W schodu i A m ery­
ki Łacińskiej, jak  to m a m iejsce w 
przypadku dy rek to ra  CIA, to w ów ­
czas nie pow inien on być pow ażnie 
zain teresow any naftą  tych obszarów".

Inną, specyficzną cechą operacji 
specjalnych, jest to, że p lanow ane są 
one przew ażnie bez naw iązyw ania 
w spółpracy z D epartam entem  Stanu, 
a n ie jednokro tn ie  naw et bez jego w ie­
dzy, w odróżnieniu — kontakty  z P en­
tagonem  w tym zakresie są Już o wiele 
ściślejsze i to także na niższych szcze­
blach. Toteż naw et jeśli am erykańskie 
placówki dyplom atyczne poprzez no­
m inacje łącznika między am basado­
rem  a ekspozyturą CIA, były ogólnie 
zorientow ane w  p lanach  działań  tej 
ostatn iej to i tak  nie znały żadnych 
szczegółów, dotyczących zarów no 
przeprow adzanych operacji jak  i bio­
rącego w nich udział personelu. Było 
to tym bardziej możliwe, poniew aż 
ekspozytury CIA dysponow ały w ła­
snym i środkam i kom unikacji i korzy­
stały z bezpośrednich kanałów  łącz­
ności z cen tra lą  w  W aszyngtonie, nie­
zależnych od am basady. Posługiw ano

się przy tym  system em  specjalnych 
haseł, k tóre m iały u trudn ić  rozszyfro­
w anie  treści przesyłanych in form acji 
naw et przez agendy rządow e USA. I 
tak  na przykład Stany Zjednoczone 
określano hasłem  ODYOKE, D epar­
tam en t S tanu — ODACID, CIA — K U - 
BARK, osoby leganie w yjeżdżające do 
ZSRR — REDSKIN, a  hasło ISOLA- 
TION oznaczało specjalny ośrodek 
szkoleniowy C am p Peary  w V irginii, 
w  którym  kursanci CIA zdobyw ali 
niezbędne kw alifikacje  dla ich przy­
szłej pracy dyw ersyjno-szpiegow skiej.

Pom im o licznych zapew nień sk łada­
nych przez czołowych przedstaw icieli 
rządu i dyplom acji am erykańsk iej, iż 
w  pełni kon tro lu ją  akcje CIA za gra­
nicą, dochodzenie prow adzone n iedaw ­
no przez kom isję prezydencką Rocke­
fellera  i senacką — C hurcha u jaw niło  
ponad w szelką w ątpliw ość, że nie było
0 tym  w ogóle mowy.

T ak oto poruszaliśm y dalszą specy­
ficzną cechę operacji CIA — być mo­
że najw ażniejszą: to je s t daleko po­
suniętą  autonom ię agencji, względnie 
brak  dokum entacji i kontro li przy 
ocenie w ażnych okoliczności, propo­
zycjach akcji i ich realizacji. Innym i 
słowy: w przypadkach krytycznych lo­
kalnych zamieszek, po tencjalnych albo 
ak tualnych  przesunięć . w zakresie 
spraw ow ania w ładzy pomiędzy g rupa­
mi, k tóre pod względem  zew nętrzno-
1 w  ew n ę trznopo 1 i ty  czne j orien tacji 
za jm ują  stanow iska p rzeciw staw ne 
wobec am erykańskich  strategicznych 
i ekonom icznych interesów , jak  rów ­
nież w sy tuacjach niepew nych, k tóre 
stw arzają  możliwość i potrzebę w y­
w ieran ia  w pływ u z zew nątrz, w ładza 
w ykonaw cza USA często podejm uje 
sw oje decyzje na podstaw ie jedynego 
źródła inform acji — CIA, k tó ra  ze 
swej strony z uw agi na in teresy  oraz 
personalne i ideologiczne pow iązania 
jest nie tylko kom órką in fo rm ującą , lecz 
także realizu je  podjęte decyzje. W ła­
śnie tak ie  działania charak teryzow ały  
am erykańską in terw encję  w D om ini­
kan ie  w  1965 roku, k iedy to p rezydent 
Johnson podjął sw oją decyzję głów­
nie na podstaw ie raportów  CIA o 
„dom niem anym  kom unistycznym  cha­
rak te rze  konsty tucjonalistów ”. Podob­
nie rzecz się m iała w przypadku za­
kończonej fiaskiem  in terw encji na 
K ubie w kw ietn iu  1961 roku, kiedy to  
znów przypadł CIA m onopol na do­
starczenie inform acji oraz w ykonanie 
operacji.

W reszcie, co jest rów nież niezw y­
kle charak terystyczne przy analizie 
schem atu  prow adzenia operacji spe­
cjalnych, zw łaszcza w odniesieniu do 
konkre tnej sytuacji społecznej i poli­
tycznej oraz specyficznych w arunków  
kra ju , w  którym  są one podejm ow ane: 
CIA zawsze w ykazuje tendencje do 
w ystępow ania w sposób operatyw ny 
tam , gdzie społeczno-polityczna sy tua­
cja p rzypom inająca w ojnę dom ową 
jes t p łynna, gdzie poparcie stosunkow o 
nielicznych, ale m ających am bicje p ia­
stow ania w ładzy grup, obiecuje sukces 
w form ie bezpośredniego przejęcia 
w ładzy. A nalogiczne działanie ze stro ­
ny agencji daje  się zaobserw ow ać 
rów nież tam , gdzie w płynąć można na 
w ynik wyborów, bądź gdzie do stylu 
życia politycznego należą pucze, iub 
tam , gdzie politycznie nastaw ione fra ­
kcje  m ilita rne  sto ją naprzeciw  siebie 
i pomoc m ate ria lna  dostarczona z zew­
ną trz  może przechylić w sposób isto­
tny szalę na korzyść jednej z nich. 
W reszcie do sfery intensyw nego od­
działyw ania CIA należą te k raje , w 
których zadom ow iły się w ojskow e 1 
nie tylko w ojskow e dyk ta tu ry , a k tó­
re. chcąc u trzym ać sw ą w ew nętrzną 
w ładzę, posługują się rozbudow anym  
apara tem  ucisku w postaci ta jne j po­
licji, szkolonej w łaśnie przez CIA i 
ściśle z nią w spółpracującej.

K onsekw encją tych tendencji jest 
w ięc fakt, iż C entral Intelligence 
Agency okazuje się szczególnie opera­
tyw na i aktyw na (i potencjaln ie 
także skuteczna) — społecznie, ekono­
m icznie i ideologicznie nieustabilizo­
w anych państw ach A m eryki Łaciń­
skiej, a zwłaszcza Środkow ej, Azji 
południow o-w schodniej oraz n iek tó ­
rych k ra jach  a frykańsk ich . Podsum o­
w ując zatem  rozw ażania zaw arte  w 
n iniejszym  szkicu na tem at roli i funk ­
cji C en tra lnej Agencji W ywiadowczej 
jako  instrum en tu  am erykańsk iej po­
lityki zagranicznej, jedno można 
stw ierdzić z całą pew nością i to nie­
zależnie od skuteczności specjalnych 
operacji CIA : sam o istn ienie w ra ­
m ach „foreign policy” S tanów  Z jed­
noczonych tego rodzaju tajnego in ­
s trum en tu  oznacza negatyw ny czynnik 
obawy, k tó ry  jako  taki stanow i pełną 
sta łą  w dzisiejszej polityce św iatow ej, 
a  zw łaszcza w sy tuacjach kryzyso­
wych. Jes t bow iem  faktem  niezaprze­
czalnym , że w szystkie akcje  agencji, 
zarów no zakończone pow odzeniem  jak  
i fiaskiem , doprow adziły  do szeroko 
rozpow szechnionego braku  zaufania i 
nieufności wobec możliwego am ery­
kańskiego udziału rów nież w tych 
kryzysach i w ew nętrznych, lokalnych 
w alkach o w ładzę, gdzie trudno  dopa­
tryw ać się udziału CIA. Można jednak  
zadać sobie py tan ie  czy przypadkiem  
cena za k ilka udanych operacji, p ła­
cona w form ie powszechnego zatrucia 
stosunków  m iędzynarodow ych, nie 
nie jes t na dłuższą m etę zbyt wysoka, 
jako  że wiadomo, iż w polityce za­
granicznej trudno  jest znaleźć coś 
rów nież trudnego  do napraw ien ia , jak  
w ten sposób poderw ane zaufanie.
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Jacek  G m och n ic m a 8 n ie  będzie  
m ial łatw ego życia. Jest chyba na to 
przygotow any. Św iadom y tego, w  k tó ­
rym  m om encie w ziął odpow iedzialność  
za  dalsze losy polsk iej piłki nożnej, jak 
i tego. że jego p ostępow anie, odm ienne  
od tradycji, budzić będzie w ie le  róż­
n ych  kom entarzy | n ieporozum ień. I 
w zbudziło.

Oto fe lie to n ista  tygodnika „R azem ”
— Andrzej T um ialis roni krokodyle  
Izy nad d elikatnością  sportow ych tre­
nerów , którzy odeszli, zrobiw szy przed­
tem  sw oje , podejrzew ając ich niezbyt 
d elik a tn ie , i e  pow odem  tego było  to. 
„żeśm y ich po sukcesach  za nisko n ie­
śli na rękach”. Zapom niał Andrzej T u­
m ia lis , żc n iektórzy z tych delikatnych  
trenerów  sw o je  od ejśc ie  zap ow ied zieli 
jeszcze  przed O lim piadą w  M ontrealu, 
w  sytuacji, k iedy n iepew ni byli jej re­
zu ltatów . A poza tym  m łody fe lie to n is­
ta m łodzieżow ego tygodnika nie rozu­
m ie  jeszcze, żc um ieć odejść w  porę to 
w ie lk a  sztuka, która nie pow inna rów ­
n ież być obca ani w ym ien ianym  przez 
niego dyrektorom  hut, ani dyrektorom  
PGR.

Bądźm y jednak  w yrozum iali. S iła  
p rzyzw yczajen ia  je s t  ogrom na. U gięli 
s ię  przed nią n aw et w ytraw ni publicyści 
„Sportow ca” , relacjonując, niby to o -  
b iek ly w n ie , obaw y i n iepokoje kib iców  
oraz sp ortow ej opinii publicznej przed  
n ow in k am i, jak ie d em onstruje w  
sw oich  poczynaniach Jacek  Gm och. Ja- 
V e ś  m etody naukow e, nocne treningi, 
te sty  i spraw dziany. Kto to s łysza ł?  A 
relacjon ow ali te sw o je  obaw y jeszcze  
przed m eczem  w  Porto, o t tak na w szel­
ki w ypadek, aby w  razie k lęsk i móc 
późn iej napisać: a  m yśm y to przew i­
d zie li, a  m yśm y m ieli obaw y, a  m yśm y  
p isa li.

Jerzy G órzański w  „Sportow cu” 
(„M gła nad Porto") zastan aw ia  s ię , czy  
bardziej korzystne są  sub iek tyw n e m e­
tody oceny m ożliw ości piłkarza, czy o- 
b iek ty w n e i ła sk aw ie  godzi s ię , żc Ja ­
cek  Gm och m a prawo do w łasnych  m e­
tod szkolen iow ych . Tego typu pogląd  
je st  ty le  w dzięczny, co i szkod liw y. 
Jest on w szakże tradycyjny. Do tej po­
ry bow iem  jakże często staw ian o  na 
człow iek a , a nie pytano go: — jakie ty 
m asz bracie koncepcje?  I o to  nagle za ­
panow ało  w szeregach  k ib iców  porusze­
nie. Patrzcie, trener a m a w łasne kon­
cepcje. S łysza łam  n aw et I taką opinię, 
żc już w tym  PZPN zupełn ie zgłupieli, 
bo biorą doktora do szkolen ia  piłkarzy. 
N ieb y w a le  w eso łe  poglądy zaprezento­
w a ło  ostatn io  w ie lu  k ib iców .

A w  Porto nie było m gły, był tylko  
deszcz. W cale n ie zachw ycili m nie Po­
lacy  w  Porto. N ie był to ani ciekaw y  
m ecz, an i nie sta l na zbyt w ysokim  po­
ziom ie . W iele było chaosu, szam otan i­
n y . Ileż  zm arnow anych okazji. Tom asz  
H opfer tuż po m eczu d oszedł do w n ios­
ku , te  gdyby w szystk ie  okazje nasi 
piłkarze w ykorzystali byłoby 5 :0. G dy­
by jednak rów nież piłkarze portugalscy  
w y k o rzy sta li sw o je  okazje, to byłoby  
5:3, Dobrze w ięc, że 2:0 je st  faktem . 
W ygraliśm y m im o. że nie było tak ła t­
w o, chociaż patrząc jak  najbardziej 
sp ra w ied liw ie , portugalski przeciw nik  
n ie był znów  tak trudny I n ieb ezp iecz­
ny.

Jeśli m im o w szystko  patrzę na Porto 
z pew nym  optym izm em , to nie d latego, 
żc  w ygraliśm y 2:0, ale d latego , że po 
pierw sze — w idzia łam  tam koncepcję  
gry, która była dość k onsekw entn ie re ­
a lizow ana, a  Po drugie — d latego, że 
dobrze sp isa li s ię  debiutanci i żc na­
w et w eterani odnaleźli s ię  na boisku. I 
okazało  s ię  nagle, że posiadam y na 
ław ce rezerw ow ych  takiego gracza, k tó­
ry  potrafi w decydującym  m om encie  
w b iec  na boisko i przyczynić s ię  do  
zm iany  w yniku . Taką rolę w  Porto 
sp ełn i) Z bigniew  Bonlek.

Dla tych, którzy nie m ogą w yzw olić  
s ię  od przyzw yczajeń  i tradycyjnych  
rozw iązań , koncepcja gry w  Porto, jaką  
zaprezentow ał Jacek  Gm och m oże w y­
dać s ię  dziw na. B yła jednak skuteczna. 
Zaskoczyła przeciw nika, zdezorganizo­
w a ła  Jego atak i pozw oliła  w ielokrotn ie  
zagrozić bram ce portugalsk iej drużyny. 
Pokazała też naszym  trenerom  braki, 
ja k ie  jeszcze  ma nasz zespól. W moim  
przekonaniu  — a podkreślał to też  w ie ­
lokrotn ie te lew izy jn y  spraw ozdaw ca  
A ndrzej Z ydorow icz — nad w yraz uda­
n ie  w ypadł debiut S tan isław a  T erlec­
k iego . Okazało s ię  jednak, żc ten p ił­
karz nie m a partnerów  w  sw oich  raj­
dach. A le je st  to chyba spraw a do nad­
rob ien ia .

Przed polską reprezentacją w iele  j e ­
szcze  pracy. P oczątek  byl trudny, ale u- 
da-ny. Oby tylko nic spocząć na laurach. 
N ajbardziej p ocieszający jest fakt, że 
nasza  reprezentacja nie cierpi obecn ie  
na brak kandydatów  do gry, ż,e jest w 
czym  w ybierać, że n aw et trzy żółte  
kartki nie przerażają. To już jest oz­
naką w yraźnego postępu.

Naszą kadrę p iłkarską czeka jeszcze  
m ecz  z Cyprem . D uńczycy w ysoko, bo 
5:1 pokonali p iłkarzy Cypru. N ie w ol­
no jednak tego m eczu zlekcew ażyć, 
W szjstk o  w ydaje się  w skazyw ać, że o 
losach  naszej grupy e lim in acyjn ej za ­
decyd u je  dopiero bezpośrednie spotka­
n ie Polaków  z D uńczykam i, a le pam ię­
tajm y o  każdym  punkcie, o każdej 
bram ce, którą jeśli m ożna to trzeba 
strze lić . Jacek Gm och n ie . ma | n ie b ę­
d zie m ial ła tw ego  życia, gdyż w ie le  je ­
szcze  trzeba zrobić, aby kibice przed 
każdym  m eczem  nie m usieli w yłam y­
w ać sobie palców  ze zdenerw ow ania . 
W iele do zrobienia m ają też piłkarze, 
którym  przyjdzie grać w  reprezentacji.

BOGDA MADEJ

M eteoryt? K om eta? Zagadka, k tó ra  
od blisko siedem dziesięciu la t fascy­
nu je  uczonych i opinię publiczną św ia­
ta. T unguski fenom en... W szystko 
w skazuje na to, że Tunguski M eteoryt 
byl n iew ielką kom etą, k tó ra  uległa 
zniszczeniu nim  dotknęła  pow ierzchni 
Ziem i.

M eteoryt spadł w  Środkow ej Syberii 
w 1908 roku, w pobliżu rzeki Chuszmy, 
dopływ u Podkam iennej Tunguski, 
w padającej do Jen ise ju . G igantyczny 
w ybuch nosił w szelkie cechy k a ta ­
strofy  żyw iołow ej i tylko dzięki tem u, 
że nastąp ił w m ało zaludnionym  pod­
ówczas rejon ie  Syberii, nie spow odo­
w ał o fiar w  ludziach  i tragicznych 
spustoszeń.

Tę gw ałtow ną eksplozję i ogrom ny 
slup dym u w idzieli m ieszkańcy K lreń- 
ska nad rzeką Leną, z odległości 450 
k ilom etrów . Żeby zobaczyć dym  z tak iej 
odległości m usiał się on wznieść na 
wysokość co najm n ie j dw udziestu k i­
lom etrów . W W anow erze, niew ielk im  
osiedlu, położonym  60 kilom etrów  od 
ep icen trum  w ybuchu, fa la  uderzenio­
w a spow odow ała dużo zniszczeń. W y­
daw ało się — czy tam y w  książce 
prof. B. W oroncew a-W ieljam inow a 
„W szechśw iat” — że płom ień ogarnął 
przez chw ilę połow ę nieba. W ybuch 
w idziano, choć by ł to dzień słoneczny, 
z odległości setek  kilom etrów . Fala  
pow ietrzna dw ukro tn ie  obiegła kulę 
ziem ską: podobną zaobserw ow ano pod­
czas w ybuchu K rak a tau  w 1883 roku, 
k tó rem u tow arzyszyła podobna gigan­
tyczna eksplozja i zniszczenie wyspy 
u podnóża w ulkanu . D odajm y jeszcze, 
iż tungusk i fenom en jes t jednym  tego 
rodzaju  w ydarzeniem , k tóre  odbyło się 
w czasach nowożytnych, poprzednie, 
na szczęście, m iały m iejsce w  staroży­
tności.

W jednym  z ostatn ich  num erów  
„Les N ouvelles de M oscou”, redakcja  
czasopism a zam ieszcza odpow iedź p ra ­
cow nika naukow ego K om itetu  B adań 
M eteorytów  A kadem ii N auk ZSRR, 
Igora Zotkina, na list czytelnika z 
A ustra lii — A. Sholdsa. A utora  listu  
in teresu je , jakiego rodzaju  ciałem  
niebieskim  było to, k tó re  spadło w sy- 
berysjk iej tajdze. O dpowiedź I. Zot­
k ina, u trzym ana w konw encji po­
pu larno-naukow ej, jest kw in tesencją  
■dotychczasowych badań opartych na 
w spółczesnych m etodach naukow ych 
w  tej dziedzinie i zm ierza do w yjaś­
nienia nie rozw iązanej jeszcze w ca­
łości zagadki Tunguskiego M eteorytu. 
Ze w zględu na In te resu jącą  treść tej 
problem atyki, om ów ienie odpow iedzi
I. Z otkina zam ieszczam y z niew ielkim i 
skrótam i.

V  ■¥• ^
Blisko 500 p rac  naukow ych, niema! 

tyleż a rtyku łów  popularno-naukow ych 
i inform acji opublikow ano na tem at 
zagadki M eteorytu  Tunguskiego. P ro ­
blem  ten  nie p rzesta je  interesow ać 
uczonych i opinii publicznej. Są to 
jed n ak  przypuszczenia, często n iezw y­
kłe, pasjonujące, sensacyjne, znane 
ju ż  zresztą, a le nie spraw dzone z fak ­
tam i. S tud iu jąc  od la t tunguski feno­
m en, znam  dobrze perypetie  te j epopei 
od ponad pięćdziesięciu la t i jestem  
przekonany, iż fakty, k tó re  posiadam y, 
mogą być w yjaśnione przy pomocy 
nowoczesnych metod naukow ych. Być 
może spraw i to pew ien zaw ód m iłoś­
nikom  science fiction.

Tunguski M eteoryt spadł w  bło tn i­
stej tajdze n iedaleko rzeki T unguska 
Podkam ienna dn ia  30 czerw ca 1908 
ro k u  o godzinie 0 m. 18 (wg czasu 
G reenw ich). Zaczynało tu  a k u ra t św i­
tać. Setki naocznych św iadków , od Je ­
n ise ju  aż po Lenę, obserw ow ało  ogni­
ste ciało niebieskie, a po pew nym  cza­
sie rozległa się potężna eksplozja. 
K łęby dym u uniosły się wysoko po­
nad tajgę. Potężny w strząs ta rgnął 
obszarem  o średnicy  co najm n ie j ty ­
siąca kilom etrów . W m iejscow ościach 
położonych najb liżej cen trum  k a ta ­
strofy, pow ietrzna fala  uderzeniow a 
w strząsnęła  dom am i, ziem ią, w zburzy­
ła wody Angary. M ówiono o k a ta ­
stro falnych  zniszczeniach w tajdze. 
Poruszenie w śród m iejscow ej ludno­
ści oraz uw aga, jaką  pośw ięciła tem u 
lokalna prasa, św iadczyły o giganty­
cznej skali tego w ydarzenia. N iestety, 
poszukiw ania naukow e w  m iejscu  u - 
padku m eteory tu  podjęto  dopiero w 
dw adzieścia la t później.

Z jaw iska tow arzyszące tem u n ie­
zw ykłem u fenom enow i na tu ry  zaob­
serw ow ano nie ty lko na Syberii. B aro- 
grafy  w N iemczech, A nglii, A m eryce, 
Indonezji zare jestrow ały  falę pow ie­
trzną, k tó ra  okrążyła całą ku lę  ziem ­
ską. Poza tym  w całej E uropie zaob­
serw ow ano zdum iew ająco w idny 
zm ierzch z 30 czerw ca na  1 lipca 1908 
roku. Było zupełnie w idno naw et w 
nocy.

W spółcześni oraz św iadkow ie tego 
unikalnego z jaw iska nie mieli w ą tp li­
wości, iż na Ziem ię spadł bardzo duży 
m eteoryt. Jego odszukanie było głów ­
nym  zadaniem  p ierw szej ekspedycji 
naukow ej, pod jętej przez A kadem ię 
N auk ZSRR w 1927 roku. Jed n ak  nie 
znalazła ona m eteorytu , a naw et nie 
odkryła śladów  jego zderzenia z Z ie­
mią, n iem niej poszukiw ania te, z k il­
kom a przerw am i, prow adzono aż do 
w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej. W 
owym czasie w iększość uczonych była 
skłonna przypuszczać, iż gigantyczny 
Tunguski M eteoryt eksplodow ał w 
m om encie zetknięcia z Ziem ią, nie po­
zostaw iając po sobie śladów . Dlatego 
też i nie odkryto  szczątków  m eteorytu.

Po w ojnie tunguski fenom en znów

w zbudził ogrom ne zainteresow anie. 
Podjęto poszukiw ania, tym  razem  
oparte  na solidnej bazie naukow ej, 
bow iem  uczeni posiedli głębszą wiedzę 
o niektórych w łaściw ościach w ielkich 
eksplozji, poznali lepiej z jaw iska to ­
w arzyszące ciałom poruszającym  się 
w atm osferze z szybkością kosm iczną, 
jak  rów nież s tru k tu rę  m eteorytów  i 
komet.

Przede w szystkim  ogólny charak te r 
zniszczeń w drzew ostanie na miejscu 
upadku  m eteorytu  nasuw ał myśl o po­
tężnym  w ybuchu nuk learnym  w po­
w ietrzu. M apy opracow ane przez ko­
lejne ekspedycje w skazyw ały, iż drze­
w a zostały pow alone przez falę ude­

rzeniow ą w  prom ieniu od 20 do 30 k i­
lom etrów , na pow ierzchni 2.200 kilo­
m etrów  kw adratow ych. W epicen trum  
eksplozji w ykryto  ślady pożaru. Są­
dząc po wielkości pow ierzchni do t­
kn iętej zniszczeniam i, siłę eksplozji 
można określić w granicach 20 m ega- 
ton trotylu.

W łaśnie ta ko losalna energ ia  posłu­
żyła jako  tw orzyw o dla fan tastycznej 
w ersji tego w ydarzenia — katastro fy  
pozaziem skiego sta tku  kosmicznego.

• W różnych pow ieściach i książkach 
science fiction przedstaw iono to jako 
w niosek naukow y, co dezorientow ało 
w ielu czytelników  zarów no w Zw iązku 
R adzieckim , jak  i poza jego granicam i. 
W rzeczyw istości nie w ykryto  oznak 
au tentycznej eksplozji nuk learnej w 
m iejscu upadku m eteorytu. Nie ma 
także podstaw  w ersja  o podwyższonej 
radioaktyw ności.

Jeśli zaś chodzi o źródło ogrom nej 
energii T unguskiego M eteorytu , to nie 
trzeba go daleko szukać, chodzi tu  bo­

w iem  o energ ię  kinetyczną, to jes t o 
energię ruchu  m asy m eteorytu, le­
cącego z szybkością kosm iczną. O bli­
czenia w skazują, iż tak ą  energię może 
w ytw orzyć m eteoryt o średnicy od 
50 do 25 m etrów , poruszający się z 
szybkością 30 k ilom etrów  na sekundę. 
K iedy następu je  zderzenie m eteorytu  
z przeszkodą, jego energia przeistacza 
się w ciepło i następu je  potężna eks­
plozja. Na pow ierzchni Ziemi odkryto 
już dziesiątki k raterów , pow stałych 
przy eksplozjach tego rodzaju  (na 
szczęście w starożytności).

K ra te ry  pow stałe w w yniku eks­
plozji m eteorytów  klasycznych, o 
średnicy k ilku  k ilom etrów , odkryto w

ostatn ich  latach  w  K anadzie, S tanach 
Zjednoczonych, A ustralii, Zw iązku 
R adzieckim  i gdzie indziej. Jednakże 
w przypuszczalnym  m iejscu  upadku  
T unguskiego M eteorytu nie ma k ra te ­
ru, którego rozm iary odpow iadałyby 
ogólnej energii eksplozji. U stalono już 
eksperym entaln ie, że eksplozja na po­
w ierzchni rów na 20 m egatonom  tw o­
rzy k ra te r o średnicy ponad jednego 
kilom etra.

W tajdze tunguskiej nie m a k ra te ru , 
więc eksplozja nastąp iła  najw yraźn iej 
w pow ietrzu i to w łaśnie je s t treścią 
w yjaśnienia naukowego.

M eteoryty posiadają zazw yczaj m a­
sy kam ieniste  lub żelaziste i trudno 
oczekiwać od nich eksplozji w atm o­
sferze, bow iem  w standardach  kosm i­
cznych ich szybkość (20 do 30 km/sek) 
jes t niew ielka.

Podobnie ja k  każda zagadka nauko­
w a, tak  i ta  s ta ła  się źródłem  wielu 
hipotez. N ie m a chyba odkryć dokona­
nych w  ostatn ich  latach, których by

nie w przęgnięto  do w ytłum aczenia na­
tu ry  Tunguskiego M eteorytu.

W 1946 roku au to r książki o tem aty ­
ce science fiction, A. K azancew, ob­
staw ał przy idei katastro fy  pozaziem ­
skiego sta tku  kosmicznego. W 1948 ro­
ku am erykańsk i m atem atyk, L. Le 
Paz, w yraził przypuszczenie, że było 
to rozbicie an tym aterii. Wielcy uczeni, 
tacy jak  W. Libby, C. Al tury  i C. Co- 
w an podtrzym ali tę  hipotezę w 1965 
roku. W 1964 roku pisarz G. Altów i 
W. Ż uraw liow a w ysunęli myśl w iązki 
p rom ienia laserowego, przesłanego na 
Ziem ię przez jakąś pozaziem ską cy­
w ilizację. W 1973 roku A. Jackson i 
M. R yan w yrazili przypuszczenie, iż 
fenom en tunguski z 1908 roku spow o­
dow ała czarna dziura. W pracy opubli­
kow anej w 1975 roku A. B en-M enhem  
sądzi, iż T unguski M eteory t był n ie ­
zidentyfikow anym  obiektem  la ta ją ­
cym (OVNl).

Z hipotez bardziej „ziem skich” w y­
suw ano takie  jak : w ybuch gazu uno­
szącego się z błot, kulistej błyskaw icy, 
w yładow ania elektrycznego jonosfery 
na Ziem i itd.

N ie zachodzi potrzeba analizow ania 
w ym ienionych hipotez. Jeśli hipoteza 
nie może być zw eryfikow ana fak tam i, 
jes t bezpłodna.

Hipoteza, k tó ra  dziś najbardzie j od­
pow iada faktom , zakłada, że m asa 
T unguskiego M eteorytu była luźnym  
zbiorow iskiem  ciał, n ietrw ałym , za­
w iera jącym  dużą ilość substancji lo t­
nych podobnie jak  jąd ra  komet. Ta 
idea nie jest nowa. Od roku 1927 L. 
K ulik, k tó ry  pierw szy zabra ł się do 
badan ia  tunguskiego fenom enu, łączył 
go ze znaną astronom om  kom etą 
Pons-W inneckea. W 1934 roku  an ­
gielski geofizyk F. W hipple i astronom  
radziecki I. Astapow icz, poruszając 
sp raw ę anom alii zm ierzchu pisali, że 
30 czerw ca 1908 roku Z iem ia zderzyła 
się z m ałą  kom etą. W latach  50-tych 
am erykańsk i astronom  F. W hipple 
w ykazał, że ją d ra  kom et są zbiorow i- 

, skiem  lodu, zam rożonych gazów — 
I m etanu , dw utlenku  w ęgla oraz w ody 

ze słabym i dom ieszkam i cząsteczek 
stałych. Ten m odel doskonale służy 
do in te rp re tac ji tego fenom enu w b a ­
senie tunguskim .

Isto tn ie, przypuśćm y, że 30 czerw ca 
1908 roku Ziem ia zderzyła się z m ałą  
kom etą. Je j jąd ro  m iało średnicę w ie­
lu dziesiątków  m etrów , ciężar jej m a­
sy sięgał k ilkuset tysięcy ton. W od­
różnieniu  od m eteorytów , kom ety po­
siadają  szybkość zderzenia rzędu 40 
km /sek. Jak  po tw ierdzają  św iadkow ie 
tunguskiego fenom enu, kom eta przy­
była od strony Słońca, przeto nie moż­
na jej było zauw ażyć wcześniej.

K iedy ta kom eta z lodu (lub ze śn ie­
gu) woszłn w gęste w arstw y a tm o­
sfery , depstrzeżono. ją  na Syberii w po­
staci ogrom nego bolidu. Ogon kom ety, 
uform ow any z pyłu, opadł chyba w  
rejonach europejskich. U derzeniow a 
fala pow ietrzna w ytw orzyła ruch 
przem ieszczający  się z szybko­
ścią ponaddźw iękow ą do dolnych 
w arstw  atm osfery. • Kom uś sto jącem u 
na  ziemi w ydało się to w strząsem  spo­
w odow anym  eksplozją; jes t to z ja­
wisko, k tó re  w ystępuje na przykład  
po przelocie sam olotu ponaddźw ięko- 
wego. Pow ietrze zgęszczone przez m a­
sę m eteorytu  nagrzew a się do dzie­
siątków  tysięcy stopni, sam a m asa 
gw ałtow nie w yparow uje 1 rozbłyska 
jask raw ym  św iatłem . P rom ieniow anie 
może spow odow ać pożar lasu. Na 
wysokości od 5 do 10 k ilom etrów  
opór pow ietrza i nagrzan ie  są tak  
ogrom ne, że niszczą szybujące ciało 
n iebieskie. Przekształca się ono w pyt 
lub w parę. W obu przypadkach po­
w ierzchnia przekro ju  popf-zecznego 
ciała pow iększa się gw ałtow nie. N a­
stępu je  błyskaw iczne ham ow anie 
przez zderzenie z pow ietrzem  i kolo­
salna energ ia  ruchu ciała p rzekształ­
ca się w falę uderzeniow ą.

T aka fala eksplozji pow ietrznej, fa ­
la uderzeniow a spadla na ' las pow a­
lając drzew a, pow odując niezw ykłe 
zniszczenia prom ieniste. Po upływ ie 
pew nego czasu m ałe kulki roztopionej 
m aterii m eteorytu  spadają  na Ziem ię 
i takie  w łaśnie kulki znaleziono w 
torfow iskach basenu tunguskiego. N ie 
w iadom o jeszcze, który  z dwóch p ro ­
cesów : rozpadnięcie się na kaw ałki czy 
w yparow anie — odegrał głów ną rolę 
w „śm ierci” tunguskiej komety. A ka­
dem ik A. Fessenkow  i au to r tej odpo­
w iedzi już od kilku la t uw ażają, że 
chodzi o proces rozpadnięcia się na 
kaw ałki. O baj uczeni sądzą, iż jądro  
kom ety zostało lite ra ln ie  zmiażdżone 
w skutek ogrom nego ciśnienia aerody­
nam icznego rzędu 30 ton na jeden cen­
tym etr kw adratow y!

W szelako dw a la ta  tem u akadem ik  
G. P ietrow  i jego w spółpracow nicy 
obliczyli, iż gęstość m aterii kom ety 
była niew ielka, w yparow anie mogło 
nastąpić bardzo szybko. W przeciągu 
kilku sekund cala m asa kom ety mogła 
się przekształcić w chm urę pary.

W każdym razie, hipoteza kom ety 
w tunguskim  fenom enie pozw ala na 
w ytłum aczenie przebiegu w ydarzeń, 
k tó re  też położyły kres lotowi komety. 
Dalsze studia nad poznaniem  cha­
rak teru  kom et poruszania się z p ręd ­
kością ponaddźw iękow ą i rozchodze­
niem się fal uderzeniow ych pozwolą, 
być może, na jeszcze bardziej precy­
zyjną analizę tego niezw ykłego z ja­
wiska.

(STOK.)

T U N G U S K I  
F E N O M E N
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A ndrzej Żurow ski 
ukończył stud ia  po­
lonistyczne, na Uni­
w ersytecie G dań­
skim  uzyskał ty tu ł 
dok tora. J e s t k ry ty ­
kiem  tea tra ln y m  i za 
tw órczość w te j dzie­
dzinie Polski Klub 
K ry tyk i T eatra lnej 
p rzyznał m u w roku 
1970 nagrodę Im, Ed­
w arda  f s a to  W la­
tach  1970—1972 Ż u­
rowski byl k ierow ­
nikiem  literack im  
Państw ow ej Opery 
B ałtyck iej. Od roku 
1972 p racu je  w Tele­
w izji G dańskiej. Je st 

au to rem  scenariuszy  tea tra ln y ch , baletow ych , a także książ­
ki „S zcksplriady polskie” , pośw ięconej tea trow i polskiem u 
w ieku XVIII I XIX Żurow ski wiele podróżow ał po świecie. 
E fektem  tych  podróży Jest 15 film ów  dokum en ta lnych , n a ­
k ręconych  w różnych k ra jach . N ajdłuższy cykl pochodzi z 
A m eryki Południow ej.

Ta w łaśnie podróż Żurow skiego przyniosła rów nież nlon li­
te rack i Je s t nim  książka „S potkan ie  z m item ” . S k ładają  się 
na nią reportaże  z A m eryki Południow ej, reportaże, w k tó­
rych, obok obserw acji z codziennego życia, znajdziem y sporo 
rozw ażań o k u ltu rz e  k ra jów  k o n ty n en tu  tioludniow oam ery- 
kańskiego*

K siążka „S potkan ie  z m item ” ukazała  się w W ydaw nictw ie 
M orskim . Zapow iada ono następny  tom  reportaży  Ż urow skie­
go, tym  razem  z Południow ej Azji.

A ndrzej Ż urow ski „S potkan ie  z m item ” . W ydaw nictw o M or­
skie. G dańsk, 1976, str. 315, cena 35 zł.

PRZECIW KO PRZEM OCY

W spoleczno&oi N iem ców  zam ieszku jących  ziem ie między 
Renem  a Łabą, H einrich  Boli od la t blisko  trzydziestu  up ar­
cie tropi w szystko to, co ludziom  w nich sam ych I poza ni­
m i przeszkadza żyć po ludzku. Przez 'llug l czas, od p ierw ­
szych opow iadań z tom u „Przechodniu , pow iedz Spar... po 
•Bilard o wpół do dziesią te j", pow racał raz po raz do dzie­

dzictw a h itleryzm u i w ojny, z n iepokojem  obserw ując jego 
n ieza ta rte , a groźne ślady w psychice w spółczesnych. Póź­
niej w tw órczości Bttlla na czoło w ysunęły się zjaw  ska no­
we, ale nie m niej a larm ujące , In sty tucje  1 postaw y ukształto ­
w ane I okrzepłe w okresie pow ojennej stab ilizac ji: konfor­
m izm, egoizm, n ie to lerancja , a o sta tn io  -  w „U traconej czci 
K ata rzy n y  B lum ” — przem oc" — czytam y w posłow iu do 
te j w łaśnie książki. „

Boli przedstaw ił tu przem oc słowa up raw ian ą  w przez
prasę brukow ą, przem oc tym  bardzie j b ru ta ln ą , że dzia ła ją­
cą legalnie. P isarz n iedw uznacznie daje  do zrozum ienia, ze 
Jego książka sk ierow ana Jest przeciw ko gazecie „B lld” , a ści­
ślej przeciw ko p rak tykom  dzienn ikarsk im , jak ie  gazeta ta 
bezkarn ie  upraw ia. „U tracona cześć K atarzyny  B lum " jest 
nie ty lko  sum ą obserw acji dz ienn ikarsk ich  obyczajów  w Bi N, 
ale także epilogiem  p ry w atn e j sp raw y pisarza z prasą sprm - 
gcrow ską. k tó ra  w ielokro tn ie  napadała  pisarza i Je.go rodzi­
nę, nie p rzeb iera jąc  w środąkch  1 coraz to ' 
Insynuacjach . „U tracona cze>ć K atarzyny  Illum  Jest odpo 
w iedzią p isana n a  kam pan ie  sk ie row ana przeciw ko niem u.

H einrich  Billi „U tracona cześć K atarzyny  B lum ” przełożyła 
T. Jętlciewlcz, C zytelnik, W -wa 1978, s tr . 160, cena 20 zi.

ŚMIERĆ PIĘKNYCH SAREN

W serii PIW -u „W spółczesna proza św ia tow a” ukazała się 
k siążka „Śm ierć p ięknych sa ren ” , k tó re j au torem  je s t OtJi 
Payel P isarz ten  Jest w lite ra tu rze  czeskiej zjaw iskiem  w y­
ją tkow ym , w arto więc pośw ięcić mu w ięcej uwagi. Payel u ro­
dził się w roku  1930. K arierę  zaw odow ą zaczął Jako rep o rte r 
sportow y 1 au to r  książek o sportow cach Sam zresztą czyn­
nie upraw iał sport. W trzydziestym  trzecim  roku  życia, po 
■zimowe! O lim piadzie w In n sb ru ck u . Pavcl tra fia  do zak ładu  
dla psychicznie chorych. I tu w łaśnie rodzi się prozaik. 
W ucieczce przed trag iczną rzeczyw istością Payel zam yka się 
w św iecie w spom nień ze sw ojego dzieciństw a 1 m łodości. Pl- 
sze dw a tomy opow iadań „ śm ie rć  p ięknych sa ren ” i „ Jak  
snotkTłein Sie Z rybam i” . Po napisaniu  Epilogu do swoich 
opow iadań Payel znów ulega atakow i choroby, z k tó re j się 
tuż nie podniósł. Z m arł w roku 1973. .. .

B ardzo p iękne są opow iadania Pavla. P rosto ta  narrac ji, sub ­
t e l n y  hum Sr poetycka zadum a nad człowieczym  losem,
w rażliw ość na piękno p rzyrody  -  t0  J ^ n i a n  DJer-lory W tych au tobiograficznych opow iadaniach na plan p ier 
wszy w ysuw a się postać ojca n a rra to ra , człow ieka ni « w y  
kłego, w spółczesnego donkiszo ta . k tó ry  p o lra fił b \c  wie i 
1 trag iczny , śm ieszny i w zruszający . .

W polskim  przekładzie, w brew  t y t u ł o w i ,  z n a jd u ją  się ona 
tom y opow iadań Payla. Je s t więc 1 „Śm ierć p ięknych  sa ren  
i „ Ja k  spotkałem  «lę z rybam i” .

Ota P avel „Śm ierć p ięknych  sa re n ” , p rzełożyli A. P io trow ski 
i J . W aczków. PIW , W -wa 1976, s tr . 214, cena  35 zł.

D RO G I MICHELE

„Drogi M ichele”  to nagłów ek listu . Tych listów  je s t w ksią­
żce N atalii G inzburg  w iele, bo też k o respondenc ja  miedzy n ie­
w ielką g rupą osou je s t tu najw ażniejsza. W łaśnie z tych  li­
stów  dow iadujem y się o ko lejnych  w ydarzen iach , listy  cha­
rak te ry z u ją  nam  głów nych bohaterów  książki, Ich w zajem ne 
zw iązki i stosunki, w reszcie sty l życia, tak  bardzo różny dla 
każdego z nich, ze nie pozw ala na ściślejsze zbliżenie, na 
D o m o c  w m om entach, w k tó rych  byłaby potrzebna.

N atalia  G inzburg  Jest p isa rk ą  w łoską. U rodziła się w  P a ­
lerm o w 1916 roku. Wyższe stud ia  ukończyła w T uryn ie . 
W roku 1938 wyszła za mąż za Leona G inzburga, jednego 
7 czołow ych przyw ódców  w alki z faszyzm em , k tó ry  w kró tce  
7><> aresz tow aniu  um iera  w w ięzieniu w 1944 roku. W okresie 
te rro ru  faszystow skiego we W łoszech N atalia G inzburg  uży­
wa nrzybranego  nazw iska A lessandry  T orn im n arte . Je s t lau- 
_oati . .  wipin nagród lite rack ich .

P o l s k i  przekład powieści „Urogl M ichele” ukazał się w 
K lubie I n t e r e s u j ą c e j  Książki.

N atalia G ln z b u ^  „D rogi M ichele” , P rzełożyła B. Sleroszew - 
ska. PIW , W -wa 1976, s tr . 135. cena 13 zl.

LUDZIE I GW IAZDY

, . ,>,a o t i ^ ^ r s p o " ^  r a s a sI oznańskie P W I  krajów  dem okracji ludow ej. Antologia 
naukow ych p Sar y ia7dy„ | sw0Ją genezą sięga Między- 
nosi ty tu ł „Ludzie B P |sar7,y — Tw órców  L ite ra tu ry  Kan- 
narodow ego Spotk. . „dnyło się w roku  1973 w Poznaniu, 
tastycznonauko t (om ie opow iadania pisarzy z B ułgarii.
Czee1?os*!w*cJ* M Ui T o ls k ,,  Rum unii i ZSRR pozw alają po- 

A A lal,  l łłn m t.ira  science fiction rozw ija się w Doszcze- rów nać ak  U tera tu ra  s h zarów no w k ra jach ,
golnych k ra jach  »°cl» “ 5 * ^ | n?|egaJące początków  w l ^ u  x x |  
gdzie m a ona •w °Je tr a  : j ho ,ow acj a z s r h  czy Polska.
p r z y k ła d e m  może tu być C^eęh « ^  fan U stv k e  hu(io.

w a ty* oS ^ t ą w nPdoWp ^ £ p o  r  Sie , w ołnie św .a tow .J, 
W śród autorów  szesnastu opow iaaan znaju* . . ’ r6w .

d ? h ° rVh W al°ómvcieSl*k  choćby A rkadiJa I Borysa S tru - 
gacklch, kt?ry«!l? książki cieszą się u nas ogrom ną popular-

n °Polską li te ra tu rę  science / ^ m o w s t f
" 6m C|r d 'S r goCr X h en if 'l r z K.S ą r b 1 l^ ja p r^d staw lać^  Miło­
śnikom  fan ta s ty k i wszyscy są doskonałe znan i. ^

„Ludzie 1 gw iazdy” , Wyd. Poznańskie. Poznań 1976, s tr . 459, 
cena 45 zł.

m m  ERICHA KON DANIKENA
E rich von D aniken  ożywił 

s ta re  m ity, odsłonił nie rozw ią­
zane ta jem nice  przeszłości, ska­
talogow ał tysiące zagadek a r ­
cheologii, a przede w szystkim
— postaw ił tysiące py tań . D a- 
n iken wciąż zadaje py tan ia . I 
w łaśnie to na jbardzie j iry tu je  
uczonych z p a ten tem  na w ie­
dzę, dla k tó rych  św ia t je s t po­
znaw alny  i p rosty , choć jes t 
nadal n iepoznaw alny, nie w y­
jaśn iony  do końca i p rosty  ty l­
ko w ram ach  p roste j um ysło- 
wości człow ieka. Ale św iat, 
człow iek i jego dzieje nie m ie­
szczą się w tych  ram ach.

Uczeni od la t grzebią w zie­
mi szukając „b raku jącego  og­
n iw a” w łańcuchu  ew olucji. Og­
niw a znajdującego się między 
człow iekiem  z N eanderta lu  a 
człow iekiem  w najw yższym  s ta ­
dium  rozw oju. I może nigdy 
nie znajdą, bo to może my w ła ­
śnie jesteśm y ow ym  „b rak u ją ­
cym ogniw em ”, a jeszcze dalej, 
poza system em  naszych pojęć i 
m ożliw ością naszego poznania 
są w łaśnie owe „najw yższe s ta ­
dia rozw oju” ?

Więc D aniken pyta . Dlaczego 
w ykopany w E kw adorze szkie­
le t człow ieka z epoki kam ien ­
nej ma na szyi am u le t z ry su n ­
kiem  Słońca, K siężyca i czło­
w ieka stojącego na kuli? P rze­
cież w epoce kam iennej czło­
w iek nie w iedział, że ziemia 
je s t kulą.

Dlaczego ku ltow e tw arze Az­
teków  pokazują boga Słońca w 
kuli, obsługującego jak ieś ap a ­
ra ty?  Dlaczego na sum ery jsk ich  
pieczęciach bogowie w ychodzą 
z kul, lub  na nich la ta ją ?  Su- 
m ery jsk ie  m ity  opow iadają  o 
bogach, którzy  w barkach  i 
wozach ognistych w ędrow ali 
po niebie, opuszczali się na 
Ziem ię, zapładniali Ziem ian, a 
potem  w racali znów do gwiazd.

W jask in iach  V arzelandia w 
Brazylii odkry to  na przykład  
rysunek  skalny. Otóż w p raw i­
dłow ym  stosunku  do Słońca 
w yrysow anych je s t tam  osiem 
z dziew ięciu p lan e t naszego 
system u Słonecznego. R ysunek 
pochodzi z... epoki kam iennej. 
L udzie te j epoki nie posiadali, 
jak  w iadom o, żadnej astrono ­

m icznej wiedzy. K to był zatem 
ich nauczycielem ?

W Muzeum Irackim  w B ag­
dadzie stoi w gablocie ba te ria  
galw aniczna, z k tórej jeszcze 
dziś uzyskać można na­
pięcie 1,5 Volt. Nie byłoby w 
tym  nic dziwnego, gdyby nie 
fak t, że jes t to ba te ria  pocho­
dząca... sprzed naszej ery.

D aniken pyta . J e s t tych py­
tań  wiele, pow odują panikę lub 
szyderstw o. Przed dwoma laty 
ukazały  się w polskim  przek ła­
dzie słynne „W spom nienia z 
przyszłości” . W zruszająco naiw ­
ne i bezradne było „naukow e" 
posłowie do te j książki, nap isa­
ne przez naszego „specjalistę”.

Tym razem  — inaczej. Książ- 
ka-a lbum  E richa von D anike- 
na „Oto mój św ia t” (250 stron, 
ponad 400 fotografii) pie ma 
żadnego posłowia, w którym  
przyzw oitość nakazyw ałaby od­
powiedzieć przynajm nie j na 
zasadnicze py tan ia . C zytelnik 
o trzym ał po prostu  m ateria ł do 
refleksji i w łasnych ocen.

Trzy książki DŚnikena osiąg­
nęły ogrom ny sukces w ydaw ni­

czy. D w a i pół m iliona egzem ­
plarzy w k ra jach  m ów iących 
po niemiecKu. Siedem  i pól m i­
liona egzem plarzy w k ra jach  
mów iących po angielsku. Dwa 
m iliony egzem plarzy w Krajach 
mów iących innym i językam i.

„Oto mój św ia t” w ydała ofi­
cyna „Sport i T u ry sty k a” w... 
pięciu tysiącach egzem plarzy. 
Nie mam pre tensji do w ydaw- 

' n ictw a. Skądże znowu! To prze­
cież dzięki niem u, m im o wszy­
stko m am y jednak  tę fascynu­
jącą  księgę py tań  o Św iat i 
Człowieka.

A jak i je s t św ia t D anikena? 
„Przed tysiącam i la t baw ili na 
naszej planecie astronauci, k tó ­
rych nasi odlegli przodkow ie 
uw ażali za bogów. To oni po­
dyktow ali ludziom  ca łą  praw dę 
i skłonili zakazam i i nakazam i 
do przekazan ia  nie sfałszow a­
nej praw dy przyszłym  pokole­
niom ”. Ale ludzie praw dę tę 
zniekształcili, pow stały religie 
a naukę ‘ i p raw dę zastąpiono 
W iarą. „Dlatego — pisze D ani- 
ken — ośm ielam  się moimi te ­
oriam i i spekulacjam i, m ozaiką 
rzeczy znanych i k łopotliw ym i 
py tan iam i w yrw ać zm ruszałą 
deskę z tego zabitego deskam i 
św iata , w  k tórych  większość z 
nas ży je”.

WIDOK

PRZEGLĄD PRASY
W jednej z gazet łódzkich  

zw róciło  m oją uw agę takie ogło­
szenie: „Izba R zem ieśln icza  za­
w iadam ia, że dysponuje na tere­
n ie m. Lodzi lok alam i po p ie­
karniach , które po dokonaniu  
niezbędnych adaptacji nadają sic  
do uruchom ienia  produkcji p ie­
karn iczej”.

Co w yn ik a  z tego ogłoszenia?  
W ynika. że szukam y chętnych  
na uruchom ienie piekarni tam . 
gdzie przedtem  p iekarn ie zosta­
ły  z lik w id ow an e. W ynika też. że 
trzeba dokonać adaptacji bo in a­
czej p iekarnia  n ie da się  urucho­
mić. P rzedtem  jednak w  tych  
sam ych  lokalach  piekarnie b v ły . 
M oże b y ły  n iedobre, m olu  d late­
go je  zam knięto , ale ,'r/ocicż  
m ożna było n ie zam yk ając po­
praw ić to. co trzeba u lepszyć, 
doadaptnw aó i n ie zaczynać teraz  
od zera. od ogłoszeń  w  prasie. 
O czyw iście n ie w iem y iak ie b y ­
ły  g łów n e pow ody 'ikw idaeli 
piekarń  i postaw ien ia  lok ali w  
stan n ieczyn n y. N ie w iem y , ale  
jak iś n iepokój m im o w szystk o

czło w iek a  nurtuje: czy  nie za 
dużo nas kosztu ją  tak ie  h u śta w ­
ki — b yło , n ie m a, zam knąć, o- 
tw orzyć?

C zytam  sobie k ap ita ln e  fe lie ­
tony H em ingw aya („Sygnow ano: 
H em in gw ay”) z trudem  nabyte  
W dniu otw arcia  now ej księgar­
ni. jako że na otw arcie  sk lepu  
w  każdej branży iak ieś tam  to­
w ary ku ozdobie w  m agazynach  
czekają. Papa Erni — tak go na­
zyw ali przyjacie le  — zarabiał 
bardzo dużo. także i za fe lieto ­
ny p łacono mu w ie lk ie  honora­
ria. A le m y mu i tak w spółczu­
jem y. N ie w ism  czy szczerze, 
czy też gw oli sty listyczn ego  i (w  
zam yśle) propagandow ego ozdob­
nika nisze p ub licysta  łódzkiego  
tygodn ika sp o łeczn o-k u ltu ra ln e­
go: „H em ingw ay został b ezczel­
nie okradziony przez w yd aw cę. 
T ygodnik , k tóry p u b lik ow ał 
„Starego cz łow iek a  i m orze” , 
rozszedł się  w  5.300 tysięcy  eg ­
zem p larzy . A le H em ingw ay o- 
trzym ał ty lk o  40.000 do larów ...” 
B iedny H em ingw ay  i podły ty ­

godn ik i TJ nas żadne pism o nie  
ma nakładu pięciu m ilion ów , ale  
jest tak ie , co m a p iąta część te ­
go. O dpow iednio zm niejszone h o ­
norarium  w yniosłoby ... a w p iak  
tyce w yn osi, o ile  w iem . — ... 
Ńo, ale u nas n ie m a H em ing­
w a y ó w , w ięc  nie ma się  nad 
kim  litow ać.

Ż eby pozostać przy w rażeniach  
z lek tur: przed parom a m iesią ­
cam i „K u ltu ra” op u b lik ow ała  
fragm ent książk i Andre M alraux  
„La cord et les soris” obejm u­
jący notatk i z rozm ów  autora * 
generałem  de G au lle'em . Zapisa­
łem  sobię zd.inie generała  od 
którego cierpko sie robi na lęzy -  
ku, a dotyczące francusk iego  ru­
chu oporu pod okupacją  n iem ie­
cką: „A lianci, zw łaszcza A m ery­
kanie, m ogli uw ażać R esistance  
za jakąś L eg ię C udzicm ską, 
jakąś arm ię A ndersa...”

Ileż  w y n io słe j nonszalancji ge­
n era ła  w  odn iesien iu  do oddzia­
łó w  polsk ich , k tóre — n ie z a lc .-  
nie od zaw iły ch  m anipu lacii po­
lityczn ych  na w ysokich  szczytach
— b iły  sic przecież desperacko i 
sta n o w iły  m im o w szystk o  laką* 
pozycję w  bilansie sił a lianck ich! 
Jakaś tam  L egia C udzoziem ska, 
jakaś arm ia A ndersa — to prze­
cież n ie  to, co R esistance. na 
której z k o le i sam  generał b u ­
d ow ał w izję  sw ego  triu m faln ego

pow rotu  do Francji. D latego  — 
jak w yn ik a ło  z om aw ianego tu  
fragm entu  książk i — w yjaśn ił 
A m erykanom  charakter ir a n c i-  
sk iego podziem ia zbrojn -po i 
być m oże przekonał ich przy 
tym , żc nasz drugi korpus to  
grom ada zaw odow ych  aw an tu r­
n ików , w oju jących  w szy sik o  je ­
dno z kim  dla żołdu, zysku  i 
przygody: leg ia  cudzoziem ska.

K iedy indziej gen era ł p ow ie­
dział sw em u  w iernem u w sp ó ł­
pracow nikow i późniejszem u mj- 
nistrow i k u ltu ry , M alrauv. N i­
kom u n ie przychodzi ła tw e  na­
rzucenie sobie d yscyp lin y  b ez­
czynności, ale to konieczne. £ v c ie  
nie jest pracą: n ieprzerw ana  
praca og łup ia . N iech pan o tvm  
pam ięta . Jeśli m a sie  na to o- 
chotę — to z ły  znak. Ci z pań­
sk ich  w spó łp racow nik ów , którzy  
nie m ogli żyć bez pracy, n ie byli 
w cale  n ajlepsi” .

Francuzi koch ają  paradoksy i 
trzeba brać na to odpow iednia  
popraw ko. M imo to orzyzn aie  ze 
skrucha, że te  dwa c v tsty  .u- 
sta w iły ” m nie sk u teczn iej niż 
cała książka G erarda o bvłym  
prezydencie Francji. Tak to b v-  
w a, gdy sie czyta le w y m  okiem .

ĆWIEK

| PROPOZYCJE

G R A N I C E  F A N T A Z J I
„W szystko przez te atom y” — 

śp iew a ł k ied yś so lista  „S ilnej 
grupy pod w ezw an iem ”. — Co 
jest z lą  pogodą? — niepokoił 
się  jak iś zażyw ny jegom ość w  
tram w aju. — Znów  p ew n ie ja k ie ­
goś sa te litę  w ystrze lili I to 
w szystko przez to.

Ludzie zawsize starali s ię  usta" 
lać przyczyny w szelk ich  zja­
w isk , a  n ie znajdując w yjaśn ień  
racjonalnych, dorabiali irracjo­
nalne. W praw dzie Instytut M e­
teorologii i G ospodarki W odnej 
codziennie w ieczorem  tłum aczy  
w szystk im  dorosłym  Polakom , 
dlaczego jutro będzie taka a 
nie inna pogoda, a le to tłum a­
czen ie okazuje s ię  n iew ystar­
czającym . No bo jakże to tak. 
Jednego dnia je st  plus 26 stopni 
C elsjusza, a następnie ty lko plus 
6 stopni. D laczego? Skąd nagle  
taka zm iana?

Marzy się  w ięc nam w szyst­
kim  taki czas, k iedy to zap ow ie­
dzą w te lew izji, że jutro ze 
w zględu na w olną sobotę, a tak­
że ze w zględu na w olną następ­
nie n ied zie lę  IM GP zapew nia  
znakom itą, słoneczną, bezw ietrz­
ną pogodę. Zimą śn ieg  na san ­
ki. W literaturze sc ien ce  fiction  
m ożna sootknć już op isy  takiego  
rozum neg d zia łan ia  człow ieka. 
A le nasi m arzyciele n ie  zdają 
sobie zupełn ie spraw y z tego, żc 
w ich m arzeniach  tkw i też groź­
ba pow ażnego n iebezp ieczeństw a.

N iedaw no jeden z profesorów  
u niw ersytetu  w M eksyku zu p eł­
n i  serio oskarżył Stany Zjedno­

czone, że zm ien iły  k ierunek  taj­
funu „G ertruda” , w  w yniku eze- 
KO w  G w atem ali zginęło  około  
(j tys. osób. Stany Zjednoczone  
oczyw iście  ostro zaprotestow ały  
przeciw  takiem u oskarżeniu. A 
ich stanow isko poparli różni li­
czeni, utrzym ując, i e  jeszcze nic 
jesteśm y w  stan ic  dokonać cze­
goś takiego. I być m oże dobrze,

. że jeszcze  nie potrafim y. Z jed ­
nej strony bow iem  m oglibyśm y  
świadomi* dzia ła lnością  ratować 
życie  I dobytek Innych ludzi, a 
i drugiej — im zagrażać. Jeden  
człow iek dąży m ianow icie  do te ­
go, aby posiąść um iejętność w y­
korzystyw ania  dla dobra ludzi sil 
przyrody, a inny — aby siły  tc 
w yk orzystyw ać d la  zbrodniczych  
cclów .

W K anadzie na przykład z  in i­
cjatyw y rządu opracow ano 19 
różnych technik m odyfikacji śro­
dow iska naturalnego w  celach  
w ojskow ych. W marcu 1967 roku 
rozpoczęła s ie  w W ietnam ie am e- 
v kańska „O peralion P opeye”, 

której celem  było spow odow anie  
wzrostu opadów . Trw ała ona dwa 
lata. k osztow ała  3,6 m iliona do­
larów. Zrzucono na W ietnam  
47 tys. bomb deszczow ych, ale 
jak tw ierdzą sp ecja liści średnią  
roczną opadów  udało się  podnieść  
z 50 cm do 55 cm . K rytycy tej 
akcji dow odzili, że szkoda było  
n ien iędzy I w ysiłku . Zw olennicy  
natom iast u trzym yw ali, że n ie-  

• -yuło sic  podnieść ilość  
■nadów aż o 30 procent i to już 
wystarczając!) utrudniało życie

w ietnam skim  partyzantom . W su ­
m ie jednak w szystko to zdało się  
psu na buty. bo dobrze w iem y  
jak s ię  skończyła am erykańska  
w ojna w W ietnam ie.

R adzieckie gazety „P raw da” I 
„Izw iestia" w ielokrotn ie w y stęp o ­
w ały przeciw  zbrodniom  w ojny  
geofizyczn ej, w skazując jak ie  
to m oże m ieć skutk i dla całej 
ludzkości. Jean-C laude H alle n a ­
p isał w „Paris M atch” , że „w ło ­
sy stają na g łow ie, naw et jeśli 
w ie le  z tych badań nie w ykroczy  
poza stadium  teoretyczne”. A 
chodziło m u o badania nad m o­
żliw ościam i m odyfikacji natural­
nego środow iska w celach w o j­
skow ych. W 1973 roku Senat 
USA w ezw ał rząd do opracow a­
nia zakazu w szelk iego  od d zia ły ­
w ania na środow isko. N a k on ­
feren cji rozbrojeniow ej w  G ene­
w ie opracow ano projekt zakazu  

'  w ojny m eteorologicznej i geo fi­
zycznej. Projekt ten ma być roz­
patrzony przez Zgrom adzenie  
O gólne ONZ.

Czy jednak ludzie, opanow ani 
m anią n iszczen ia , zaprzestaną  
snucia  sw oich fantastycznych  w i­
zji, k tóre jak iegoś dnia m ogłyby  
sprow adzić na naszą Z iem ię k a­
tastrofalne k lęsk i?  N igdy n ie  ma 
tak iej pew ności. Jest tylko jedna  
nadzieja, że zaw sze rozum  w eź­
m ie górę nad sza leń stw em , że 
troska o dobro nas w szystk ich  
i ca łej p lanety  przew aży nad sza­
leńczym i pom ysłam i. A pom ysły  
są za iste  sza leń cze. N a Szczęście 
w ie le  z nich pozostaje i chyba

przez d ługie la ta  pozostanie w 
sferze  teorii.

Mamy dość k łopotów  z  naszym  
najlepszym  ze  św ia tów  i gdyby 
m ożna było p ien iądze, które prze­
znacza się  na w ym yślan ie  sposo­
bów  w yn iszczen ia  ludzkości, 
przeznaczyć na w alkę z różnym i 
k lęskam i, które trapią rodzaj 
ludzki, byłoby to bardzo poży­
teczne d zia łan ie. N a szczęście po­
lityk a  odprężen ia  i w spółpracy, 
m im o różnych zakrętów  i m le- 
lizm , zyskuje coraz w ięcej zw o­
lenn ików . Coraz częśc iej uczeni 
różnych krajów  łączą sw o je  w y ­
siłk i przy w spólnych  badaniach  
zm ierzających  do poprawy nasze­
go bytow ania  na planecie Z ie­
m ia. Coraz w ięcej pow staje ba­
rier d la  tych, którzy bezm yśln ie  
niszczą nasze środow isko natu­
ralne. I to w szystk o  jest bardzo 
pocieszające. N ie m ożna jednak  
zapom inać, że gdzieś tam w ci­
szy gab inetów  1 laboratoriów  
rodzą s ię  zbrodnicze pom ysły.
0  takich pom ysłach poinform o­
w ał n iedaw no specjalną kom isję  
Senatu  USA były doradca nau­
kow y prezydenta L. Johnsona, 
w icedyrektor instytutu  geofizyki
1 fizyki p lanetarnej uniw ersytetu  
w  K alifornii — profesor M cDo­
nald. R elacja profesora M cDonal- 
da głęboko zan iepokoiła  senacką  
kom isję .

F antazja Jest nam  bardzo po­
trzebna, ale też są jej określone  
granice. N iech  słu ży  ludziom , a 
nie zm ierza do d zia łan ia  na ich 
szkodę.

MARCIN RODAK 
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maga zy
W dom u było git, ciepło i ja ­

sno. Robiło się ciem no, jak  stary  
w racał z szychty na  zaklętych 
rew irach . G rzm iał jak  Zeus, w a­
lił w m atkę p iorunam i, graty  
były na złom, a m atka  w strzę­
pach, też na złom, psychiczny 
zresztą, gotow a do czubków. 
S tary  periodycznie naw ijał, że 
skończy z kom órką społeczną, 
bo on je s t oberkelner i papużki 
tańczą m u na stołach z gołymi 
cycam i, to po prośbie nie m usi 
latać.

K iedy przekicałem  przez budę 
pow szechną, nam ierzyłem  do 
zaw odów ki. S tary  w ziął m nie 
w tedy pod hale, był n a  cyklu 
kosm icznym , aż m nie zam roczy­
ło od chuchu, i w ygłosił ojcow ­
ską  wolę, że m am  fach po nim 
pociągnąć i szlus. Na to m atka 
n ie  m ogła się zgodzić. Dopadła 
nas i krzyczy głosem pełnym  
boleści, że nie w yda dziecka na 
pohybel dziw kom  i wódzie. O j- 
eicc zsiniał, trzasną ł moim łbem
o ścianę i pyta, czy będę je j słu ­
chać, czy jego? K iw am  głow ą i 
m ierzę zębam i w jego b ia łą  kel­
nerską  łapę.' W biłem szczęki jak  
w ilk . a le  w ycie wyszło z ojca. 
Puścił, m atka  go za kudły, odbił 
się od ściany, zdzielił m atkę 
m łotem , k lap ła  na  podłogę. Cha- 
pnąl ją  pod szczenę i p rzystaw ił 
kozik do wola. O trząsnąłem  się 
7. zam roczenia, złapałem  krzesło, 
huknąłem  ram ola w globus i po­
szedłem  w Polskę.

Pod K utnem  przyłączyłem  do 
tram p u jące j skupiny, skubnęlo 
się lo tam to  po siołach i się żyło. 
A le raz, to  było za W łocław ­
kiem , nadzialiśm y się na  w iejski 
sklep. G eesów ka sta ła  za ladą 
ja k  tru śk a , z lu fą  korkow ca 
m iędzy łopatkam i, a  my do szu­
flady i jak  m ałpy na półki m o­
nopolowe. A z dw oru trzech 
chłopów , którzy przyszli po go­
rza łkę  do młocki. Założyli sztabę, 
p rzetknęli żelaznym  kołkiem  i 
przckablow ali do szeryfa gm in­
nego.

Przew ieźli nas do sezonow ej 
p rzechow alni dla m ałolatków , 
gdzie siedziałem  m iesiąc. Potem  
sędzina dla n ie le tn ich  pow ie­
działa, że ja  jestem  pionier, je ­
szcze nieskażony, i czy chcia ł­
bym  się uczyć. Jasne, przecież 
m yślałem  o zawodówce. No to 
podrzucili m nie do zakładu zam ­
kniętego, pod m iastem , ho ojciec 
kiblow ał. a  m atka  m ęczyła się 
po szpitalach.

W ciągnąłem  się w  koszarow y 
żyw ot i było m i dobrze. P rze­

skoczyłem jedną  k lasę ślusarki, 
drugą, grałem  w nogę, ale po­
w ażania u kum pli nie miałem . 
Nie staw iałem  się, na  krzyż nie 
chodziłem , kom pletny czyścioch. 
Wobec powyższego dyrek tor 
p rzerzucił m nie do trzeciej g ru-

mut skasow ali przepustk i I nie
mógł chodzić na  mecze.

G órka w tedy pow iedział, że 
w śród ludzi nic może być kapu ­
siów, ale są. Na dowód sypnął 
faktam i. Ktoś, zapew ne ten sam 
typek, doniósł o zm ianie grypsu, 
cięciu szyb i biciu kolesia. Wle­
pił w e m nie w redne ślepka 
i oznajm ił, że to ja , ten ideałek, 
jestem  szpicclkiem . Zaprotesto­
w ałem , ale G órka stw ierdził 
tw ardo, że nie lubi w ciskać kity. 
On to zbada i udowodni.

P rzeleciały ferie. Drugiego 
•stycznia, była za dw adzieścia 
dziesiąta w ieczorem , poszedłem

RYSZARD BINKOWSKI

P R A N I E
py. żebym trochę rozsadził ele­
m ent. Jako  wzór, ideał. W te j 
grup ie  byli między innym i: Wy­
dra , O stry i G órka.

W ydra spytał, czy chcę do lu ­
dzi. Do jak ich  łudzi? U dałem  
głupiego. Do dobrych łudzi, 
Buźka.

W iedziałem , po dw óch latach  
m usiałem  wiedzieć, ale czemu 
m iałem  nie być w śród łudzi? 
Jak  bym  nic był, to by mnie ko­
pali bez przerw y. No, i zostałem  
gitowcem . G rupa była nielegal­
na, w ychowaw cy. K ropa i P an ­
dor, bezsilni, bo w k tóre m iej­
sce uderzyć?

Po tych w szystkich egzorcy- 
zmach. kłuciach, nacinkach i 
piciu moczu, k tóre m ną ździe- 
bełko szarpnęło, spraw dziłem  
się i m iałem  u ludzi szacunek.

Ale już przed Bożym N aro­
dzeniem  coś zaśm ierdziało. M a­
łolat Szalek, też git, którego 
niedaw no dow ieźli ze schroni­
ska, pośliznął się brzydko. P rze­
ją ł od fu rm ana dw a biota I spili 
się z kolesiem na am en. I to o 
tych błotach przeciekło do c e n - , 
tra li, chociaż Szalek z kolesiem  
nie farbow ali. $zalek  nosił 
pseudo Bokser, poniew aż treno­
w ał piąchy w klubie, był silny 
1 zręczny. S traszn ie  groził, 
zgrzytał zębam i i węszył, bo

do m agazynku odzieżowego, 
ażeby się przebrać do spania. 
Zakładałem  piżam ę, kiedy 
wszedł Ostry. Buźka, pozwól do 
łazienki, pow iedział. W epchnął 
mnie do łazienki i odszedł. Nad 
um yw alką pochylał się K lin. To 
byl zdrow y byczek. K iedyś po­
szedł na  rozbój. K rad ł, tłuk ł 
dzieci, w ym uszał forsę. T eraz 
mył się i nie zw racał na mnie 
uw agi. Poczułem  lekkie do tkn ię ­
cie w plecy. Z tyłu stali rozk ra­
czeni w drzw iach G órka i Wy­
dra.

— To jes t pew ne, B uźka — 
pow iedział G órka.

— Zgłupiałeś? Coś ci się po- 
zajączkow alo?

— To jes t pew ne, Buźka. To 
ty!

— G órka, udow odnię, że to 
w ielki balach!

P rzym knąłem  oczy, G órka 
strzelił w tw arz, popraw ił w 
żołąd, sypnąłem  się na  posadzkę. 
Byłem we krw i, jęczałem  i w zy­
w ałem  pomocy. Sypialn ia b li­
sko, M arek słyszał, a le  nie po­
mógł, bo nic był w gitach. Bał 
się. B ruda też słyszał, ale on 
m iał zaraz opuścić zakład, to  po 
co się narażać?

— T aki jes t początek p ran ia
— usłyszałem  nad sobą głos Wy­
dry.

Chciałem  się obmyć. O derw a­
li od um yw alki i kopali. W głowę 
w tw arz. Podnosili m nie, s ta ­
w iali w  rogu łazienki i ładow ali 
d rew nianym  trepem . Żeby nie 
upaść, przytrzym yw ałem  się 
brzegu w anny. Jak  przez mgłę 
zobaczyłem wchodzącego Szalka.

— Bokser — pow iedział zdy­
szany G órka — kończ pranie.

— Ma dosyć...
— Bokser, ty się przekręciłeś

— w rzasnął O stry. — Ty mu 
sisz na  nim  przejść sprawdzian. 
Albo nie jesteś gitem...

— Syp w k law ia tu rę  — pod 
judzał G órka. — Za tw oje dw a 
błota.

Szalek bił technicznie, tłuk ł 
jak  w gruchę, na zimno. Za­
mroczyło m nie I zw inąłem  się 
w  rogu. Oni wyszli. K iedy pod­
niosłem  się z  posadzki, w rócił 
Klin.

— N iedobrze, że oddychasz — 
pow iedział. Z d jął trep , nie zdą­
żyłem  się zasłonić i dostałem  w 
głowę. Ale tym  razem  nie upa­
dłem . U m yłem  się, poszedłem 
n a  sypialnię, zabrałem  nici i 
igłę. W klopie pozszyw ałem  po 
da rtą  piżam ę i położyłem się 
spać. N ikt ze m ną nie rozm a­
wiał.

Rano o p ią te j czterdzieści 
udałem  się na' gim nastykę. M or­
dę m iałem  czarną i spuchniętą  
jak  bania, każdy ruch spraw iał 
ból. K ropa spytał, kto m nie za­
łatw ił. M ilczałem. K ropa zapro­
w adził m nie do gabinetu. Po­
w iedział, że zostało mi pół roku 
w  zakładzie i koniec zaw odów ­
ki. Opowiedziałem . U dałem  się 
do szpitalika, h ig ien istka K aro­
w a zrobiła opairunek . Poje­
chałem  na ch iru rg ię  tw arzow o- 
-szczękową do Zgierza, S tw ier­
dzono liczne w ybroczyny, s tłu ­
czenie tw arzy, nosa, w argi gór­
nej, uszkodzenie oka, sińce, 
zdartą  skórę na tw arzy  i tu ło­
wiu, złam anie żeb ra  i praw ego 
kła oraz w strząśnienie mózgu, 
bo w ym iotowałem .

Na oddziale przebyw ałem  dw a 
tygodnie. W róciłem do zakładu. 
Tam ci nie przyznali się. Jeden 
m ył schody, drugi żuł ciastka. 
W ydra robił d la  O strego rysu ­
nek techniczny...

Po dwóch dniach, ze względu 
na  bezpiekę, bo gitowcy nie 
ap robu ją  donosów, przeszedłem  
na  grupę półw olnościow ą. Od 
trzech tygodni jes tem  na  zw ol­
nieniu lekarskim . Mam zaw ro­
ty głowy, nie mogę pracow ać.

Ale to jeszcze tylko miesiąc. 
W racam  do m atki. Jes t zdrowa, 
ojciec k ib lu je  na  odwykówce. 
Mogę w rócić i bardzo tego prag­
nę. Nie byłem  kapusiem , prze­
stałem  być g it człow iekiem . My­
ślę, że ostatn ie  trzy lała. to było 
w ielkie pranie. Dobrze, że skoń­
czyło się w te j cholernej ła ­
zience.
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do nowo otwartego kiosku
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ANDRZEJ GRUN

MAŁE KINO
„Najlepsze te małe 
kina".

K. I. G.

obecności m iliarderów  też tracą  
sw ój na tu ra ln y  sposób bycia.

WESOŁA STUDZIENKA

R olnik K azim ierz Cios korzy­
sta jąc  z nieuw agi sąsiada, za j­
rzał przez ciekaw ość do jego 
studni. Na dnie studni do jrzał 
w łasne odbicie oraz zaw ierzoną

BOGATE BIEDACTWA

W Filadelfii g rupka odw aż­
nych film owców  popu larnonau­
kowych ukończyła ciekaw y do­
kum ent o życiu duchow ym  m i­
liarderów . Je s t ono znacznie bo­
gatsze, niż do tej pory zakładali 
sk ra jn i postępowcy. O kazuje się 
np. iż m iliarderzy  w okresie je ­
siennym  ■ zam yślają  się, n ie iu - 
bią rozm ów o śm ierci oraz ły­
sienia. W arto dodać, że s tw ier­
dzono u nich rów nież lekkie ru ­
m ienienie się w  obecności p rzed­
staw icieli p ro le taria tu . Niestety, 
p rzedstaw iciele p ro le ta ria tu  w
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się butelką, ro ln ik  K azim ierz 
Cios oszołom iony w łasną u ro lą , 
zaczął przeglądać się w wodzie 
i czesać. Robił to tak nieostroż­
nie, iż pow racający ze św ietlicy 
sąsiad bez trudu  ukara ł go. w bi­
ja jąc  w idły w okolicę pleców. 
Przybyły na miejsce akcji K ie­
row nik K ina W iejskiego surow o 
ocenił postępow anie obu acze- 
Stnlków  zajścia, po czym oddalił 
się, obiecując wezwać Pogoto­
wie. Przed odejściem  K ierow nik 
prze jrza ł się w studni i uczesał.

ANDRZEJ CZEKALSKI

1 HORACY SAFRIN I

BAJKI
POSTĘPOWY RAK

Demonstrując swą czerwień stworom pól i lasu 
szedł do tyłu i wołał: „Idę z duchem czasu!“

i
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' l Kiedy go w  owczej skórze wśród trzody odkryto,
' I wilk bronił się: „Zachować chciałem incognito..."

*! .Osioł twierdził o mule: „To istne curiosum!
Kształt po koniu dziedziczy, no a po mnie —

: j rozum.*

* WILK WŚRÓD OWIEC

OSIOŁ O MULE
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ZAKOCHANY SŁOŃ

Słoń wdziękami żyrafy długo się zachwyca.
„Cóż? Puściłeś mnie w trąbę...“ — westchnęła
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ŻMIJA O SOBIE

„Mnie — oświadczyła wyniośle żmija — 
wszyscy się boją! Z wyjątkiem kija."

i i  
J i ROMANTYCZNY KOGUT

; j Gdy się bogdanka po nocach śni ma,
 ̂i pieje do rymu.

PRZYSŁOWIE ARABSKIE

£  Koza, ruszywszy przed się w świat daleki, 
gdyby nie wilki, zaszłaby do Mekki.

Tygodnik R obotniczej Spółdzielni W ydaw niczej „P rasa  -  K siążka — R uch”. W ydaw ca: Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW w  Łodzi. A dres redakcji: ul. Piotrkowska 96, kody poczt. 90-950 I 90-102.
T elefony 652-44, 217-98 oraz 293-00, wew. 29, 39. 40 i 41. W arunki p renum era ty : m iesięcznic 12 zł, kwart. 36 zł. R edakcja  nie zam ów ionych rękopisów nic zwraca, zastrzega sobie również prawo
skrótów . P ren u m era tę  p rzy jm u ją  w szystkie placów ki pocztowe, listonosze oraz PU PiK  „R u ih ” — * zaznaczeniem  na „O dgłosy”. D ruk: Z ak łady  G raficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch” N r indeksu .'.6762. 
Zam. K127, R - l l .


